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gdyby inne kraje miały fak pewną przyszłość przed sobą 
` jak Palestyna 


Angielski min. kolonij zapowiada zrealizowa nie polityki palestyńskiej nietylko w słowie, 
ale i w czynach 


„„Prześladowani Zydzi niemieccy znajdą życzliwe przyjęcie w Angji< 


i 
Materjały sukienne 
(:) Londyn. 10. 3. (ŻAT) Pod przewodni- zdecydowany jeg: realizować politykę pa- 
ctwem znanego bankiera Rotszylda cdbyło sle lestyńską nietylko w słowie ale i w czynach, MON D ERER i EHRLICH 


dla Pań i Panów. 
Najlepsza jakość!!! 
Najniższe ceny!!!!! 
TYLKO W FIRMIE 


zebranie anglelsko-palestyńskiego klubu, na któ | wskazując równocześnie na konieczność gospo KRAKOW, GRODZKA L 38 
` B 


rem 'wygłosił przemówienie angielski minister | darczej współpracy żydowsko-arabskiej. 


kołonij dr. Cunilie Lister. Dalsze przemówienie wygłosił poseł Wedg- 
' Minister zobrazował obecną sytuację gospo- | wood, który omawiając sytuację Żydów w 
klarczą w Palestynie, stwierdzałąc, że nietylko | Niemczech, wyraził nadzielę że prześladowani 
na imieniny 
Marsz. Piłsudskiego 
th. DA i —— 


iw porównamiu ze sytuacją Innych krałów, do- | Żydzi niemieccy będą życzliwie przylęci w An 
tkalętych kryzysem, lecz nawet biorąc liczby | gljl i że Żydzi anglelscy przyjdą z pomocą swo- 
bezwzględne, Palestyna poczyniła znaczne po- | im, wystawionym na ciężką próbę współbra- 
stopy. Gdyby inne krale mlały przed sobą tak | ciom. 

pewną przyszłość. jak Palestyna, świat zgoła Rotszyld szerzej omówił doniosłość koloniza- 
dnaczei wyglądałby teraz. cii żydowskiej dla Transiordanji, co również 
. Minisier zakomunikował m. tn. że pozyskał , zostało podkreślone przez Sokołowa, Brodetz- 
go dla ideałów słonistycznych lord Balfour i | 

że ovecnie 


kiego i Melchstta. 
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popularny Patiąj Kraków — Warszawa 


Wyjazd z Krakowa w sobotę 18 bm. wiecz- 
Wyjazd z Warszawy w dwóch terminach: | 
dnia 19 i 20 marca w godzinach wieczor” 
nych po ukończeniu przedstawień teatraln. 


Doniosłe narady w Paryżu 
z udziałem MacDonalda i sir John Simona 


(1) Paryż, 10. 3. (B). Premjer angielski Mac Do- , li udział premjer i minister wojny Daladler i mi- 
lnald : minister spraw zagranicznych sir John Si- | nister spraw zagranicznych Paul Boncour rozpo- 
''mon, którzy przybyli wczoraj wieczór do Paryża, | częła się o godz. 10.20. 
udali się dziś rano w towarzystwie ambasadora W południe wydał premijer Daladier na cześć 
angieiskiego lorda Tyrrella do francuskiego mi- | gości śniadanie, w którem ogrócz uczestników kon 
nisterstwa wojny na zapowiedzianą konierencję.  ferencji wzięli jeszcze udział minister marynarki 
„Konferencja, w Której ze strony francuskiej wzīę- | wojennej. Leygues i minister lotnictwa Pierre Cot. 


Przybywający do Warszawy będą mieli 
nrożirość: j 

1) Złożenia boldu w Belwederze, | | 

2) Obserwowania marszu Suletówek-Belweder p 

3) Wuiięcia udziałm w Poranku Strzeleckim 
w Filharmorii. 

4) Obsenwowamia Rewii na placu Marszałka 
Piłsudski 


ego. 
5) Być na przedstawieniach w teatrach wat- 
szawsikich (Teatry Miejskie, Mionskiie Oto, 


Niebezpieczeństwo hiflerowskie nad Renem || = 


1000 uzbrojonych hiflerowców zajęło pograniczne Koszary || o Zmiedzenia miasta 


Strasburg, 10. 3. PAT. Około 1000 hitlerow- | cuskie zarządziły czuwanie nad odnośnemi Uczestniczenie w Poranku, na Rewii, na przed 
ców uzbrojonych częściowo W karabiny zajęło | mostami na Renie. stawieniach w teatrach warszawskóch, oraz gwec" 
w czwartek popołudniu koszary dawnego 170 Komentując ten fakt, dzienniki zaznaczają, | | dzanie masta pociągnie za sobą minimalne do- | 
pułku pionierów w Kehl, w miejscowości po- | że Kehl podobnie jak Rastadt i Freburg-Bris- PRZ. s 
łożonej naprzeciw  Strassburga po prawym | gau leży w strefie zdemilitaryzowanej, gdzie Łączna cena biletu 
brzegu Renu. Hitlerowcy obsadzili również | w myśl artykułu 43 Traktatu Wersalskiego tam i z powrotem Zł. 11.80 
magistrat domagając się dymisji dra Luthne- | nie wolno Niemcóm, dokonywać żadnych ak- 
ra. Na budynku magistratu wywieszono ol- | tów militarnych. Zgłoszenia przyjmuje: 


ią fl hitl ką. Wszelki kroczenia tych t ień 
brzygjgojąge. hileromgka, będą uważani za akt wrogi państw — sygna- || TOWATZJSIWO Wagon Lits Ceok Hraków, Sławkowska 12 


Paryż, 10. 3. PAT. W związku z zajęciem | tarjuszy traktatów pokojowych i zmierzający i Mminisiracja Nowego Dziennika, Orzeszkowej 7. 
przez hitlerowców koszar w Kehl władze fran | do zakłócenia pokoju światowego. 


| stach, zajęły bojówki hitlerowskie socjalistyczny, 


a] a g [4 
Ofiary ieroru hitlerowców zzoe mne ię imn 
; í | tung“. Późnym wieczorem zajęły szturmówk naro 


| dowo-socjalistyczne w Monachjum wszystkie bu- 


|| m bd a p 
W t r a CG si (= | © | w ś ez ł Ee m "a dynki rządowe, komunalne i stację radjofoniczną, 
e oraz dzienniki socjalistyczne „„Muenchener Post“ 


(!) Berlin, 10. 3. (Sch). Teror hitlerowski szale- życia. i „Bayericher Courrier". 
je w Niemczech w dalszym ciągu. Wczoraj popo- Równocześnie aresztowano także socjalistycz- W Norymberdze aresztowano kilkunastu wybit- 
łudniu napadli hitlerowscy w Koionji na naczel- nego burmistrza Fresdorfa, dotychczasowego pre- | niejszych działaczy  orgarizacji republikańskiej 
nego redaktora socjaldiemokratycznego  dzienni-  zydenta policji Bauknechta i kilku :nnych wybit- | Rełensbanner. — W Koźlu na Śląsku zawieszony 
ka „Rhelnzeltung* Sollmanna i drugiego redakto- niejszych członków partji socjalistycznej. Zarzą- | zosta: dziennik centrowy „Coseler Zeitung”. 
ra Efferotha w ich mieszkaniach prywatvych i za- , dzenie to motywowane jest względami hezpieczeń Prezydent rządowy w Kolonji zamknął dziś w 


dali im dotkliwe rany. Po napadzie zabrała policja ` stwa (1) dia aresztowanych, którym na walnośc: całej Nadrenj: wszystkie iokale partji socjalno- 
obie ofiary do więzienia(!), aby — jak twierdzi policja nie może gwarantować pełnego bezpieczeń demokratycznej. 
| prezydjum policji — zapewnić im bezpieczeństwo | stwa. W Lipsku, podobnie jak w wielu innych mia 
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Ważne zawiadomienie dła kupców tytoniowych | 


Poiska Olszańska Fabryka Zwiiek (Gifz) i Bi- 
bułek cygaretowycii Mieczysława Sawickiego, 
zawiadamia wszystkich kupców tytoniowych. 
„że nuskutecznia zamówienia w najmniejszej ilo- 
ści. a mianowicie: 8.000 sztuk najlepszego ga- 
tunku tutek p. n- Olszańskie Ryżowe, po cenie 
zł. 325 za 1.000 sztuk, razem więc za 8-000 
POETEI EDSA MW EE 


(Th.) Do odprawy ostrej, której udzielił 
Wysoki Komisarz w Palestynie nagabującym 
go Arabom. należy koniecznie jeszcze raz po- 
wrócić. Jest ona bowiem tak jasna, tak wy- 
raźna i tak — uczciwa, że stanowi chyba nie- 
bywały wypadek w dzisiejszej polityce, nau- 
czbnej i przyzwyczajonej do mnożenia jak 
najwięcej niejasności i niedomówień į unika- 
nia wszeikiej prostoty i uczciwości. K'omostu 
dla pokrzepienia wiary w rzetelność, jaka je- 
szcze istnieje, lub przynajmniej istnieć może, 
w t. zw. polityce, należy sobie tę sprawę pow- 
iarzać. A pozalem — na pocieszenie. Wszak 
Palestyna jest od dłuższego czasu jedynym 
frontem naszym, skąd zbieramy dobre wia- 
domości. Przecież nie można oddychać ciągle 
zatrutą atmosferą hitleryzmu i innych roz- 
sypanych po świecie barbarzyństw i nikczem- 
ności. Palestyna jest zawsze naszą pociechą i 
nadzieją, a teraz bodaj więcej, niż kiedykoł- 
wiek. Teraz, kiedy narodowi żydowskiemu 
jest wyjątkowo źle na niektórych punktach 
kuli ziemsi:iej, a Palestyna już nie jest tvlko 
nadzieją, tyłko w dużej mierze — spełnie- 
nien. 

A zatem należy powrócić do słów Wysokie- 
go Komisarza, których pełny autentyczny 
tekst dopiero teraz właśnie donoszą. A z tego 
tekstu trzeba szczególnie wyjąć jedno zdanie 
i nad niem się bliżej zastanowić. 

„Moim obowiązkiem jest zrealizować man- 
dat palestyński“. Jakie to proste, a jednak 
jakie objawienie! Poprzednik obecnego 
Wysokiego Komisarza nie byłby, zdaje się, 
poprostu zdclny do takiej jasnej prawdy. On 
rozprawiał z Arabami na platformie, na któ- 
rej mu poprostu stawać nie wolno było — na 
platformie jakiejś swobodnej decyzji na „tak“ 
lab „nie“, jakby to od niego było zależne, 
wskazywać cele pracy Anglików w Palestv- 
mie. Całkowicie zapomniał on, że w Palesty- 
nie ma, jak to Niemcy wyrażają, „ein Amt, 
aber keine Meinung“, urząd zakreślowy ale 
nie — wolną decyzję lub opinję. Nie rozumiał, 
że w tej samej chwili musiałby się wynieść 
z Jerozolimy, w którejby zmienił samowolnie 
Kierunek polityki wyznaczonej. Sir Wauchope 
powiedział Arabom w sposób niezmiernie 
prosty i jasny: Ja tu poto jestem, ażeby zrea- 
lizować mandat palestyński. 

Oczywista — z tego zasadniczego i jedynie 
słusznego założenia wypływa wszystko inne, 
eo dalej rokić należy. Skoro się ma ziczlizo- 
wać mandat, to się musi żydom umożliwiać 
imigrację. Arabowie zażądali od Wvsok ego 
Komisarza — drobnostki. Ot tylko tyle, ażeby 
wstrzymał imigrację Żydów do Palestyny. A 
on im na to odpowiedział prostodusznie: do- 
puszczam imigrację w miarę gospodarczych 
możliwości i warunków. Skoro kraj się budu 
lje i rak do pracy potrzebuje. to znaczy to. że 
może wchłovąć jeszcze nowy prąd imigracyj- 
ny. Pozwalam tedy na imigrację. Takie to lo- 
giczne j zrozumiale. Ale Arabowie mają je- 
szcze drobniutkie żądanie ażebv High Com- 
missioner zabronił Żydom nabywania ziemi. 
A na to High Commissioner odpowiada: sko- 
ro mam zrealizować mandat palestyński, to 
muszę żydom umożliwić osiadanie na ziemi 
Stąd prosty wniosek: oni muszą mieć moż- 
ność nabywania ziemi. Oczywista — nikomu 
się tej ziemi nie zabiera gwałtem, nie wywła- 
szcza się jednych na rzecz drugich, ale nie 
można właścicielowi zabronić wolnego dys- 


Tak mówi uczciwość! 
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sztuk zł. 26, wysyłając to w pakunku poczto* 


Ofiszańskie Kuracyjne po zł. 425 za 1.000 sztuk, 
razem za 8-000 sztuk zł. 34. 

Adres dla zamówień: Polska Olszańska Fa- 
bryka Zwijek (Gilz) i Bibułek cygatetowych 
Mieczysiawa Sawickiego. LWów. 


ponowania swoją własnością, tylko tak sobie 
dla fantazji. bo się niektórym effendim zdaje, 
że im będzie wygodniej mieć fellacha po 
wsze czasy jako niewolnika glebae adscriptus, 
przywiązanego sznurami do kawałka ziemi, 
od nich dzierżawionego za cenę choćby jak 
wygórowaną. 

W ten prosty sposób, wychodząc z jedynie 
możliwego dla siebie założenia, może sir Wau 
chope oddalić natarczywych Arabów z dzi- 
kiemi ich pretensjami. Do niego oni się ze 
swojemi pretensjami zwracać więcej nie mo- 
gą, bo ca ma swoja zasadę, swoją urzędową 
pozycję i nie może ani o jeden milimetr od 
tego wszystkiego odstąpić. 

A gdyby Arabowie jednak chcieli dalej 
kontynuować swoją akcję, — to coby im wy- 
padło zrobiż? Oto poprostu to jedno zwrócić 
sie do Ligi Narodów z prośbą, ażeby zniosła 
mandat palestyński. Wiadomo, że i ta próba 
była już niejednokrotnie robiona, ale bez skut- 
ku. Liga Narodów mandatu znieść nie chce. 

A gdyby chciała — czyby też mogła? 

Oczywista — formalnie nie stałoby nic na 
przeszkodzie. Skoro ona mandat nadała, ma 
go ona niejako w swojej dyspozycji ! może go 
choćby znieść. Tak — formalnie. Ale w samej 
rzeczy, rozważając sprawę politycznie i mo- 
ralnie, czyby jeszcze Liga Narodów miała ta- 
ką nieograniczoną swobodę działania? Chyba 
nie! 

Przedewszystkiem mandat zasadza się na 
deklaracji Balfoura i stanowi właściwie z je- 
dnej strony jego powszechną sankcję, z dru- 
giej zaś strony jego komentarz. Liga Narodów 
wyjaśnia w mandacie sposoby j granice, w ja- 
kie i w jakich Anglja ma wykonać swoje uro 
czyste przyrzeczenie. Tem przyrzeczeniem sa- 
mem ona nie dysponuje. Gdyby miało dojść 
do zniesienia mandatu. toby Angija jeszcze 
ciągle pozostała przy swojem danem słowie i 
dopiero po jego złanfaniu cała sprawa mogła- 
by ulec zanulowaniu. To już jest mocno po- 
wikłana procedura i nie dałaby się jednem 
jakiemś orzeczeniem, i jedną uchwałą zała- 
twić. 

Ale jest przy tem wszystkiem jeszcze jedna 
drobnostka: Mandat, a także deklaracja Bai- 
foura nabrały z czasem charakteru i istoty 
bilateralnczo traktau między Liga Narsdów, 
względnie Anglją a Narodem żydowskim. An- 
glja, a za nią Liga Narodów. nie przychodz: 
do jakiejs próżni. Tam już coś jest, coś było 
Balfour mówi wyraźnie, że on uznaje dąże 
nie rarodu żydowskiego do odbudowar1a Pa- 
lestynv i przyrzeka popieranie  istrueiacvych 
już usiłowań. To już jest we dzieło będące 
Loo >" 
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Przy objawach przeczulenia, uczuciu strachu, bet 
senności. dolegliwościach sercowych, ucisku w piersiach 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa* ożywia 
krwiobieg w organach podbrzusza i działa przez te 
uspakajająco na zaburzenia w nich. Zal. przez lekarzy.) 
MEO a NE ||| IE 


w pełnym rozwoju, które bierze pod swoją 
opiekę. Wobec tego nikt nie ma prawa zry-| 
wać tego traktatu bez zgody drugiej strony.. 
Toć naród żydowski nie był małem dziec- 
kiem, któremu się darowało zabawkę za to, żej 
było grzeczne, a odbiera się mu ją, jak nie j 

grzeczne. Naród żydowski pracował. pracuje) 
i będzie pracował z własnej decyzji i woli, z 
własnej ofiarności i z własnego historycznegą 
patosu tworzenia i entuzjazmu wyzwolena — 
nikt, zgoła nikt, w iem nie może mu pczeszka - 
ózać. Nie — mandaiu palestyńskiego nikt, 
zgoła nikt w sposób ludzki i uczciwy, w spo- 
sób, kićry nie zasłużyłby na przymiotnik naj- 
ohydniejszy, jaki tylko posiada język ludzki, 
nie może zrywać i unicestwić. A takie uzna- 
nie wyraża się w słowach Wysokiego Komi- 


sarza. chociaż on tego nie wypowiedział, bo 


nie miał powodu przedłużać zbytnio rozmowy, 
z Arabami. 

A Arabowie grożą tem i tamtem. Te oczy- 
wista już nie jest naszą rzeczą. Jakoś sir 
Wauchope i z temi groźbami, o ileby uie zo- 
stały pustym dźwiękiem, się upora. Co nas 
interesuje, to przewrotność tych panów. któ- 
rzy przecież wiedzą i widzą, co i źle im dobre 
go Żydzi czynią. Żydzi im dają dobrobyt i 
uczą ich pracować. Wyciągają ich z tych ohy- 
dnych stanów jakiegoś dziwnego ma*ainego . 
intelektualnego gnicia, w których oni się na 
Wschodzie znajdują. Toć tak było w srednich 
wiekach: Kiedy Arabowie współpracowali z 
Żydam lo w pierwszym rzędzie — b:acowa- 
li. To był ich czas rozkwitu, kiedyto istotnie 
tworzyli wysoką kulturę, wchłaniając w sie- 
bie największe umysłowe siły i natchnienia, 
jakie dał światu zachód. Kiedy się Arabowie 
od Żydów odłączyli, wpadli ponownie w stan 
duchowego zdrętwienia. Czy oni chcą Koniecz- 
nie w tem pozostać na wieki? I czy chca, aże- 
by im świat cywilizowany w takiem ..zboż- 
nem“ dziele był pomocny? Chyba to mcżna 
nazwać dziką pretensją. 

Pokazuje się jednak, że i Arabowie nie chcą 
pozostać w półśnie zdrętwienia umysłowego 
Wszak z drugicj strony Jordanu błagają Ży- 
dów, ażeby przybyli i budzili į nauczyji pra- 
cować. Tak jest: istnieje jakiś czar w twórczej 
pracy. który pociąsa i eiektryzuje. Naprzekór 
muftiemn i jego grupie świa: arabsk: pozr cje 
i coraz bliżej pozna, że błogosławieństwo Ro- 
że spoczywa tylko na pracy. na rzeicinej 
i twórczej pracy. Ten Świat. powiadamy my 
ciągle nie jest stworzony na pustynię. «iko 
na ludzkie osady. Dodajemy — na szczęjiiwe 
ludzkie osady. 

A te my tworzymy w Palestynie, dla siebie 
i dla naszych wrogów arabskich. 

Ale właśnie o to tylko idzie: Trzeba !worzy: 
raźnie į we wielkich czynach. Gdy ea: tam 
będzie pierwszy miljon, choćby nawet :x!ko 
pół miliona to ia pustynia przemiermona bę- 
dzie w istny raj. Trzeba się spieszyć i t:zeba 
wytężyć całą energję i wszystkie środki, W 
krótkiera sławie ten wysiłek nazywa się: Ke 
ren Hajesal... 


Delegace? strajku qtych robotników 
łódzkich u gen. Inspekfora pracy 
(Telefonem od naszegr torespondent 
Warszawa, 10. 3. (Sin) Główny inspektor 
w ministerstwie pracy p. Klott przyjął dzisiaj 
przedstawicieli związków zawodowych prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi. którym o- 
świadczył, że rząd jest również za zawarciem 
umowy zbiorowej. W rozmowie z przemysłow 
cami wyczuł, że zgodziliby się na zniżkę płac 
o 15 procent w stosunku do płac normowa- 
wanych umową zbiorową z 1928 roku. 
Przedstawic'ele robotników oświadczyli na 
to, że na taką zniżkę zgodzić się nie mogą. W 
pierwszym rzędzie chcieliby  autorytatywnej 


odpowiedzi przemysłowców. 

Następnie zostali przedstawiciele związków 
zawodowych przyjęci przez witeministra Du 
cha : postawili postulat. aby jednocze 
śnie imwa zbiorowa zostałv objęte mnici 

fabryki, również zrzeszone. Wiceminister 
Duch oświadczył, że rząd nie ma nic przeciw 
ko temu. 

W rokowaniach przedstawiciele robotników 
przemysłu włókienniczego oświadczyli, że w 
tej chwili w obwodzie łódzkim strajkuje 90 
tysięcy osób i przy dalszem przeciąganiu tej 
sprawy nie mogą odpowiadać za dalszy bieg 
wypadków. 
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Gwałt i przemoc króluje 


(:) Berin. 10. 3. (Sch) Burmistrz dzielnicy 

'Prenzlau-Berg dr. Ostrowski, jego AA 
iIbscher i radny miejski Kuhnert, daleli bur- 
„mistrz dzielnicy Kreuzberg dr. Herz, radca ma 
igistracki Stech dyrektor urzędu dzielnicowego 
(Tłum, radca magistracki Schweickart i radni 
jmiejscy dr. Epstein I Kueter — zostali dziś w 
swoich biurach aresztowani. Wszyscy są człon 
Ikami partii socjałso-demokratycznej. 
' W Ludwigshafen zajęły dziś bojówki hitlero 
fwskłe organ pariji centrowej „Neue Piaelzische 
fLandeszetttmg" i wywiesili na gmachu flagę hit 
derowsky. Urządzenie wewnętrzne zostało zde 
malowane. Znaleziona w budynku flaga republi 
ikańska czarno-czerwona-złota zostala na ulicy 
spalona. Prezydent policji polityczne} w Mona- 
ciem dr. Frank został usunięty. W Oppau, w 
Palatynacie usiłowali hitlerowcy zdobyć ra- 
tusz, którego bronili członkowie partii socjali- 
Btyczneł Hitlerowcy użył broni palnej, przy- 
czem dwie osoby zostały zabite la kilka osób 
iwdniosło ramy. w. 


l 
(:) Berfin. 10. 3. (Sch) W Limbach w Sakso- 


Także Saksonia i 


| sze ł mniejsze sklepy żydowskie były otwarte- 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 12. III. 1933 


! nil zastrzelili dziś dwaj hitlerowcy pełniący fun 
kcje policji pomocniczej 2 komunistów. 


mia, zrzucają wine 
na komunistów 


(:) Berlin. 10. 3. ŻAT. Z Essen donoszą, że no 
womianowany komendant policji Best wydał 
_polecenie wszystkim organom policyjnym. aby 
„bezwarunkowe wszystkie sklepy w mieście 
były otwarte. Nad porządkiem ma czuwać poli 
cja wraz z policją pomocniczą. Dziś przedpo- 
łudniem wszystkie domy towarowe oraz więk- 


~- 


Narodowisocjaliści usiłują zrzucić odpowie- 
idzialność za ostatnie incydenty przed sklepami 
żywnościowemi na komumistów. którzy mieli 
rzekomo występować w umiformach narodowo- 
socjalistycznych. 


Ld e 


(:) Berlin. 10. 3. PAT. Donoszą z Magdebur- 
ga, że we czwartek wieczorem oddziały sztur- 
mowe obsadziiy wiele sklepów żydowskich, któ 
re zostały zamknięte. 


przez NA hA 


Rzad bawarski Helda 


(:) Berlin. 10- 3. (Sch) Donoszą z Drezna, że 
na żądanie komisarza Rzeszy dla Saksonii K:1- 
limgera rząd saksoński Schiecka podał się do 
dymisji. Kilinger utworzył własny rząd komi- 
Saryczny. 

Także rząd badeński podał się do dymisji, 
uchwalił jednak pozostać u władzy do czasu 
utworzenia nowego rządu. 

Rząd bawarski premiera Helda powziął u 
chwałę, w której stwierdza, że mianowanie ko- 


misarza Rzeszy dla Bawarii jest sprzeczne z ; 


konstytucją i pcstanowił nie składać dymisji. 
Na polecenie komisarza v. Eppa dokonano w 


stawia opór najeżdzcy 


Bawarii licznych aresztowań wśród członków 
partii socialao-demokratycznei i Relchsbanneru 
oraz partji komunistycznej. 


Monachium opanowane! 


(:) Berlin. 10. 3. PAT. Wszystkie budynki 
publiczne w Monachium zostały wczoraj wle- 
czorem obsadzone przez szturmówki hitleror 
wskie. Członkowie oddziałów szturmowych za- 

) jęll m. in. gmach redakcă socłal-demokraty- 
cznej „Münchener Post, wywieszaląc na budyn 
| ku flagę ze swastyką. 


Butelki i spluwaczki posypały się 
na policje we Lwowie 


Burzliwe demonstracie studentów pod wiezieniem 
i Domem Akac emickim 


(:) Lwów. 10. 3. PAT. Wcezorai o godz 19 
przed więzieniem przy ul. Kazimierzowskiej 
zebrało się kilkudziesięciu wyrostków celem 
odbycia masówki komunistycznej. Skonsygno- 
wane w tem mieiscu patrole policyjne komuni 
‘stów rozpędziły. O godz. 19.15 z jednej z są- 
siędnich ulic wyszła grupa około 40 akademi- 
ków, kierując się ku Więzieniu i wznosząc o0- 
krzyki. Policja studentów  rozprószyła, przy- 
czem 4 demonstrantów zatrzymano. 

Akademicy rozprószeni przy ul. Kazimierzo 
wskiej, gdzie mieści się więzienie podążyli w 
kierunku Placu Akademickiego size około 
godz. 19.50 zgromadził się tłum, złożony mmej 
więcej z 300 osób. wśród których widać było 
wiele szumowin mieiskich, które przyłączyły 
się do studentów w czasie pochodn. Wznoszono 
różne okrzyki i rozrzucano ulotki Gdy tłum 
mie usłuchał wezwania policii do rozejścia się. 
przystąpioao J0 rozpraszania zebranych. 

Część studentów udała się przed Dom A*a 
demicki. Gdy volicia przystąpiła de legitymnow: 
nia studentów. wznoszących okrzyki, przed DC 
mem Akademickim posypały Się butelki i spiu 
waczki. Pociskami temi 'aniono w głowy 3 po 
sterunkowych. Jednego z nich, ciężej rannego 
edwieziono do szpitała. Niebawem spokój n2 
ulicy został przywrócony. 

Na miejsce przyby! rektor ks Gerstman 
prorektor prof. Krzemieński, dalei przedstawi 


iciele władz Do Domu akademickiego wkro- 


czyli najpierw rektor i prorektor, a dopiero na 
ich wezwanie przedstawiciele władz sądowych 
i administracyjmych. 


Prokuratorzy przystąpili do stwiendzenia, z 


Bie aRtżkydokska * 47 an aa analarin A antyżydowska 
hitlerowców svstriackich 


Wiedeń, 10. 3. ŻAT. Ostatnie zarządzenia 
rządu austrjackiego w Sprawie zakazu  zgro- 
madzeń i ograniczenia innych swobód oby- 
watelskich. wywołały protesty, zarówno ze 
strony narodowych socjalistów, jak socjal-de 
mokratów. W kilku miastach prowincjona! 
nych narodowi socjaliści urządzili wieikie de 
monstracje pod hasłami antysemickiemi, przw 
czem zaatakowali wiele sklepów z żywnością, 
szczególnie zaś domów towarowych. Również 
i w Wiedniu narodowi socjaliści gotują się 
Go demonstracyj antyżydowskich w dzielnicy 
żydowskiej. Do tej pory ograniczenia prasowe 
dotknęły prawie wyłącznie pisma  secial-de 
„nokratyczne. Z miast prowincjonalnych do- 
no'»ą, że wielu członków Heimwehrv. która 
jest główną podporą obecnego rządu prze- 
chodzi do obozu narodowo-socjalistycznego ` 
do Stahihelmu. 
ft 


(:) Ateny. 10. 3. R) Tsa.daris utworzył no- 
wy iząd grecki. 


A 
kremiblologlezny jest Idealnym środkiem 
do pielęgnowania skóry. — Podstawowa 
skłedniki :tłuszczowe zawarte 'w kremie 
Eukutol:6:posladają właściwości naibar«< 
dziej odpowiadające naturze skóry. Krem 
Eukutol 6 ożywie naskórek.czyni skórę ela- 
styczną. nadaje je] jedwabistą miękkość 
I chroni od szkodliwych wpływów atmo- 
sferycznych. Pamiętajcie więc przed wyj- 
ściam zdomu.natrzeć twarz I ręce kremem 


EUKUTOL £. 


Do nabycia w wiszyśs.kich aptekach. 
drogerjach i perfumerjach 


Zangara zginie 
na krześle eiestrycznem 


Nowy Jork, 10. 3. (R) Anarchista włoski 
Zangara, który przed kilkunastu dniami ska- 
zany został za zamach na życie prezydenta 
Roosevelta na 80 lat więzienia, skazany został 
dziś prze sąd w Miami za zamordowanie bur- 
mistrza chicagowskiego Czermaka na karę 


śmierci. 
—oko—— 


Kaszcja w procesie brzeskim 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


(:) Warszawa. 10. 3. (Sin) Dzisiaj adw. pos. 
Nowodworski złożył już dœ Sądu Najwyższego 
skarggę kasacyjną w sprawie wyroku brzeskie 
go co do Pragiera. Termin składania skarg ka- 
sacyjnych upływa w poniedziałek i wszystkie 
skargi prawdopodobnie zostaną złożone jeszcze 
jutro, Należy się spodziewać, że jeszcze w nat 
bliższych miesiącach odbędzie się rozprawa 


przed Sądem Naiwyższym. 
| — sile enim R "R mmm 


których okien rzucano na policję i kto to uczy 
nit. Wszystkich obecnych w Domu Akademi- 
ckim wylegitymowano. Rektor i prorektor wzię 
li na siebie odpowiedzialność, że bezpieczeń: 
stwo publiczne mie zostanie zakłócone- 


(:) Lwów. 10. 3. PAT. Z powodu wywiesza- 
nia transparentów i niestosownych napisów na 
Domu aakdemickim starostwo grodzkie w myśl 
postanowień art. 18 i 31 prawa o wyknrocze- 
miach ukarało wczoraj studenta uniwersytetu 
Kazimierza Duwdraka dwutygodniowym. bez- 
względnym aresziem. Dudrak sprawuje admini 
stracię domu. 

>» 


(:) Warszawa. 10. 3. (Sin) Dziś o godz- 8 wie- 
czór zebrali się przedstawiciele studentów. 
przeciwnych nowej ustawie akademickiej, dla 
powzięcia ostatecznej decyzji. co do dalszego 
ZN R ii stralku akademickiego. 


Dunikowski cofa apelację? 


(:) Paryż. 10. 3. PAT. Wczorai przed 10-14 
izbą karno-administracyjną rozpatrywana była 
sprawa apelacji wniesionej prosez Duniko wskie 
go co do wyroku, mocą którego skazany on 
został na 2 lata więzienia i 100 fr. grzywny. Du 
nikowski zamierza swoją skargę apełacyjną wy 
cofać ze względu na to, że prawdopodobnie zo 
Stanie mu zaliczone więzienie Śledcze i w tym 
wypadku wypuszczony zostałby na wolność 
inż w maju br. 


Bernard Shaw w Honolulu 


Tokio, 10, 5. PAT. Bernard Shaw wyjechał 
do Honolulu. Małżonka znakomitego pisarza 
cały czas pobytu w Japonji spędziła na pokła 
dzie okrętu, nie opuszczając go zupełnie z po- 
wodu choroby i zaledwie przed odjazdem zro- 
kiła wycieczkę po mieście. 


(') Bruksela, 10 3. (R). Na dworcu w Namur 
zjechały próżne wagony towarowe Da stojący na 
peronie pociąg obowy, wskutek czego 14 osób 
sosialo rzinyuh. 
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Oni nie mają nawet 
i tego „argumeniu''. 


Jesteśmy świadkami istnej tragedji aa 
siwa niemieckiego. Gdyby się nawet spraw- 
dziły nasze przypuszczenia. iż do pogromów 
sensu stricto nie dojdzie, to jednak już to 


"wszystko, co się teraz w Niemczech w stosun- 


ku do tamtejszego żydostwa dzieje, 
straszne, że rozpacz ogarnąć musi każdego 
Żyda. Bezkrwawy chwilowo, ale niemniej 
przeto straszliwy — polityczny i gospodarczy 
— teror antyżydowski szaleje od stolicy po- 
czynając a kończąc na drobnych mieścinach, 
w których żyje jedna rodzina żydowska albo 
najwyżej kilka lub kilkanaście. Szowinistycz- 
na bestja wypuszczona ze smyczy hula dowo- 
li przeciwko słabym i bezbronnym. Władze 
tolerują jawnie bezprawnie, a jeśli występują 
w obronie ofiar, to czynią to pozornie, od nie- 
chcenia, jedynie dła ratowania swego presti- 
Żu. Ktoś wyraził się w Niemczech, że antyży- 
dowski teror gospodarczy jest jeszcze gorszy 
od politycznego. Mniejsza o gradację. Niema 
'zresztą, ściśle biorąc, teroru gospodarczego 
bez politycznego i naodwrót. My tutaj, na na- 
szym gruncie, znamy dobrze gospodarczy 
bojkot antyżydowski i opatentowany już jego 
wynalazek pod postacią blokowania sklepów. 
(Teraz robią to hitlerowcy w Niemczech na 
wielką skalę, mając do dysnozycji olbrzymi 
aparat swoich bojówek oraz milczące, czy na- 
wet nieraz i wyraźne przyzwolenie nowych 
władców Rzeszy niemieckiej... 

A nie mają szowiniści niemieccy nawet i 
„tego nędznego, marnego i pożałowania godne- 
'go argumentu, którym stale szermują żydo- 
Żercy polscy. Niemcy nie są „zażydzone” ; 
miasta i miasteczka niemieckie mają, chwała 


jest tak 


'Bogu Najwyższemu, charakter swojski, „au- 


tochtoniczny”, rasowo germański. Liczba Ży- 
dów wynosi w Niemczech tylko jeden pro- 
cent. Na stu „Aryjczyków" niemieckcih wy- 


pad jeden jedyny żyd. Argumentacja ende- 


ków na temat „zażydzenia" 


1 


jest oczywiście z 
każdego punktu widzenia — politycznie, eko- 
nomicznie i moralnie — nawskróś fałszywa 
i ze stanowiska równouprawnienia oraz pra- 
„worządności w państwie, żadnej krytyki nie- 
wytrzymująca. Ale antysemici niemieccy na- 
wet i tej, politycznie fałszywej a ze stanowi- 
ska etycznego wstrętnej argumentacji — nie 
mają. Wprost przeciwnie — czyż trzeba do- 
piero przypominać, ile wartości wnieśli żydzi 
niemieccy do skarbca niemieckiej kultury i 
niemieckiej ekonomiki? Wszak endecy szer- 
muja rzekomym filogermanizmem żydostwa 
światowego, jako jednym z głównych swoich 
antyżydowskich argumentów. Gdzież są grze- 
chy żydostwa niemieckiego, gdzie ich przewi- 
nienia? Nawet liczbą swoją nie stanowią ka- 
mienia obrazy, skoro ta liczba wyraża się w 
jednym jedynym procencie! 

Ale to są pytania i zwroty czysto retorycz- 
ne. Antysemityzm jest psychozą, a wszelkie 
podbudowy logiczne, jakie teoretycy jego usi- 
łują mu nadać, są dziecinną zabawką. Bestja 
szowinistyczna zbudziła się i wyładowuje o- 
gień swojej nienawiści po linji najsłabszego 
oporu. Żydzi spełnili swoją rolę — Żydzi są 
więcej niepotrzebni. Korzystano chętnie z ich 
gorliwej i ofiarnej współpracy obywatelskiej, 
kiedy jej potrzebowano — teraz nowym pa- 
nom wydaje się współpraca ta więcej niepo- 
trzebną, więc — murzyn może sobie odejść... 

Żydostwo całego świata nie opuści jednak 
Żydów niemieckich. Tak jak żydostwo świa- 
towe stanęło w obronie Żydów rosyjskich 
gnębionych przez carat, tak jak potem stawało 
w obronie wszystkich uciskanych swoich od- 
łammów — tak i teraz podnosi donośny głos 


bezkonkurencyjny mistrz 
maski, niezapomniany 

z filmu „FRANKENSTEIN“ 
KARLOFF w rewelacyjnym arcyfilmie 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 12. III. 1933 


Smutna postać... 


Jeśli postać Gorgonowej — co się zresztą 
samo przez się rozumie — budzi zaintereso- 
wanie, postać Stasia Zaremby — współczucie, 


lo postać p. budowniczego Henryka Zaremby 
budzi — co tu ukrywać? — niechęć, niesmak, 
pewną fizyczną wprost przykrość. 

Moral insanity? Ach, nie o to chodzi! Żona 
— żywy wszakże trup. Więc Gorgonowa. Do- 
brze. Potem — a właściwie równocześnie 
podobno jakaś biuralistka. Też dobrze. Ale 
młoda, bardzo przystojna Gorgonowa w 
demu — pośród dwojga dorastających dzieci, 
to już — shocking... Już zresztą nie „dzieci“ 
— chłopiec, dziś dorosły, wówczas w wieku 


początkowego dojrzewania, — córka — dora- 
stająca, niemal dorosła panna. Panna do- 
mu. To budzi właśnie — niesmak i niechęć. . 


P. Zaremba brał życie bez rezonowania. mo 
— dobrze... Lecz nie umiał niestety życia swe- 
go — zorganizować... Zanadto słaby wobec í 
swoich słabosiek i wobec problemów, które 
niejako samorzutnie stąd się wyłaniały. Za 
mało inteligencji? Kultury? Czy też tylko za- 
mało energji i poradności?... 

A potem, kiedy konflikt w całej grozie za- 
czął się już krystalizować i grozić ostrym wy- 
buchem, kiedy na gwałt trzeba było przysta- 
pić do jego rozwikłania — — — zachodzi Gor- 
gonowa po raz drugi od Zaremby w ciążę... 


— Z KRAKOWSHIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś w sobotę v godz. 8'45 wiecz. premjera 
głośnej sztuki „Dawid Golder“ w wykonaniu pier- 
wszorzędnego zespołu z Pawłem Baratowem w ty 
tułowej roli, która to kreacja cieszy się sławą 
europejską. Jutro w niedzielę o godz. 11'30 przed- 
po} poranek teatralny „Ojciec* Strindberga, któ- 
ra to sztuka w interpretacji Baratowa uzyskała 
swego czasu w Krakowie olbrzymi sukces. Ceny 
miejsc na poranek zaiżone. Bilety w przedsprze- 
daży u firmy A. Fischhab, Grodzka 46. 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGI. Dzisiaj ; 
w sobotę premjera rewelacyjnej sztaxi Chrysty i 
; wy. Telefon Nr. 133-94 


Winsloe „Dziewczęta w mundurkach‘, w przekła- 
dzie Ireny Grywińskiejj w opracowaniu scenicz- 
rem Zofji Modrzewskiej, która tea głośny utwór 
inscenizowała na scenie teatru Kameralnego w 
Warszawie. W ostatniej nowości rspertuaru kra- 
kowskiej sceny bierze udział wyłącznie zespół ko- 
biecy teatru z p.: Zofją Jaroszewską w roli nau- 
czycielki Bernburg oraz specjalnie Garo 
nej ze sceny warszawskiej Romy Jezierskiej, w 
popisowej roli Manueli. Rolę wychowawczyni Ke 
sten odtworzy p. Janina Krzymuska, którą kreo- 
wała z wielkim sukcesem na scenie teatru Kame- 
ralnego w Warszawie. Dalszą obsadę tworzą ar- 
tystki pp.: Bednarska, Daszyńska, Gorcajska, Gra- 
nowska, Jentysówna, Kostecka, Klońsku, Kosmo- 
wska, Ludwiżanka, Ordyńska, Romo wi:z, Zaleska 
Walewska, Gintelówna, Filipowska, Jaworska, 
Starkówna. Nowa oprawa dekoracyjaa Mieczysła- 
wa Różańskiego. 

Jutro w niedzielę popołudniu po cenach zniżo- 
nych „Romans“ z dyr. Juljusze:m Osterwą, Jaro- 
szewską i Ruszkowskim. W niedzielę wieczorem 
powtórzenie sztuki „Dziewczęta w mundurkach“. 

— PUNKTUALNE ROZPOCZYNANIE PRZED- 
STAWIBEŃ W TEATRZE. Dyrekcja teatru podaje 


| EEEE ac A O A 


protestu przeciwko prześladowaniom Zydów 
niemieckich. żydostwo niemieckie będzie się 
broniło, żydostwo światowe będzie wiernie 
przy żydostwie niemieckiem stało, choćby to 
nawet niektórym  zasymilowanym częściom 
żydostwa niemieckiego miało się nie podobać. 
Nowym  rządcom niemieckim nie przyniesie 
akcja antyżydowska — ani honoru, ani po- 
żytku. To pewne. (b) 


UMI 


Szkice z procesu (io 
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Na 71 


Dziś na ekranie kina dźwięk. 


„UCIECHA" 


Starowiślna 16. 


Pieszczotka 

Po raz drugi od Zaremby... Bo owocem pier- 
wszych stosunków była Roma, Romusia, Mu- 
Sia... 


Musia — to prawdziwy jasny promień slo- 
heczny ra ponurem tle tego niesamowi:ego, 
a przecież tak dla dzisiejszych czasów zna- 
mienriego procesu. 

Musia... Musieńka.. Inaczej nikt o niej na 
rozprawie nie mówi. Wszyscy ją uwielbiali 
i na rękach nosili — Zaremba, jego dzieci, na 
i jej matka. Ciekawe, że najmniej pieściła! 
ją Gorgonowa. Nic dziwnego — jej pozycj 
była w tym domu naprawdę ciężka i niezwy- 
kle przykra. Mąż w Ameryce, a ona, przy do 
rosłych dzieciach Zaremby, staje się malką 
jego najmiodszej córeczki... 

Musia woli sypiać z ojcem lub Lusią niż 
z matką. Wieczór wszyscy sprzeczają się o to, 
z kim Lusia będzie spała. Idylła... 

Gładkie rvzwikłanie stosunku między Gor- 
gonową a Zarembą było właściwie przez Mu- 
się utrudnione, bo żadne z nich nie chciało 
rozstać się z Musia. 


Jaka szkoda, że to rozkoszne, przesłodkie 
małe stworzenie nie potrafiło czarem swoim 


zasklepić czarnej otchłani, która coraz bar- 
dziej rozwierała się wśród tego tragiczneso 
splotu osób i stosunków... (w) 


} 
Dziś i w każdą sobotę od g. 5—8 wieczór 


W „ROMIE“ FIVE O'CLOCK 


na rzecz Bojanowa. W programie: produkcje 
kabaretowe, dancing, jazz, 
Wstęp wraz z podwieczorkiem Zł. 250. 


do wiadomości PT. Publiczności, iż przedstawie- 
nia teatralne rozpoczynają się puaktuaalnie: wie- 
czorne o godz. 8-mej, popołudniowe o 330. Z chwi 
lą rozpoczęcia przedstawienia wstęp na widow- 
nię będzie bezwzględnie wzbronioay. 

— TEATR „BAGATELA“, Dziś i w niedzielę 
ostatnie występy warszawskiej „Bandy* z „Pię- 
kna Galatea". W poniedziałek goście warszawscy 
wyjeżdżają do Łodzi. Bilety w kasie teatru „Ba- 
gatela" od 10 rano do 1 popoł. i od 4 bez przer- 


— (:) „CAŁY KRAKOW“. Pod tym tytułem urzą 
dza Litart w sali Bolońskiego dziś, w sobotę, o go 
dzimie 7 w., wieczór wtworów M. Pawlikowskiej-Ja 
snonzewskiej, J, Fuchsówmy, Z. Grabowskiego, A. 
Schroedera, L. Świeżawskiego i W. Zechemtera, w 
recytacjij autorów oraz art. dram M. Bilzania. 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota 8 wiecz.: „Dziewczęta v nundurkach'" 
(premjera). 

Niedziela 330 pop.: „Romans“ $ wiscz.: 
częta w mundurkach“. 

TEATR „BAGATELA* 


Sobota 7 i 920 wiecz.: „Piękna Galatea". 
Niedziela7 i 920 wiecz.: „Piękna Galatza". 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
Sobota 8'45 wiecz.: „Dawid Goldzr" (prerejera). 
Niedziela 11/30 przedp.: „Ojciec“ (ceny zniżone); 
8'45 wiecz.: „Dawid Golder“, 
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Głos pustyni'* (Adam Brodzisz, Nora 
Ney, Bodo). 

APOLLO: „Węgierska miłość" (Rozsi Barsony) 

ATLANTIC: „Raj podlotków' (Anny Ondra, Ka 
rol Lamacz). 

DOM ŻOŁNIERZA: Lokomotywa (Lon Chanev' 

MUZEUM: „7 Orłów“ (Nieśmiertelna miłość. — 
Gary Cooper i Collen Moore). 


„Dziew- 


PROMIEŃ: „Wielkomiejskie ulice“ (Sylvia Sv 
dney, Gary Cooper). 
SZTUKA. „Afera banikera Gordona*. 


SŁOŃCE: Maciste król cyrku. 

UCIECHA: „Mumja" (Boris Karloff) 

WANDA: „Każdemu wolno kochać” 
. 
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„NOWY DZIENNIK“ niedziela 


12. III. 1933 


Obrady Izby przemysł.-han:'lowej 
w Krakowie 


(—) Zarząd Izby przemysło wo- handlowej w 
Krakowie odbył w dniu 6 bm. posiedzenie. Rozpa- 
trywane były sprawy budżetu Izby, następnie pro- 
jekty nstaw dotyczącz ulg dla dłużaików, przy- 
czem uznając wprawdzie konieczność pomocy dla 
rolnictwa, uchwalono jednak zaproponować sfe- 
rom miarodajnym szereg poprawek  zmierzają- 
«cych do rozciągnięcia ulg choć częściowo na dłu- 
Ei nierolnicze, gdyż przemysł i handel znajduje 
ię w niemniej krytycznej sytnacji, niż rolnictwo. 
Dalej wypowiedziano się przeciw grożaącemu od 
1 kwietnia br. zwinięciu hali licytacyjaej w Kra- 
kowie. Rozważano również nowe projekty z dzie- 
dziny podatkowej, a mianowicie projekt jednora- 
zowej daniny w miejsce podatkn majątkowego i 
„projekt scalenia podatku obrotowego w branży 
włókienniczej. 

W dalszym ciągu poruszono sprawę możności 
rozpowszechnienia kredytów warrantowych, spra- 
wę zmiany ustawy o Funduszu drogowym w kie- 
runku obniżenia opłat od pojazdów i autobusów. 
Wypowiedziano się przzciw zastąpieniu opłat po- 
bieranych na cele walki z nez:obd>ciem od przeby- 
wania w lokalach pə 12-tej w nocy opłatami niż- 
szemi, ale pobieranemi cał» lziennie. 

Wreszcie załatwiono szereg spraw bieżących. 


Tylko ulgi indywidualne, a nie likwidacja 
zaległości podatkowych 


(—) Informacje, jakie się nkazały w prasie o za- 
miarach Min. Skarbu co do likwidacji "aległości 
podatkowych okazują się nieścisłe. Informacje te 
opierały się właściwie na treści memorjału Izby 
Frzem. Handlowej, ale jak się dowiadujemy, po- 
stulaty Izby nie zostały przez Min. Skarbu uwzglę- 
dnione. 

Natomiast odbywają się: obecnie narady, które 
mają na celu umożliwienie prezesom izb skarbo- 
wych stosowanie ulg przy ściąganiu zaległości na 
podstawie ustawy z dn. 10-go marca r. 1932. 

Według tej ustawy minister skarbn upoważnio- 

ny jest do odraczania i rozkładania na raty oraz 
do umarzania w części lub całości zaległych po- 
datków. Może również obniżać i umarzać kary za 
zwłokę, odsetki za odroczenie, koszty egzekucyj- 
ne oraz grzywny. Umarzane kwoty nogą być ró- 
wnież zaliczane na żądanie płataika na rachunek 
zaległości podatkowych. Moga być także wszelkie 
go rodzaju należności przypadające od skarbu pła 
tnikom zaliczane na poczet podatzów. 
Według wspomnianej ustawy okres odroczenia 
zuległości w podatku gruntowyn nie może prze- 
kroczyć 2 lat, pozatem rozkładanie innych zaległo- 
ści może odbywać się na okres dłnższy. 

W każdym razie jest zdecydowane, że nie będzie 
generalnego zarządzenia, któreby skreśliło zale- 
głości, obniżyło odsetki lub rozł>żył> na raty przy 
padające kwoty. Natomiast przygotowywane roz- 
porządzenie przewidywać będzię rozkładanie na 
rety i wprowadzanie ulg wyłącznie na podstawie 
indywidualnych zgłoszeń płatników w określo- 
'nym terminie. 


0 wyłączenie z konwersji 
nieruchomości miejskich 


(—) Rozpatrywany już w pierwszem czytan u 
przez Sejm projekt ustawy o ulgach w spłace 
„wierzytelności hipotzcznych obejmuje jak wiado- 


mo również hipoteki nieruchomości miejskiej. Do- ! 


tyczy to jednak wyłącznie kredytów prywatnych, 
bowiem kredyt zocganizowany a więc udzielony 
przez instytucje kredytowe i bankowe został wy- 
łączony. Sfery gospodarcze reprezzntowane przez 
izby przemysło- handlowe widzą w objęciu kon- 
wersja również nieruchomości miejskich pewne 
niebezpieczeństwo. Mianowicie, wierzyciele hipo- 
teczni niejednokrotnie utrzymują się jedynie z sum 
wpłacanych tytułem spłaty i procentów. W razie 
konwersji należy się liczyć z eweninalnością, iż 
dnża liczba osób, których żródłem utrzymania są 
wierzytelności hipoteczne znajłzie się bez środ- 
ków do życia i powiększy rzesze ludzi wie mają- 


cych żadnego dochodu. Z tych względów ndzywają 
się liczne głosy, aby nieruchomości miejskie były 


(—) Szturm na jeden z banków w amerykańskim 


łzawiązzmi odeprzeć 


Dopiero policja musiała bombkamł 


stanie Utah. 
„atak na hank... 


wyłączone z pod działania ustawy © konwersji 
długów hipotecznych. Należy dolać, iż ustawa nie 
dotyczy wierzytelności powstałych po styczniu 
1932 roku. 


15 milj. na drobne budownictwo 


(—) Stosownie do zalecenia uchwały komitetu 
ekonomicznego ministrów z dnia 10 stycznia br. 
w sprawie budownictwa mieszkaniowego, rząd 
przeznaczył w roku bieżącym sumę 15 miljonów 
zł na akcję popierania drobnego budownictwa 
mieszkaniowego Plan akcji kredytowo- budowla- 
rej roku bieżacego obejmuje 101 miast i wybrzeże 
polskie oraz okolice podmiejskie miasta Warsza- 
wy, Łodzi, Wilna, Stanisławowa, Krakowa, Po- 
znania i Lwowa Na te miasta i oxolice podmie|- 
skie wyznaczono obecnie sumę 1) miljonów zło- 
tych. Bank Gospodarstwa Krajowez> nierozdzie- 
ioną dotychczas sumę 5 miljonów rezarwuje na 
Fopierauie masowego budownictwa 
ków indywidualnych. 

Maksymalna granica kredytów ozaaczona zosta- 
ła na sumę 4000 zł na jeden domek z ten jednak, 
że musi się ta suma zmieścić w 50 proc. kosztów 
budowy. Wykaz miast, dla których zostały wy- 
znaczone kontyngenty kredytów bud>wlanych na 
drobne budownictwo z podziału kwoty 10 miljo- 
nów złotych zawiera m. in. Sosnowiec 80,000 zł. 
Będzin 50,000, Dąbrowa 60,000, Zawiercie 50.000, 
Częstochowa 80 tys., Biała 40 tys., Bochnia 40 tys.. 
Chrzanów 50 tys., Gorlice 50 tys., Tawoczno 30 tys. 
Kraków 250,000, N. Sącz 60,000, Tarnów 60,000. 
Wieliczka 30 tys.. żywiec 40 tys. itd. Osoby, zamie- 
rzające skorzystać z kredytu tego, winny złożyć 
podania do komitetu rozbudowy danego miasta o 
przyznanie kredytu. Do podania tego należy dola- 
czyć plan domu, kosztorys, świadaetwo hipotecz 
ne, dotyczące działki, na której zamierza się budo 
wę prowadzić. Jeżeli chodzi o były zabór uustrjac 
ki, należy ponadto dołączyć arkusz gruntowy | 
wyciag z ksiąg katastralnych, zaś 
pruskim wyciąg z matrykuły podatku gruntowego. 
W interesie zainteresowanych osób leży, aby po- 
dania te byłyzłożone jak najwcześniej. 


Prace nad dalszą reformą 
taryf koleiowych 


(—) W Min. Komunikacji opracowy wany jest o- 
teenie projekt dalszych reform tarvi>owych. Pro- 
jekt ten zmierza do tego. aby droga wiekszego 
przystosowania stawek taryfowych do zmienio- 


małych dom- 


w b. zaborze i 


| 


rych warunków gospodarczych spowodować zwię 
kszenie przewozów towarowych kolejami pañ- 
stwowemi. W fym celu ma ulec nowej zniżce za- 
równo taryfa na przewóz przesyłek drobnych jak 
i taryfa wagonowa, z tem jednak, że ma być za- 
chowaną właściwa proporcja mięlzy nowemi sta- 
wkami taryf drobnicowej i wagonowej. Zamierzo- 
na zniżka taryf wagonowych odpowiada życze- 
niom kół ekspedytorskich, które niejednokrotnie 
występowały, aby zniżce taryf drobnicowych od- 


powiadała zniżka taryf wagonowych. Reformie 
mają być poddane również stawki na przewóz 
przesyłek pospiesznych, ekspresowysh i bagażo- 


wych. Po zakończeniu praa przez Min. Komunika- 
cji projektowana reforma taryf kolsjowych będzie 
uzgodniona jeszcze z zainieresowanemi minister- 
stwami. Prace jednakże posuwają się szybko i dla- 
tego można przewidywać, że ta pożądana reforma 
taryfowa w niedługim już czasie wejdzie w życie. 


Zgrzyty... gospodarcze 
PODSŁUCHANA ROZMOWA 


(—) W modnej kawiarni sp>tkało się dwóch 
wybitnych działaczy gospodarczych, reprezentan- 
tów interesów przemysłowych i rolnyca. Rozmo- 
wa potoczyła się wartkim prądem. 

— Muszę jechać znów do Wiednia — wzdychał 
jeden Interesy naszej produkcji tak się skompli- 
kowały, że widzę konieczność jakichś porozumień. 
Przy niedostatecznej ochronie jestzśmy zdani na 
łuskę i niełaskę konkurencji. e 

— My też odezuwamy brak ochrony — biadał 
drugi. — Nasze spoleczeństwo ciągle jeszcze jest 
zapatrzone w produkcję obcą, która mu się wy- 
daje idealna. Ludzie nie ehea zrozumieć, że nasza 
wytwórczość w wielu wypadkach jest doskonalszą 
od zagranicznej. i 

Westchnęli ciężko obydwaj. 

— Doskonały krawat — zauważył nagle pierw- 
szy. 

— Kupiłem go w Paryżu. Mogę panu kupić po- 
ccbny — odpowiedział z dumą drugi. 


— Bardzo bedę wdzięczny. tembardziej, że Za- 
r ówiłem sobie w Wiedniu dwa ubrania. Jedno 
ciemno zielone. drugie bronzowe. 

— Nasza produkcja jest źle chronioaa.. — Na- 
sze społeczeństwo cingle jeszcze.. — rzesłem na 


glos. Obydwaj panowie uważał tn za ohiaw złego 
wychowania Jako ludzie dobrze wyeno vani, uda- 
1i, że nie słyszą. Zapłacili rachunek i wysali. 
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Tak wygląda partanient niemiecki 
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Į—) Reprodukujemy powyżej z prasy niemieckiej 


interesujący wykres nowego układu sejmu Rzeszy. 


PE ECEKWZONCIE POLITYCZNYM 


Austria w przededniu wojny comewej 


$ (K) Zaczęło się od zdenerwowania posła 
Scheibcina. który podczas głosowania nad wno 
skiem, domagającym się anulowania wszelkich 
represyj przeciwko strajkuiącym kolejarzoin au 
Striackim, przez przeoczenie oddał kartkę sie- 
Kizącego obok niego posła Abrama: W ten spo- 
sób skonsiatowano podczas skrutynium, że po- 
seł Abram oddał dwa głosy, z którei to okolicz- 
ności skorzystaią chrześciiańsko społeczni. by 
domagać się unieważnienia głosowania. Wnio- 
sek Wielko-Niemców i socjalistów uzyskał w 
parlamencie 81 głosów przeciw 80 głosom 
chrześciiańsko-społecznym Landbundu i He.m- 
wchry. na których opiera się gatnnet Dollfussa. 
Doszło do bardzo gwałtownych scen. a prezy- 
cent parlamen'u. Dr. Renner. stracił panowanie 
nad swemi nerwami i oświadczył. że składa w 
ręce parlamentu godność prezydenta. Pierwszy 
wiceprezydent partji chrześcijańsko społeczue!, 
Dr. Ramek, objąwszy przewodnictwo. chciał 
przeprowadzić powtórne głosowanie. ale temu 
znowu stanowczo sprzeciwili się sociaiiści, wa- 
boc czego Dr. Ramek też podał się do dymisji. 
Drugi wiceprezydent Dr. Strafiner z frakcji 
Wielko-Nieińców solidaryzował się ze swymi 
kolegami z prezydium. wobec czego parlament 
znalazł się bez prezydium. 

Sytuacię tę postanowił wyzyskać kancierz 
Dr. Dollfuss i powołując się na ustawę z 24-go 
lipca 1917, udzielającą rządowi daleko idących 
pełnomocniciw w cziedzinie gospodarki i apro- 
wizacji, wydał swote znane zarządzen a. zawie- 
szające swobody obywatels kie.zagwa: antowa* 
ne konstytucią austriacką. Przedewszystk em 
zakazane zostały wszelkie zgromadzenia publi- 
czne i demonstracje oraz wprowadzon: dia pra 
sy cenzurę prewencyjną. dla której wogóle w 
konstytucji austriackie: niema żadnego prawne- 
ro uzasadmienia. Burmistrz wiedeńsk' Seitz ja- 
ko marszałek dolno-anstrjacki. odesłał z powro 
"em Feyowi. sekretarzowi stanu w gabinecie 
Dollfwssa. zarządzenie rządu iako niezgodne Z 
konstytucją. a socjaliści zwołali 73 zgremadze- 
nia w samym Wzedniu. a kilkaset: zgromadzeń 
w kraju. Kanclerz Dr Dollfuss jeszcze taz prze 
słał Seitzowi do wykonania zarządzenie ebi 
netu. tvczące sie zakazu zgromadzeń oraz nie 
pozwolił sacialistom na odbycie ich zgroma- 
dzeń. 

W międzyczasie 
prezydent pariancntu. Dr. Renuer. 


połapał się dymisiorrowany 
że popełnił 


głupstwo. i złożył publiczną deklarację, że pre- 
zydent parlamentu pozostale tak długo prezy- 
dentem, aż parlament nie wybierze nowego pre- 
zydenta, Taxie same stanowisko zajął Wwicesre- 
zydent z ramienia Wielko-Niemców. Dr. Straff- 
ner, tóry nawet zamierza na dzień 15 b. m. 
zwołać parlament. Rząd ze swei strony oświad- 
cza. że mie uznaje takiego stanowiska, ponieważ 
prezydent parlamentu. który raz dobrowo!rie 
zrezygnował ze swego stanowiska. nie może so 
bie arogować praw i obowiązków prezy'en'a i 


ZI NYDŁEH BEBESZOFKANI 


uie może zwołać parlamentu, wobec czego rząd 


wszelkiemi środkami nie dopuści do bezprawne-: 


go zwołania parlamentu nawet dla dokonania! 
wyboru nowego prezydium. 

Jeśliby chodziło o spór tylko prawny sytua- 
cia nie przedstawiałaby się wcale tak grożnie- 
Kanclerz Dr. Dollfuss wię jednak dobrze, że z! 
stanowiska prawnego nie ma racji, i że spór teni 
przegrać musi, albowiem koncepcja, że parla- 
ment przestał istnieć, ponieważ prezydenci po” 
dali się do dymisji, wogóle utrzymać się nie da, 
zwłaszcza, że dymisie prezydentów nie zosta- 
ły jeszcze wcale przyjęte przez parlament, są 
więc narazie tylko aktem iednostronnym, mie- 
wykłluczającym wykonywania obowiązków pre- 
zydemtów aż do zaakceptowania dymisyi przez 
parlament. Rząd zdaje sobie dobrze z tego spra- 
wę, że dyktatura, którą za porozumieniem się 
z prezydentem republiki ogłosił. na bardzo sła- 
bych opiera się podstawach prawnych, ale Dro- 
wi Dolifussowi chodzi o coś zurełrmie innego. — 
Chrześcijańsko-społeczni widzą dobrze. oo się 
dzieie w Niemczech. i mają słuszne pcwody o- 
bawiania się inwazji hitleryzmu. który napewno 
wyciągnie obecnie rękę po Austrię. Prasa don:0- 
sła, że setki agitatorów hitlerowskich dostały! 
„się już do Austrii. Narazie hitleryzm w Austrik 
tak jak w Niemczech, chce prawnie doiść do 
władzy, by potem zainaugurowąć okres bezpra* 
wia. Rząd broni się więc przeciwko inwazji hit- 
leryzmu, ale równocześnie chce przy *ej sposo- 
bmości upiec jeszcze drugą pieczeń i usunąć kon- 
trolę parlamentu, w którym posiada tylko jeden 
głos większości. Jest to polityka samobójstwa. 
która na dłuższą metę mie da się utrzymać. Osła 
biaiąc parlament i odsuwając go w zupełności. 
osłabia temsamem gabinet Dollfussa swoją po- 
zycję: Austria wkroczyła obecnie we fazę woj- 
ny domowei, z której skorzystać tylko może hit- 

| leryzm. 


Jepcnie opuszcza Lige Narodów 


$ Gabinet ;aroński wygotował iuż notę o wy- 
stąpieniu Japonii z Ligi Narodów. Po przyjęciu 
tej noty rrzez amą radę japońską zostanie ona 
oficjalnie dnia 20 b. m. wręczona Lidze Nara- 
dów. 

Prawnie przedstawia się sytuacja następuiąco: 
Wedle artykułu 1 statutu Ligi Narodów może ka 
żdy członek Ligi z niei wystąpić za dwurocz- 
nem jednak wypcwiedzeniem. przyczem w chwi 
ii wystąpienia musi zadośćuczynić wszystkim 
swoim międzynarodowym zobowiązaniom do 
których należą też zobowiązania wynikające ze 
statuty Ligi Narodów- 

Z dotychczasowej historji Ligi Narożów zaa 
ne są wystąpienia Argentyny i Meksyku. króre 
to pańistwa umotywowały swe wystąpien a sie- 
możnośŚcią uiszczania wkładek. W 'oku 1926 
wystąpiła z Ligi Narodów Brazylia. ni: zgadza 
jąc się na przyięcie Niemiec do Ligi ` na prz 
znanie Nienrcom iej kcsztem stałego miejsca 
Radzie Ligi; wówczas wystąpiła też z Ligi N 
rodów Hiszpania ale nie uczyniła tego forma!n 
i poem znowu do Ligi Narodów wróciła Praw 
nicy Ligi Narodów będa musielie więc zbadać. 


czy Liga Narodów będzie mogła przyjąć do wia 
domości wystąpienie Japonii. Z ramienia Lig o- 
trzymała Japonia admin.stracię jako władza 
mandatowa nad archpelagiem wysp Karoliń- 
skich i Mariańskich. z którego to maadatu mu- 
siałaby Japonia z chwilą swoiego wystąpienia Z 
Ligi Narodów zrezygnować- Japonia już teraz 
oświadczyła. że z tego mandatu nie ma zamiaru 
zrezygmować. powołując się przytem na to. że 
wyspy Karolińskie i Marjańskie (daw'e kolen e 
niemieckie) nie należą do owei grupy. co do któ- 
rej wedle statutu Ligi Narodów przewidziana 
jest możność uzyskania zupełne! niepodległości. 

Mandaty te stanowią integralną część mocar- 
stwą wykonywującego mandat. aie zachodzi py 
tanie. czy państwo, które wystąpiło z Ligi Naro 
dów. może alei wykonywać marda! Japcnia 
liczy się jednak z tem że Liga Narodów manda- 
w nad wyżej wymienionemi wyspami jej nie od 
bierze. wzęlędnie ieśliby nawe! tego rodzaju re 
solucja zapadła. co jest rzeczą bardzo wątpliwa. 
żadna nie znajdzie się siła. któraby ją w pra*'v 

| ce przeprowadziła. 
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staramy sie! 

$ STAŁA CZYTELNICZKA RÓŻA Z KRAKOWA- 
Wycieczka odbędzie się w maiu. potrwa 6 dni. Bl2 
sze imformacie w Polskim Związku Turvstyczavie 
przy uł. Szpitalnej. 


M. R.: Problem przez Pana poruszony łączy Sie 
« zeałokształtem polityki angielskiej w Palestynie 
na Wschodzie. Zgromadzenia protestacyjne nie roz- 
wiążą tej kwestii. Raczej już — wielkie wysiłki ży 
dostwa w kierumku tworzenia w Palestynie coraz 
większych możliwośc! ir'grzcvinych. 


$ D. W.: Należy wn:e' ine z pro$bą o zwro* 
Podania takie gwycza ! "względniane. 
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Gios oskarż: 
płynie z zeznań dr. 


„NOWY DZIENNIKY niedziela 12. III. 1932 


Piąty dzień procesu Gorgonowej 


Dr Csala... 


Kraków 11 marca. 

(1) (rg) Ciężkie chwile przeżywała wczoraj oskar- 
żona Rita Gorgonowa. Niechybnie przykrą była 
dla niej sytuacja, gdy padały pod jej adresem — 
słuszne czy też niesłuszne — oskarżenia z ust Sta- 
sia Zaremby. 

Przykre były momenty, kiedy były kochanek 
mówił, iż zawsze kochał bardziej swe dzieci, ani- 
żeli ją, która przyszła do jego domu dla zaopieko- 
wania się temi właśnie dziećmi, a do której do- 
piero później żywszem zapałał uczuciem. 

Bezsprzecznie najcięższe były jednak chwile, gdy 
w ciągu półtora godzin płynął przez salę sądową 
donośny i stańowczy głos świadka dra Csali. 

Świadek Csala mówił sam. Mało rytań padało 
pod jego adresem. Świadek Csala wysokiem teno- 
rem wyśpiewał swe przemówienie, które snadnie 
„stanowić mogłoby plaidoyer pana prokuratora. 

Świadek Csala przeszedł krótkim, ale wyczer- 
'pującym, rysem te wszystkie momenty, które w 
Jwiej części stanowią podstawę aktu oskarżenia. 

Świadek Csala jasno i dobitnie, jak na taśmie 
filmowej, obrazuje każdy, zaobserwowany przez 
siebie, szczegół zachowania się oskarżonej w tych 
chwilach, kiedy spoglądał na nią nocy krytycznej. 

Mało tego... 

Świadek Csala szuka odrazu, w każdem odez- 
wania się oskarżonej, pewnego związku logiczne- 
go z jej sytuacją życiową. 

Nie, pan prokurator, czy też ktoś z pośród sę- 
dziów, ale sam świadek podchwytuje pewue mo- 
menty w swych zeznaniach, które jaskrawo pod- 
kreślu takiemi powiedzenlami jak „nikt nie był 
tak zainteresowany, nikomu nie mogło tak zależeć 
na tem, jak oskarżonej". 

Świadek Csala wiąże wszystkie kroki oskarżo 
nej podczas nocy krytycznej w pewien łańcuch, 
który coraz silniejszym otacza ją kołem, 

A łańcuch ten — to jeden łańcuch oskarżeń — 
które płyną z ust świadka. 

Czy trafią do przekonania sędziów, to już rzecz 
oceny zeznań świadka, która nie do nas należy. 

Faktem jest, iż ciężkie to były chwile dla oskar- 
icnej Gorgonowej, gdy na sali rozbrzmiewał głos 
świadka dra Csali... 

Rozprawa rozpoczęła się o golzinie 920. Po- 
dobnie jak onegdaj i wczoraj, tłumy publiczności 
starały się o przedostanie się na salę rozpraw. 
Już w chwili rozpoczęcia rozprawy zapełniają się 
ławy. Wśród publicziości zjawia się znana arty- 
stka p Zula Pogorzelska, która z zainteresowa 
riem przysłuchuje się rozprawie 


Apel przewodniczącego 


' Przewodniczący na wstępie składa następujące 
cświadczęnie: Chcę zeznaczyć, że od początku sta- 
ramy się o to, by rozprawa odbyła się w naj- 
większym spokoju. Z mojej strony staram się pro- 
wadzić ją bezstronnie: ponieważ zwrócono Mi u- 
wagę, że ze strony galerji objawiały się odruchy 
przychylne lub nieprzychylne dla oskarżonej, pro- 
szę najuprzejmiej o zaniechanie tych objawów. 
Panów przysięgłych proszę, by pytania do oskar- 
żonej, względnie świadków šieʻowali za mojem 
pośrednictwem. Prosję wezwać świadka Stanisła- 
wa Zarembę, 

Obr. dr. Woźniakowski do Świadka: Nim zadam 
pytanie, mam do pana prośbę. Niech pan nie u- 
waża, że obrona chce pana zdezawuo wać lub zro- 
bić z pana warjata. To jest rzecz ciężka i chcemy 
Ją wyświetlić. 

() — Obr: Zaznaczył pan wczoraj Że pan nie 


pamięta, czy O tem spostrzeżeniu, że pan rozpo- 
znał w jadalni Gorgonową mówił par do Kamiń- 
skiej, czy służącej. Co panu ta dotycząca osoba 
odpowiedziała? — Nie pamiętam. 

— Czy wyraziła zdziwienie, czy panu potwier- 
dziła. czy tłumaczyła panu, że tak być nie może? 


— Tego nie pamiętam. Zaje się. że wyraziła zdzi. 
wienie. ale tego nie pamiętam. 


— Pan wczoraj zeznał. że kiedy pan w pewnym 
momencie znalazł się.na werandzie, tc kolo pana 
kręcił się pies. Czy tego psa widział Czajkuwski i 
Csala? — Tego nie wiem. 


Badanie śledów na śniegu 


Następnie obrońca zadaje świadkowi pytania. 
dotyczące badania śladów przez żandarm. Trelę 
i świadka. Świadek opisuje badanie śladów nastę- 
pująco: Wy szliśmy z wielkiej werandy i żandarm 
zauważył te ślady. Wtedy zauważyłem. że ie śla- 
dy rozgałęziają się w stronę basenu. Tam były 
stopnie, tak, że te ślady były głębokie, bo był 
wielk: śnieg. Do środka bacenu nie wchodzitiśmy. 
Potem idziemy dalej i widzimy, że te ślady idą do 
piwnicy. Do piwnicy zaszliśmy, lecz tam uic nie 
zauważyliśmy. Potem zauważyliśmy, że ślady idą 
na werandę. Następnie poszliśmy do furtki i obesz- 
liśmy ogród na zewnątrz. Nie znaleźliśmy tam śla- 
dów nożki, tylko ślady psa. 

— Czy to badanie śladów odbywało się, kie- 
dy było zupełnie ciemno? — Tak. 

— (Godzina mogła być która” — Druga. 

— zem poświecał sobie żandarm. który badał 
ślady? 

— On miał latarkę elektryczna. 

(©) W dalszym ciagu świadek zeznaje, że ślady 
były głębokie, bo był wielki śnieg i dość niewy- 
raźne. Ślady te jednak widzieli zupełnie dokładnie. 
Wtedy śnieg już nie padał 

— Wtedy śnieg nie padał? Czy ślady były zalane 
wodą? — Nie. 


s POŃCZOCHY GUMOWE Ø 
pierwszorzędnych fabryk poleca = 


A. GRONNER, KRAKÓW 


hurt. i det. sprzedaż art. gnmow., chirurg. i opatrunk 


GRODZKA 69 (wejście od ul. św. Idziego) 
Ceny niskie! Wielki wybór! 


Obr. W aktach mamy powiedziane, że w jednem 
miejscu we wgłębieniu śladu była woda. 

— To może po pewnym czasie, jak była odwilż. 

— A jak pan szedł do żandarmecji wojskowej, 
to padał śnieg? 

-— Nie padał. 

— A jak pan wstał i pierwszy raz wyszedł na 
role, czy padał śnieg? — Zdaje się, że przestał 
wtedy padać. 


Obr.: Czy mówiliście kiedy z Kamińskimi o tem. * 


że ojciec czy siostra chcieliby się pozbyć Gorgo- 
nowej z domu? — Nie rozmawialiśmy. 

— W czyjej głowie zrodziła się imyśł inwigilo- 
wania Gorgonowej przez kontrol vanie poczty? 
Świadek się namyśla i mówi: Może u siostry. 

-— Mówiła panu coś o tem? — Nie wiem. 


Krzywda 

Obr.: Czy wyście się kiedykolwiek ojeu żalili, że 
wam się dzieje krzywda w jedzediu, wy ubraniu, że 
nacie złe traktowanie, czy pan się skarżył ojcu, 
że nie dojadał? — (po namyśle): Nie. 

— Dlaczego? — Bo ja sobie zawsze bralem. 

— Czy pan się skarżył ojcu, jak paun powiedzia- 
ła oskarżona „świnia“? — Nie, zresztą ojciec był 
przy tem. 
| — Czy ojciec zareagował na to? — Nie pamię- 
am. 

— Czy przed przyjściem Gorgonowej do domu 
ojca byliście pod opieką kogoś z rodziny, pod opie 
ką ojca, czy też obcych? — Obcych. 

— Czy pod opieka tych obcych było panu lepiej 
czy gorzej, niż później pod opieką p. Gorgono- 
wej? 

Przewodniczący: Kiedy panu było gorze va da 


| 
| 
| 
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wnej opieki, czy pod opieka Gorgonowej? — Za 
dawnej. 

Obrońca zadaje świadkowi pytania dotyczące 
robienia porządków w domu, zapytuje, kto starał 
się o ubrania i bieliznę dla dzieci, zapytuje, czy 
Gorgonowa odmiatała śnieg na podwórzu? 

Świadek przyznaje, że Gorgonowa starała się o 
com i wykonywała prace fizyczne. 

Obrońca wypytuje nasiępnie świadka, czy zda- 
rzało się, że nietylko Gorgonowa, ale i ojciec nie 
zawsze jadał kolację. 

Świadek stwierdza, że ojciec jadał obiady pó- 
Źriej, niż calą rodzina i nie jadał czasem kolacji, 
ale znacznie rzadziej się to zdarzało, niż u oskar- 
żonej. 

Z rodziną matki, dzieci utrzymywały bardzo lu- 
żne stosunki, bo ojciec był nieprzychylny rodzi- 
nie matki. 


Musia nie chciała spać 
z Gorgonową 

Mec. Ettinger: Czy pan sobie przyponina, dla- 
czego krytycznego wieczora Musia nie poszła do 
siostry pańskiej spać? — Dlatego, że oskarżona 
nie chciała. 

— Czy nie było tak, że Musia nie chciała spać 
z oskarżoną? — Było. 

— Wczoraj pan powiedział, że Musia nie poszła 
ze siostrą spać, bo nie chciała oskarżona, a teraz 
świadek powiada, że mała nie chciała iść. — Mu- 
sią nie chciała iść z vskarżona. 

Wywiązuje się wymiana zdań pomiędzy przewo- 
dniczacym i obrońcą oraz świadkiem na temat u= 
stalenia, czy oskarżona krytycznego wieczora nie 
ckciała wziąć z sobą do łóżka córeczki Musi. 

Świadek ustala, że mała Musia nie chciała iść 
spać do oskarżonej, lecz mówiła, że chce iść do 
tatki i Lusi, a nie chce iść do mamy. 

Przew.: Czy pan może stwierdzić pod przysięgą 
że oskarżona zachęcała Musię, żeby poszła z nią 
spać? — Nie. 


Jecien ślad reki, czy trzy? 

Mec. Ettinger: Pan przechodził pcz:z pokój ©% 
skarżonej, aby powiedzieć „dobraanoc* ojcu, ona 
czytała książkę, pan nie widział głowy oskarżo- 
nej, tylko ręce, całe czy część? — Twarzy nie wl- 
działem, tylko książkę. 

— A ślady pańskich rąk w pokoju, czy pan so- 
Lie przypomina, czy był jeden ślad, czy trzy? — 
Był tylko jeden 

— Bo pan prokurator po moich pytaniach wcze- 
raj najkategoryczniej stwierdził, że w pokoju 
zmarłej był tylko jeden ślad ręki Stasia. Proszę 
Wysok: Sąd o stwierdzenie, że jest wyraźnie po- 
wiedziane, :ż ustalono trzy ślady. 

Przew.: Oczywiście są trzy ślady. 

Prokurator: Proszę o stwierdzenie urzędowe 
przez pma przewodniczącego. że mówiłem zupeł. 
nie inaczej. niż twierdz: pam niecenas. 

Przew.: Powstały wątpliwości na ten temat, czy 
był jeden Siad. czy trzy, ale już teraz stwierdza- 
no według 1ezultatów badań, że rzeczywiście były, 
trzy ślady. które sa zdjęte na tych fotografjach. 
Tu powiedziano. że przedstawiają one  «dbicie 
prawej dłoni św. Stanisława Zaremby. 

Jeden z sędziów przysięgłych zapytuje ile byšo 
wejść le piwnicy. 

Przewodniczący | 


do mna” lèn 


obr. Woźniakowski podchodzą 
Ac hrk tylka jedna wejście 
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Drugi sędzi. przysięgły: Jak świadek wpadł do 
"pokoju siostry, czy ciało, jak pan ratował było 
ciepic, czy zastygłe? — Ciepłe. 

— Tak, że śmierć nastąpiło tuż przed pana 
przyjściem? — No, tak, ja nie wiem. 

Przew.: Panie sędzio przysięgły, t«ką rzecz to 
stwierdzą panowie znawcy. Teraz chcę zreasumo- 
wać to wszystko, co tu zapytywaliśmy się świad- 
ka. Powiedział pan pierwszy raz i drugi raz, że 
zbudziwszy się, zobaczył pam tę postać w miejscu, 
gdzie pan ram pokazywał. potem, że postać ta 
przeszła przez drzwi na lewo i w tej postaci pan 
poznał Gorgonową. Czy pan przy tem zeznaniu 
stanowczo pod przysięgą obstaje, czy nie? 

Świadek.: Obstaję. 

Przew.: A więc obstaje pan że to była Gorgo- 
nowa pani Gorgonowa, przepraszam. 

Biegły prof. Olbrycht: Jak pan przyszedł do po- 
koju siostry. zobaczył pan na łóżku jakąś kupę — 
fak się pan wyraził — potem pan zauważył. że 
iostra jest przykryta poduszką. Zdjął pan tę po- 


Ciało Lusi było jeszcze ciepie 


duszkę, w jakiej pozycji pam zastał siostrę, czy le- 
żała na prawym boku. Chodzi o to, żeby pan po- 
wiedział, w jakiej pozycji pan zastał siostrę? — 
Głowa leżała skręcona w prawo. 

Rzeczozn.: Niech pan się zastanowi, na stórym 
policzku leżała? s 

Św.: Leżała na wznak, a głowę miała skręconą 
na prawo. 

Rzeczozn.: Może pan pokaże tu przy tym stole 
mniej więcej pozycję ciała siostry. 

Świadek staje koło stołu z dowodami rzeczowe- 
mi i pokazuje. jak leżało ciało siostry. Była to po- 
zycja na wznuk z głową przekręcową w prawą 
stronę. 

— Tu się pytał sędzia przysięgły czy zwłoki 
były ciepłe, czy były bardzo ciepłe. czy zwyczaj- 
nie ciepłe, czy ciepło było ledwo wyczuwa.ne. 

— Zwyczajnie ciepłe. 

— Czy krew była świeża, czy zastygnięta? — 
Zastygnięta. 


Ojciec Lusi zeznaje... 


Po ukończeniu przesłuchania Stasia Zaremby 
przewodniczący poleca wezwać na salę świadka 
arch. Henryka Zarembę. 

Wśród ogólnego poruszenia wchodzi 
ma salę. 

Mężczyzna w sile wieku. staje przed stołem sę- 
@ziowskim, podaje swe generalja. Na żądamie pro- 
kuratora zostaje zaprzysiężony. 

Przew.: Proszę mi powiedzieć, może pan coś 
wie, o p. Gorgonowej, o jej curriculum vitae, o jej 
Btarunkach przedtem, zanim się z panem pozna- 


Ba 


świadek 


Św.: Ja się od niej dowiedziałem, gdyśmy się 


poznali, że pochodzi z Dalmacji, że matką jej była | 


wdową, że poznała się w czasie wojny światowęj 
Ł p. Gorgonem, który był wówczas porucznikien; 
fi że wyszła za niego zamąż. potem. że mąż jej za. 
chorował, musieli się rozejść, ona nie mogła dłużej 
pozostać w domu teściów i musiała szukać pracy. 
Dostała się do szpitala, uczyła się pielęgniarstwa 
mówiła mi, że jest rutynowaną pielęgniarką. po- 
tem, że nie chciała szpitala opuścić, potem wyzła- 
mo ją do jakiegoś państwa, od których odeszła — 
Ho szpitala nie wróciła i szukała posady. Dostała 
ją w cukierence. 

1 — Przew.: A więc poznał pam Gorgonową kie- 
My miała posadę w cukierni? I w jakich okolicz- 
nościąch pan się z nią poznał. — Po chorobie żony 
Hzieci były same, szukałem, aby się ktoś nimi za- 
ġa? i otoczył ich opieką. 


Choroba żony 

— Akoro pan już dotknął tej kwestji, to jak to 
było z żoną? 

— W roku 1912 żyłem z nią do 1923 r. Gdy 
żona zachorowała, musiałem gospodarstwo sam 
prowadzić. Rozmawiałem z lekarzem, powiedział 
mi, że jest umysłowo chorą, że należy ją umieścić 
w zakładzie. Nie chciałem, żeby ta cała sprawa 
Bzła przezemnie, żeby się nazywało, że to ja wła- 
śnie — chciałem, żeby sprawa cała poszła, przez 
rodzinę, zrzekłem się kuratorjum, a kuratorem zo- 
stałą szwagierka. Dopiero wtedy umieściłem żonę 
iw szpitalu. 

— A długo Żona przebywała w zakładzie? 

— Jakieś trzy miesiące. Potem przyszła do do- 
'mu — stan był taki, że było niemożliwem i wzięto 
gą znowu na klinikę. 

— Jakie objawy choroby umysłowej przejawia- 
„ły się u żony? — Traciła ona pamięć co do prze- 
'Bzłości, pamiętała tylko jakieś okresy czasu. a po- 
tem robiła szkody materjalne. Paliła bielizcę, tłu- 
kła naczynie. 

— A czy miała manję prześladowczą? — Nie. 

Przew.: A jak się pan poznał z Gorgonową, czy 
odrazu przyszłą do pana? — Dwa czy trzy razy 
spotkaliśmy się w restauracji, powiedziała mi, że 
posady nie ma i wówczas zaproponowałem jej czy- 
hy się nie zajęła mojemi dziećmi Ona zgodziła się 


U 


i w jakieś pół miesiąca po zawarciu znajomości 
wyjechaliśmy do Brzuchowie. 


O wynarrodzeniu 
nie było mowy 

— A kto się przedtem zajmował dziećmi? — 
Przedtem zajmował się niemi właściwie mćj słu- 
żący, a potem moja kuzynka. 

— A ezy pan ustali}. jakie oskarżdna ma otrzy- 
mywać wynagrodzenie. co ma robić, jaki będzie 
jej cnarakter. — O wynagodzeniu rie było mowy 
była mowa ojakiejś próbie. czy potraji się wywią 
zać ze swego zadania 


— A więc p. Gorgotowa miaia ovjąc gospoda: 
stwo i otoczyć dzieci opieką. — Ja mieszkałem we 
Lwowie i ona miała się zająć gospodarstwem mo- 
jemi dziećmi. 

— Czy w czasie tych dwóch czy trzech spot. 
kań doszło do jakichś wynurzeń bardziej czułych? 
— Powiedziałem jejz że dzieci moje bardzo ko- 


Próby zerwania. — 


— Potem powstała myśl, żeby jakoś zerwać ten ; 
stosunek? — W jaki sposób, to było kwestją bar- | 
dzo trudną. Przyszła nawet raz do biura i zażą- , 
deła 10.000 dolarów. Zapytałem wówczas, co z Mu 
sienką, spisaliśmy nawet jakąś umowę, ale ja prze 
cież 10.000 dolarów nie mogłem dać. 

Przew.: Ale targi były? Mówiliście nawet o pe- 
wnej cenie. — P. Gorgonowa przyszła do biura, 
mówiła, że była nawet u adwokata i że Musienki 
za żadną cenę nie pozostawi. 

— A stosunek p. Gorgonowej do dziesi? — Mō- 
wiła, że Lusia chodzi z chłopcami, ja ją nawet 
za to skarciłem. Staś był chłopzzm spokojnym. — 
A skad pan wie, że z córka p. Gorg>aowa obcho- 
dziła się źle — czy pan to słyszał od kogo? — Ja 
to sam widziałem, ja zawsze brałem dzieci w o- 
kronę Mówiłem jej, że dzieci są dobre, ze można 
sobie je urobić, ale nie krzykami i aałasem. — 
A czy pan zauważył, że Lusia była Gorgonowej 
niechętna? — Tak, zato że mnie zdradza. 

Przew.: Gorgonowa nie odnosiła się tak. jak 
powinno być. Czy Lusi odgrażałą się? — Krzy- 
czała Ja raz zwróciłem jej nawet uwazę, że ta- 
kie grożby są karygodne. 

Przew.: A więc co takiego mówiła? — Ja są- 
dziłem, że Gorgonowa odgraża się nam wszyst- 
kim, a Lusia zakazała mi nawet przyjeżdżać ce 
Brzuchowic. 


Stosunek Gorgonoweij 
do Lusi 

— Czy pan przypuszcza, że na podstawie tych 
danych, Gorgonowa mogła cżnć pewną urazę dc 
Lusi i uważała ją ża przyczynę tego "ozidźwięku. | 
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cham. żeby otoczyła ie miłością prawdziwie re- 
dziciek ką. 


Miała zastąpić matke 
dzieciom 

— A czy pan przy tej okazji nie robił jej na- 
dziei, że w razie, jeżeli ona będzie należycie pro- 
wadzić to wszystko, może się z nią ożeni. — Mó- 
wiłem, że ma zastąpić matkę dzieciom. 

— Ale nie jako żona. — Nie. 

— Czy żona pańska była wtedy, w domu, czy 
w Kulparkowie? — W Kuiparkowie. 

— A potem się one razem zetknęły? — Potem 
się widywały Gorgonowa, żona razem z dziećmi. 

— Niech pan opowie, jak się ten stosunek ukła- 
dał — początkowo był zimny, a potem czułej i go- 
ręcej? — Dopiero po kilku miesiącach. | 


Ja: się zaczeło... 


— A w którym to roku było. jak pan nawiązał 
stosunki? — W 1923 czy 1925, Dojeżdżałem tylko 
na niedzielę. a pani Gorgonowa była stale w Brzu- 
chow'cach. Raz tak było, że pani przyjechała do 
mnie do Lwowa i wtedy się zaczęło. | 

— I potem się kontynuowało częściej? — Tak, 
częściej. 

— A kiedy przyszedł pomysł tego pseudomałżeń 
stwa. — W kilka miesięcy później — ale ja nie 
mówiełm o tem małżeństwie. 

Oskarżona zwraca się w stronę świadka ze sło- 
wami: — A nie sprzeciwiałeś się? 


Awanturnica 


— Jak się dalej kształtowały stosunki? — Kie- 
dy Romusia przyszła na świat w r. 19%, Gorgo- 
nowa była pewniejsza i stosunki zaczęły się psuć. 

— A czy pan nie dawał swojem zachowaniem 
do tego powodu? — Podejrzewała mnie, że oprócz 
niej miałem jeszcze kogoś, że miałam znajomości 
z biuralistką. Raz zrobiła mi nawet awanturę. 

— A jak to było z tą awanturą? — To było 
kilka razy. 

— A w hotelu coś 
dy oberwałem. 

— Niesh pan opowie jaki jest ‘harakter Gorgo- 
nowej pod względem jej usposobienia, pod wpły- 
wem gwałtowności? — Jest impulsy waa, wszyst- 
ke byłoby dobrze, tylko ta złość. 

— — Łatwo się ja wyprowadzało z równowa- 


było? — To ja właśnie wte- 


„gi? — Z niczem się nie liczyła. 


— A jak się p. Gocgonowa zachowywała, Czy 
pan ma dane, że p. Gorgonowa nie prowadziła się 
poprawnie? 

— Trochę mnie raziło, że panowie przychodza, 
wszyscy mi mówili o tem, najmniej jednak dzis- 
ci, — nie chciały mi sprawiać przykrości. 

— A czy pan wie, że Lusia wiedziała o tych 
listach, czy prosiła służącej, żeby panu oddała? — 
A to ten list od Koseckiego. 

— To ten list: „Droga Rito“, czy pan robił 
pani Gorgonowej wyrzuty? — Nie. 


10 tysięcy dolarów 


— Czuła Gorgonowa urazę o to, że Lusia sama 
prowadziła gospodarstwo, brała odemnie pienią- 
dze, więc to ją mogło boleć. G>rgonowa nieszka- 
ła jednak dalej z nami. 

— A dlaczego odebrał pan gospodarstwo Gor- 
gonowej? 

Św.: Nie chciałem odbierać, tylko, że córka 
prowadziła to taniej, wydając 5—6 złotych dzien- 
nie, podczas gdy Gorgonowa wydawała 20 zł. 

Przew.: Jak powstała myśl tego zamieszkania 
osobno? Tego mieszkania dla Lusi we Lwowie? 
— Dotychczasowe nasze mieszkanie był» za duże, 
miało 7 pokoi. Ponieważ sytuacja finansowa się 
pogorszyła, nie można było utrzymać takiego mie- 
szkania. Chcieliśmy wziać mniejsze» Pani Gorgo 
nowa miała zostać w Brzuchowieach, zwłaszcza, 
że Lusia kategorycznie oświadczyła, iż nie chce 
mieszkać razem z pania Gorgonowa Meble, któ- 
reśmy mieli, były właściwie Lusi. Spsawiłem je 
bowiem za pieniądze żony. Gdy żona poszła do 
szpitala, powiedziałem Lusi, że meble te będą jej. 
Lusia cieszyła się bardzo z nowego mieszksnia. 
wyznaczyła dla każiego z nas pokój, jeden prze- 
znaczyła na jadalnię. 

Kiedy pani Gorgonowa oświadczyła, że nie chc. 
mieszkać w Brzuchowicach, powiedziaiem, że mo 
głaby ewentualnie zamieszkać w małyn pokożku. 
należacym do naszego nowego mieszania, jednak 
mieszczącym się poza ten mieszkaniem. Pani Gor- 
gonowa sprzeciwiła się temu, mówiąc, żeby tam 
raczej dzieci zamieszkały. Powiedziałem wówczas 
Że jest to niemożliwe i że wobec tzgo zostanie 
« Brzuchowicach. — Święta spędziliśmy w Brzu- 
chowicach, po świętach aatomiast dziesi i ja mie- 
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iismy się przenieść do Lwowa, a p. Gorgonowa 
imiała pozostać w Brzachowicach. 

í — A jak to z tą wizytówką? Na drziawch miał 
fkyć bilet wizytowy Lusi? — Tak, powiedziałem io 
dLusi. Dziewczynka tem bardzo się ucieszyła. 

— Twierdzono, że pan obawiał się jakiejś egze- 
ikucji podatkowej? — Nie. To nie mógł być żaden 
pretekst. 

, — lie pan dawał Gorgonowej na miaszkanie, ra- 


czej na utrzymanie? — Różnie bywało. Mniej 
więcej około 20 złotych dziennie, jeżeli mieszka- 
ła sama w Brzuchowicach 10 zł dziennie. Załeża- 
ło to od warunków finansowych. 

— (Czy pan odniósł wrażenie, że dla pani Gor- 
gonowej było nieprzyjemne to przeniesienie się 
do Lwowa? — Początkowo mówiła, że jest jej to 
nieprzyjemnie, później sadziłem, że przyjęła to 
z rezygnacją. 


Smutne świeta i... dziecko 


Na pytanie przewodniczącego świad:k Zaremba 
Opisuje przebieg świat, spędzo1yca wspólnie w 
'Brzuchowicach, mówi, że nastrój nie był serdcej- 
'ry, prezentów nie robił żadnych, opłatka nie było, 
gdyż Gorgonowa nie poslarała stę o opiatki, nie- 
przyjemnie mu zresztą było winszować komuś, 
„z kim nie żył w najlepszych stosunkach. 

Przew.: A jednak stało się w wilję coś, coby 
wskazywało, że nastąpiła zmiana w pańskim sto- 
sunku do pani Gorgonowej, czzgo owocem jest 
pańskied ziecko. A może się pan wyrzeka tego 
dziecka? Zaznaczam jednak, że może pan uchylić 
'się od odpowiedzi na to pytanie. 

Gorgonowa wstaje z ławy i prosi, ażeby przy- 
'nieść dziecko na salę rozpraw. „Pano wie będą się 
mogli naocznie przekonać, jak dziezko jest podo- 
brne do ojca“. 

Przew.: Nie będziemy robili nastroju. — Św.: 
Ja się tego nie wyrzekam. Gorgonowa przyszła 
do mego pokoju 

Oskarżona: Tam się stale chodziło na „takie 
"rzeczy", 

Przew: No chyba „takie rzaczy* robi się w 
jednym pokoju, a nie w dwóch pokojach. 

Arch. Zaremba opisuje w dalszyr: ciągu szcze- 
'gółowo przebieg krytycznego dnia. Rano wyje- 
chał do Lwowa, gdzie przed nim wyjechała je- 
szcze Lusia. We Lwowie telefonowała do niego, 
fż do Brzuchowie wróci dopiero wiecz »'em. Świa 
„dek wrócił do Brzuchowie, zjazd obiad, a nastę- 
prie bawił się ze Stasiem w ogrodzie. Przed na- 
dejściem pociagu poaieważ była zawierucha śnie- 
Żna, posłał Stasia po Lusię na dworzec. Córka 
wróciła do domu i razem zasiedli do kolacji. 

Czy Gorgonowa idąc spać zamknęła za sobą 
drzwi do jadalni? — Nie wiem. 

Świadek wyjaśnia, że Musicńka chciała iść spać 
ido Lusi. Gorgonowa powiedziała wówczas „Mu- 
sia pójdzie do mnie“, świadek zaś powiedział: 
„Musia pójdzie do mnie“ i zabrał dziecko. Zasnął 
około 10-tej. Przed zaśnięciem wychodził jeszcze 
na dwór, przyczem przeszedł przez pokój Gorgo- 
10wej. Nie pamięta, czy przechodząz na werand- 
kę odsuwał asparagus, niezawsze jadnak aspara- 
us musiało się odsuwać. 4 

Na zapytania prokuratora i obroay świadek wy 
'jaśnia różne sporne kwestje Obstaja przy tem, iż 
drzwi z pokoju Gorgonowej na werandkę nie mia- 
ły kluczyka, gdyż ten zaginął i dopiero w czasie 
„dochodzeń Gorgonowa wspominała o <luczyku. 


Zbrodnia 

Nocy krytycznej zbudził świadka krzyk bieg- 
nącego Stasia. który wołał „Lusia zamordowana. 
Lusię zabili* Wówczas -- zeznaje świadek — por- 
„wałem się z łóżka. pobiegłem do drzwi i szuka- 
łem poomacku zapałki. Ponieważ nie mogłem jej 
znaleźć na stole. wróciłem do łóżka. zaświeciłem 
świecę i wbiegłem do pokoju Gorgonewej, a stam 
tąd przez jadalnię i hall ġo pokoju Lust. glzie uj- 
rzałem skwawione ciało córki. | 

Te przeżycia Świadek opowiada przyciszonym 
głosem z widocznem wzruszeniem. 


Czarna sylwetka 


— Kiedy pan zobaczył po raz pierwszy Gorgt 
nową po przebudzeniu się? — Gdy się obudziłem 
zobaczyłem w jej pokoju koło toaieiy ezam.ą syl 
wetkę gdy zaświeciłem świecę. nikogo już tam nic 
bylo 

Świadek wyklucza aby to mogło być wiszące 
fute, co w ciemnościach wziął za sylwetkę, wy- 
klucza również. by oskarżona była w bieliźnie gdyż 
wówrzas musiałby to zauważyć. 

W pokoju Lusi Gereonowej nie widział. stała c 
na przez cały czas w hallu — A c” Gorgonow: 
tam “obila? -— Stała tam. 

W dalszym ciągu świadek opisuje, jak domow. 


nicy zualarmowani spieszyli na ratunek, względnie 
biegli po policję i lekarza. Świadek wyjaśnia, że 
okno w pokoju Lusi było tylko częściowo ctwar- 
te, |rzyczem ttwór ten miał około %0 em. szero- 
kości Lekarz przyszedł przez główną werzndę i 
wszedł do pokoju Lusi Świadek prosił go. by ra- 
tował rórkę, ten odpowiedział jednak, że to już 
jest trup. Wówczas świadek zaczął strasznie roz- 
paczać. 

Następnie wyszli z lekarzem na werandę skąd 
rozpoczęli badanie śladów na śniegu. Prokurator: 
Jakie to były ślady? — Nie można hyło odróżnić, 
ale było ich dużo. 

Prok.: Proszę o zaprotokołowanie, że było dużo 
śla łów. 

Prok.: Czy mogła jedna osoba iść w dwie stro- 
ny? — Tak jest, ślady szły w różnych kierunkach, 
nie stwierdziłem zdecydowamej linji ani figury 
śladów. z których można wywnioskować o ich 
kierunku. — Czy ślady kończyły się pod oknem. 
czy szły daie; ku schodkom? — Szły dalej ku 
schodkom. — A więc sprawca nie szedł do okna, 
ale do schcdków? — Tak jest. 

Dr Woźniakowski podchodzi do planu syiuacyj 
nego i wskazuje. że okno i początek schodów są 
na jednej linji pionowej. Świadek wyjaśnia, że sy- 


Str. 9 


PALPS KIESZEŃ TWĄ RATUJE. 


tuacja jest inna w rzeczywistości. aniżeli to przed- 
stawione jest na pianie, że wreszcie ślady szły da- 
lej. aniżeli kwatera otwarta w oknie. 

Nocy krytycznej było zdaniem świadka dość ja- 
sno szczególnie, że padał odblask od iampy wiszą 
cej przy posterunku żandarmerji. 


Rozbita szklanka 

— Jak się pan zbudził, to co paa rozbił? — 
Szklankę. Samego rozbicia nie przypominam so- 
bie. Złudził mnie krzyk. szukałem zapałek. zrzu- 
cilem szklankę z wodą. Zauważyła to jednak do- 
piero później. Brzęku szkła nie słyszałem. -- Czy 
szklanka spadła na ziemię. czy też rozbiła się na 
stole” — Tak na stole. — Czy Staś mógł usłyszeć 
ten brzęk w pokcju jadalnym? — Wykluczone. — 
Czy później usłyszał pan jakiś brzęk, dochodzący 
z pokoju p. Gorgonowej? — Nie słyszalem. 

Sw:adek opowiada iż p. Gorgonowea pokazywa- 
ła mu później rękę mówiąc, iż skaleczyła ją na 
kieliszku. O szybie nie nie mówiła, 


„CO się stało, 
to się nie odstanie'"... 

W pewnym momencie, gdy świadck znajdował 
się w jadalni, Gorgonowa podeszła ao niego, ob- 
jęła gc ręką i powiedziała: „Co się stało, to się nie 
odstanie'*. 

Świadek wyklucza, aby ktoś obcy mógł wejść do 
domu bez zareagowznia psa. Pis był zły i rzucał 
się na ludzi. 

Św.adek stwierdza również, iż na toalecie Gorgo- 

Na pytanie obrońców świadek wyjaśnia, że Gor- 
gonowa miała zwyczaj trzymania rąk w rękawach. 
nowej stał lichtarz ze Świecą podobny jak u nie- 
go w pokoju, ale krytycznego wieczoru lichturz 
znajdował się w pokoju Gorgonowej, tego świadek 
nic wie. Słyszał, iż znaleziono ten lichtarz w ja- 
dalni oraz. że Świeca, którą znałezion około base- 
nu. odpowiadu rozmiarami temu lichtarzowi. 


Zeznania !ekarza dra Csali 


(:) Po przerwie przewodnikzący oznajmia, iż obe 
onie zeznawać będzie dr. Csala, lekarz z Brzucho 
wic który z powodu zajęć zawodowych nie może 
dlużei pozostać w Krakowie i musi dzisiaj wyje- 
chać. 


Białe zeby: Chiorodont | 


Świadek dr. Csala upommiany la Ważność przy- 
sięgi, złożonej podczas rozprawy lwowskiej, zezna- 
je: 

Nocy tej zasnąłem o paołnocy i to dość późno. Zo 
stałem zbudzony przez służącego, że w willi p. Za 
remby została zamordowana córka Lusia. Ubrałeri 
się i poszedłem w kierunku willi. Przed bramą usły 
szałem szczekanie psa. Za ogrodzeniem stał ogred- 
nik Kamióski obok psa. Zwróciłem się do niego. 
by psa przytrzymał. Przez werandę wszedłem do 
pokoju denatki i stwierdziłem objawy Śmierci. © 
<zem powiedziałem Zarembie. Ten popadł w roz- 
pacz ; poczał spazmatycznie płakać. Wz:aąłem go 
pod rękę i zaprowadziłem na werandę. Tam zna- 
leżli się wszysty domownicy, a wiec Kamiński 
Kamińska. kucharka i oskarżona oraz mó: pasierb 
który przyszedł zobaczyć, co się ze mna dzieje. 


Kto to mógł zrobić? 


Rozpoczęliśmy dyskusię na iemai przs puszczeń 
kto to mógł zrobić. Ja wobec widoku zamordowa- 
nej bylem podmieccny i wyraziłem zdziw'enie. że w 
pobłiżu posterunku i prochowu.. gdzie iest nwiyj- 
lacja mogło dojść do morderstwa. Oskarżona przer 
wała mi wówczas mówiąc, że nie pierwszy raz to 
się zdarza. żę były już napady na tę willę * że 
zrobiła doniesienie na posterunek. 

Dowiedziawszy się że Staś był pierwszy. który 
zawważył morderstwo. zwróciem się do niego, O- 
powiedział mi. że zbudził go skowyt psa że zoba 
czył w hallu postać kobiecą, którą wziął za Lusię. 
Gdy Zawołał .Lusiu"*. postać ta przesunęła się w 
stronę drzewka. a gdy zaczął się zbliżać do pokoju 
denatki postać wyszła na werancę  Pewiedzał 
że jest pewny żę to postać kobiecą. że byłe u 
brana we futro i miała wysoko podniesiony kol- 
nierz. 


Oskarżona wyszła.... 


W tem miesjcu zabrał głos Zaremba, który po- 
wiedział do oskarżonej: Weź coś na siebie, abyś 
się nie zaziębiła. Oskarżona wyszła i była przez 
pół godziny nieobecna. Rozmawialiśmy następnie o 
tem, kto przychodzwł do willi Zaremby ostatnimi 
dniami. Mówiono o kaflanzach, którzy tutaj praco” 
walk 

W międzyczasie przyszedł żandarm Trela i po- 
wiedział, że prócz śladów, prowadzących do bram, 
nie znalazł śladów koło ogrodzenia. 

Oskarżona w dalszym ciągu była nieobecna. 

Welle zeznań Kamińskiej i Kamińskiego, miała 
oskarżona dwa dni przed wypadkiem wyjechać do 
Lwowa i zabrać klucz, Kamiński sporządził następ 
nego dnia nowy khucz. Nocy krytycznej brama 
była zamknięta i nie znaleźliśmy żadnych śladów 
koło tej bramy. Następnie przeszliśmy do drugiej 
bramy. 


Zapach nafty 


W tym momencie wróciła oskarżona. Nieobecność 
jej trwała conaimniej 30 minut. Gdy nadeszła, 
zwróciłem uwagę. że oa oskarżonej szedł zapach 
nafty. Zwróchem: się do niei z zapytaniem, czy 
furtka oyjau otwarta wówczas. gdy szła do mme. 


Oskarżona powiedziała, że wzięła klucz włożyła 
go do zamku. ale nie pamięta. czy zrobiła z niego 
użytek. 

Odniosłem wówczas wrażenie, że zależy igi m 


tem aby kwestię te zostawić otwartą. Na rozpra- 
wie lwowskiej dowiedziałem się. że oskarżona ze 
zmałz przed policią że furtka była zamknięta. 


Ranny pies 

Zwróciłen; sie de Zaremhy z zapytaniem. czy 
jest możliwe aby pies nie szczekał cœ jle ktoś obcy 
znalazłby się we wnętrzu agrodzenia, Oświadczy: 
mi że jest to wykluczone. 

Oskarżona rowisdziała wówczas: Ten pies mógł 
być okaleczony lub ogłuszony. Powiedz ajem Kamiń 
skiemu. hy go poszukeł. Psa wówczas n.e było bie- 
gal gdzieś poza ogrodzeniem Pózn'e! okazało sle, 
że pies miał rane 

Łącznie z tem narzuciła mi s.ę myśl. skad oskarśw 


ta o tom wiedziała, a-powtóre, Że jeśli pies tak bli 
sko dopuszcza kogoś do siebie, to rana ta została 
sadana dla pozorów. 

W drzwiach pokom denatkt zauważyłem odsu- 
nięte zasuwy przy mieuszkodzonej listwie. Pytałem 
Zarembę. czy zwrócił uwagę, iż tylko od wewnątrz 
mogly być otwanie bez naruszenia listwy. Odpo- 
wiedział, że naturalnie. Pytałem się, czy może pod 
czas przeprowadzania się na święta do willi można 
było drzwi tę zostawić otwarte, Oświadczył mi 
że nie. gdyż denmatka miała zwyczaj prawieze auto 


Zbrodni dokonał ktoś z domowników 


Wiedy powstała we mmie myśl, że zbrodni doku 
nal? ktoś z domowaików. Najłatwiej zatinzymałem 
się w myślach na osohie oskarżonej, ponieważ mia 
łem wiadomość. że między oskarżoną a denatką pa 
nowały złe stosunki, ponieważ denatka wpływaia 
na oica, by usunął oskarżoną z domu. Wobec tych 
wiadomości pomyślałem, że nikt nikę nie był tak 
zainteresowany, że nikomu ule mogło tak zależeć 
na tem, jak oskarżonej. 

Wychodząc z willi postanowiłem powrócić i bo 
wiedzieć o tem polici, Zaznaczapy, że Żandarm nie 
przyn:owadził żadnych wartowników ı że o Śledze- 
niu oskarżonej od godziny l-szej do 3.20, kiedy zia 
wila się policia', nie było mowy. Miała pełną swo 
bodę, aż przyszła policja. 

Za drugim nawrotem pokazałem jej psa. Był 0- 
kaleczony. Zobaczyłem wtedy Zarembę i zapyta: 
łem, czy nię przypuszcza, że jest to mord z zem- 
sty. Wykiuczył to. Zapytałem o mord erotyczny 
ale pytanie to cofnąłem w myślach, bo denatka 
prowadziła się nadzwyczaj solidnie w towarzystwie 
mężczyzn nigdy je] nie widziano, opinja o niej była 
jałmajlepsza. 

Przew.: Kto przyszedł po pana? — Oskarżona We 
awała mnie przez służącego, — O której godzinie? 
— Po wpół do pierwszeł. — Czy długo przedtem 
mogła nastąpić śmierć? — Nie potrafię tego okre- 
blic. Po temperatunze Ciała nie można było określić 
gdyż w pokoju było bardzo ciepło. — Jak pan 
przyszedł, czy pies zaczął szozekać? — Biegł ku 
ogrodzeniu i szczekał. — Jak była ubrana pani Gor 
gonowa? — We futro, ale nie wiem, jakiego kolu- 
Pu. —— Czy miala coś pod spodem? — Nie wiem. — 
czy była boso, czy w bucikach? — Nie pamiętam. 
— Czy z tym psem robiło to wrażenie, że chce 
ma to podać, aako pozór? — Zauważyłem, że Zwe 
ży iej na tem, że tu chodzi o przestępcę, któ*v 
wszedł od zewnątrz. Ilekroć czuła się osłabioną w 
swoich tezach, poddawała nową myśl. — Czy podał 
fej pan rękę, jak pan przyszedł? — Nie pamiętam 
=— Czy ręce miała w rękawach? — Tak, — Do któ 


KonfrontacjaiscysjadraCsalizGorgonową 


Prok.: Proszę o konfrontację oskarżonej 
świadkiem. 

Oskarżona: Powizdziałam do Zarzmby „Henius, 
czy ty okno otwarłeś?* do Świadza: Pan jest w 
błędzie. 

Dr. Csala: Po tem powiedzeniu do Zaremby o- 
skarżona zwróciła się do mnie i wskazując pal- 
cem na okno powiedziała: To okno było otwarte. 

Prok.: Oskarżona powiedziała, że wyklucza, by 
pies rzucał się na pana. Proszę o skoafrontowa- 
nie. 

Oskarżona zaczyna coś mówić, prokucator nrze 
rywa: 

— Czy pani powiedziała „wykluczam, by pies 
rzucił się na dra Csalę, gdy szedł pierwszy raz?“ 

Oskarżona: Nie przypominam sobi. 

Przew .:. A dzisiaj sani wyklucza tę możliwość? 
— Nie wykluczam. 

Prok.: A dlaczego wykłuczyła to pani na pier- 
w'szej rozprawie i tutaj na moje pytanie? 

Oskarżona: Ja nie rozumiałam pytania. 

Świadek: Na rozprawie we Lwowie była też 
seysja, gdy pani wykluczyła tę możliwość. 

Oskarżona: Ja powiedziałam co innego, a pan 
powiedział co innego. Na rozprawie we Lwowie 
rie doszło do sorzeczki na temat psa, ale na te- 
mat płaszcza Lusi. Płaszcz był z angialskiej ma- 
terji Nie trzeba tak tej snrawy wyświetlać i tak 
stanowczo zeznawać. 

Świadek: Ja nie mówiłem, że pani kazała denat- 
ce ten wegiel konwojować. 

Oskarżona: To iest znęcanie? 

Świadek: To był jesienny płaszczyk, nie było 
kołnierza futrzanego. 


ze 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 12. 111. 1933 


Paga do zębów | 
najwyższej jakości. $ 


Oszczędna w użyciu 


maiycznego kontrojowama drzwi każdego wieczo 
ra. 

W. tym momendie pani: Gorgonowa odezwała Się. 
że sprawią nię musiał © wejść drzwiami i mógł 
wejść "oknem. Zwróciła się z *em do Zaremby o po 
twierdzenie, lecz on nie zareagował. Zwróciła się 
więc do manie, lecz ja nie chciałem podejść do okna, 
bo nie chciałem zacierać śladów. Ponieważ szyby 
nie były naruszone, nasunęła mi się myśl, ża i te 
okno było otwarte od wewnątrz. 


rel godziny był pan we willi? — Do 2.30, potem 
wróciłem na 15 minut i znowu przyszedłem. 


Świadek odpowiada na pytania prokuratora: 
— Czy gdyby nocy tej pies we willi szczekał, 
słyszałby pan to? — Tak. Nie słyszałen szczeka- 
nia. Zawsze w nocy słyszę szczekanie. 
Mec. Ettnger: Proszę o zaprotokołowanie, że 
świadek nie słyszał głosu psa. 
Prok.: Nie chodzi o szczekanie. 
Prok.: A czy skowyt psa słyszałby pan? — Nie- 
możliwe. 


ka AWD mrozie 
w cienkim płaszczu 


Prok.: Może pan opowie ot em konwojowaniu 
przez Lusię wozu z węglem. — Przywieziono raz 
węgiel do Zaremby. Na dużym mrozie denatka 
chodziła stosunkowo w cienkim płaszisu do dwor 
ca i z powrotem. Odległość wynosi około 1 kim. 
Zwróciłem się do mojej żony z uwagą, jak oskar- 
żena znęca się nad Lusią. 

— Czy wiadomo panu o zachowaniu się oskar- 
żonej w stosunku do Lusi? — Siostra służącej 
Zarembów, która służy u moj:j matki, opowiada- 
ła, że denatka objęła dom w zarząd i że stąd nie- 
rawiść oskarżonej do denatki. Widziałam jak Za- 
remba, kiedy mieszkał we Lwowie przyjechał do 
Brzuchowic z Lusią. Zaremba wszzdł do willi, 
Lusia czekała przed willą. Powieiziałem wów- 
czas żonie, że to wszystko musi być arawda, sko- 
ro ona nie chce wejść do środka. 

— Czy gdy szedł pan do willi, było jasno czy 
szarawo? — Było szarawo. — Czy na odległość 
sześciu kroków można było rozpoznać osobę? — 
Tak. Było naświetlenie księżycowe. Giy przysze- 
dłem dv willi stojąc na podworcui poznałem Za- 
rembę i osoby stojące na werandzie. Poznałem 
Kamińskiego, który stał więcej jak o sześć kro- 
ków. 

— Czy oskarżona proponowała panu oglądnię- 
cie okna? — Tak. Powiedziała „Proszę zobaczyć”. 


Oskarżona z przekąsem: Pan ma doskonałą pa- 
mięć, pan doskonale pamięta. 
Świadek stwierdza, że na rózprawie we Lwo- 
wie doszło do scysji z obu tych powodów. 
Prok.: W śledztwie pan zeznał, że oskarżona nie 
przywitała się, a czy pożegnała się tego nie wiem. 
Czy może pan sobie to przypomina? — Nie. 
W tem miejscu zjawia się na sali nieobecny od 
czterech dni obrońca adw. dr Axer, który zaj- 
truje miejsce na ławie obrońców. 
Prokurator pyta w dalszym ciąga: Czy pasierb 
pański Czajkowski zwrócił uwagę c> do koszuli? 
— Mówił, że przedtem miała xoszalę seledyn?- 
wą, wystająca dużo z pod futra, a następnie po 
powrocie nie było widać koszuli? — Tak. 
Prokurator do oskarżonej: W Śledzt:vie pani ze- 
zrała, że nie oddalała się w czasie roznowy ze 
świadkiem na więcej, jak tczy minuty? 
Oskarżona: Obstaję, że oddaliłam się na 2 do 3 
minut. 
— A dlaczego p. dr. Csala mówi, że pani nie 
było pół gołziny? — Bo byłam w poxoju dziecka. 
Prok.: Czy padały obraźliwe wyrażenia Go"- 
gonowej do Lusi? 
$w.: Pośrednio słyszałem, że miała się o niej 
berdzo źle wyrażać 
Mec. Ettinger: Pan nie bywał w domu Zarem- 
hów. Skąd pan wie o stosunkach, jakie tam by- 
ły? — Od siostry służącej, która służyła u oskar- 
żonej i opowiadała o tem mojej matce. 
— Stwierdza pan, że pan pierwszy wpadł na 
myśl o tem, że Gorgonowa zamordowała Lusię 
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i powiedział o tem policji? — Dedukcją doszedłem 
do przekonania, że popełnił to ktoś z domowni- 
ków, a z pomiędzy domowników mogła to zrobić 
tylko oskarżona. 


Czy mord erotyczny? 


— Pan będąc lekarzem wykluczył "nord eroty-, 
czny ze względu na zachowanie się deaatki. Co-to\ 
ma wspólnego? — Ja się zastrzegam, że nie jako 
lekarz, ja jej w tym kierunku nie badałem, ale 
uważam, że trudno tutaj przypuszczać, że to był' 
mord erotyczny z przypadku, a raczzj ze scha-' 
dzek. Mord zaś erotyczny schadzkowy wyklucza- 
łem na podstawie zachowania się Lusi. 

— Pan powiedział, że od oskarżoacj czuć było 
raftę. Czy mówił pan poprzednio o tem? — Nie 
przypominam sobie. — Mec. Ettinger prosi o za- 
protokołowanie tego. 

Sędzia przysięgły do oskarżonej: Oskarżona de- 
synfekowała ręce nafta, Czem obtarła 1aftę z rąk? 
— Niczem, połałam tylko rękę. 


Łapiemy za koszulę... 


Obr. dr. Woźniakowski: Wśród jakich warun- 
ków przyszło do rozmowy z Czajkowskim na te- 
mat koszuli? — Rozmawialiśmy o różaych spo- 
strzeżeniacn, a on mi powiedział: Czy zauważył 
cjciec, że nim wyszła, miała koszulę sełedynową, 
zaś po powrocie nie wystawała ona. — Za jaką 
rodnieta wpadł Czajkowski na to, by powiedzieć, 
o koszuli? — Mówiłem, że podejrzewam oskarżo- 
ną. 

Na prośbę obrońcy świadek stara się odtworzyć: 
tę rozmowę, w czasie której była mowa o zmianie 
koszuli oskarżonej. 

Dr. Woźniakowski wtrąca: Jeżeii Zaremba ka- 
zał jej się ubrać, to wdziała majtsi i zniknęła ko- 
szula, wystająca z pod futra. 

Świadek: Na koszuli zupełnie nie >pierałem sle, 
to nie stanowiło momentu dowodo x*>go. 

Prokurator: Proszę o stwierdzenie, że dr. Csala 
mówił o koszuli na moje zapytanie. 

Świadek oświadcza, iż łapie się so za słowa. 

Dr Woźniakowski: My za koszulę łapiemy, a 
nie za słowa. , 

Biegły prof. dr. Olbrycht: Gdy pan stwierdził 
śmierć nie stwierdził pan stężenia, czy były pla- 
ny pośmiertne? — Plamy pośmniertne układają 
się na najniższych częściach, ja tain nie zagląda- 
łem. — Czy zwłoki były ciepłe? — Różnicy w 
temperaturze nie było. — W jakiej pozycji zna- 
lazł pan zwłoki? — Nawznak, ręka prawa ku gó- 
rze. — Czy części płciowe były odzryte? — Nie. 

Po wyczerpaniu pytań do świadka, przewodni- 
czący zwalnia go i odracza rozprawę do dnia dzi- 
siejszego. W dalszym ciągu zeznawał będzie arch. 
Zaremba. 

Zaznaczyć należy, iż zeznania świadków prze- 
ciągaja się dłużej. anieżli przewidywano. W obec- 
rej sytuacji nie zanosi się va to, ażeby proces 
trwał krócej aniżeli cztery tygodnie. W każdym 
razie wyjazd na wizję lokalną do  Brzuchowic, 
który miał nastąpić w niedzielę w nocy, został 
już odroczony i odbedzie się najwczzśniej z koñ- 
cem przyszłego tygodnia. 


NADESŁANE Și 


Sala Hornong Herman Hammer 
Białka 
zaręczeni w lutym 1933 r. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 1104 


Anna Brennerówna Salomon Buchbind 

Chrzanów Kraków 
zaręczeni w marcu 1933 r. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
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DZISIEJSZE PREMJERY W KRAKOWIE 


ZOFJA MODRZEWSKA 


Dlaczego wystawiłam _ 
„Dziewczęta w mundurkach” 


Jak już wczoraj donieśliśmy zna- 
komita reżyserka p. Zofja Modrzew- 
ską skreśliła dla „Nowego Dzienni. 
ka“ aitykuł na marginesie sztuki 
„Dziewczęta w mundurkach". który 
to artykuł poniżej zamieszczamy. 

Redakcja. 


$ Po przyjeździe do Krakowa na zaszczytne 
wezwanie Dyrekcji Teatru krakowskiego dla 
wystawienia sztuki Chrysty Winsloe „Dziew- 
częta w mundurkach“. którą reżyserowałam w 
Warszawie. gdzie zdobyła sukces poważny - 
długotrwały, — spotykam się z licznemi pyta- 
miami ze strony ludzi interesujących się sztuką, 
teatrem i jego celami, na które czuję się ze sta- 
rowiska swego w obowiązku odpowiedzieć puw- 
blicznie, gdyż odpowiedź moja — mam tę skro- 
mna nadzieję — doda o jedną barwę więcej gło 
som prasy i widzów, które rozbrzmiewały przez 
kilka miesięcy nietylko w stołecznych dzieśmi- 
kach, ale na prywatnych zebraniach społeczno 
pedagogicznych, między innemi na zebraniu u 
Marszałkowej Piłsudskiei w Bełwaderze, na 
którem miałam zaszczyt uczestniczyć, w dysku- 
sii, toczącej się wśród naipoważniejszych przed 
„stawicieli pedagogji i zakładów wychowaw” 
czych w Polsce. 

Na jedno z tych pytań. brzmiące: „Czy sztu- 
ka Chrysty Wimsloe iest tylko efektownym re- 
tortarzem?“ — odpowiedź iuż jest dan: w po- 
'wyższem oświa czeniu. Czyż jest bowiem moż- 
liwe. by naipoważnieisi dziennikarze (że wymie: 
nię tylko moralistą i myśliciela Boya-Żeleńskie- 
go), wychowawcy młodzieży : poeci. intercso- 
wali się tak poważnie reportarzem? — Nie! — 
Sztuka Chrysty Wimsloe to szlachetny krzyk © 
prawdę i światło, troskliwie tłumiony przez złu 
pote i pruderję wychowawców w dziwny: cu- 
downym a nad wyraz niebezpiecznym «kresie 
przejściowym w życiu młodzieży — gdy w p'er 
Siach zaczyna bić żywiei serce. gdy krew pul- 
suje potężnie w Skron'ach. a z żziecka t0zkwi- 
tą cud człowieka! Równocześnie bowiem z roz- 
woiem pełnym wszystkich gruczołów. (jakież 
to nieprzyzwoite. o tem się nie mów: prawda. 
a jednak tak jestł). otwieraja się ramiona mło- 
dego, czystego stworzenia i z namiętną tęskno 


tą wzywają Miłości — Miłości. która rodzi 
Światy i porusza niemi! I jeżeli nawet w tych 
szarych i nic nie znaczących -ziadaczach chłe- 


ba“ okres pierwszego rozbudzenia pozostawia 
wspommienie nieuświadomionei potęgi. tak, że 
potem przez całe swoje szare życie wracają doń 
jak dp krzeriącei modlitwy. 

„Jakże ja byłem wtedy mocny! — Któż z 1.as 
wierszy nie pisał! — Nie masz to iak pierwsza 
miłość!” i t, d. i t. d- To cóż dopiero się dzieje 
w okresie dojrzewania z dzieckiem samotnem. 
predystynowanem przez Boga czy los do gór- 
nych. wielkich. tragicznych przeżyć do miłości 
motężnej. do lotów tak wysokich. że gram.czą 
niemal z mocą Boga: — Cóż się dzieie w tym 
dziwnym okresie z dzieckiem — artystą! — Z 
dzieckiem — poetą?! 

Takiem dz eckiem jest Manuela. 

Drugie pytanie którę słyszę często. to: „Czy 
Manuela ies' chora? Czy miłość jei do Panny 
Bernburg jest perwersyina. lesbiiska. nienar- 
malna? — O nie. Manuela jest zdrowa mocna 
czysta i piękna — Manuela. mała poetka. zako: 
chała się w pannie Bernburg. a Panna Bernburg 
kocha ia wzaiemnie — oto wszystko. — Dla tei 
sierotki. zamkniętej wśród ciemnych murów 
zakładu. rządzonego wolą żelazną a Zeprawo 
waną ciasnym. bezmyślnym i bezlitosnym sy- 


, sterem. opartym na bezmyślnych. starych tra- 
| dyciach, kiórego symbolem jest postać przeło- 
żonej Zakładu, dla tej sierotki postać Panny v. 
Bernburg, iedynei prawdziwej wychowawczyni 
powołanej przez Boga do tej trudrej i odpowie- 
dzialnej misii, staje się symbolem Dobra. Szla- 
chetności i Piękna. — Manuela kocha ją całą 
swą istotą, duszą i ciałem. bo w tym naicudo- 
wniejszym okresie dojrzewania dziewicze ciało 
jest przeniknięte na wskróś natchnieniem du- 
szy — a dusza nie wstydzi się ciała. bo ciało 
nie potrzebuie ieszcze materialnego spełnienia. 
Gdy P. Bermburg dotyka ręką czoła Manueli. 
Manuelę przenika na wskróś dreszcz rozkoszy! 
A dreszcz ten budzi w duszy Marneli chęć czy- 
nu! Ale czy seksualnych dopełnieńń? O nie! Ma- 
nuela nie potrzebuie tego. — „Od tej chwili po- 
stanowiłam być inną — mieć tylko same czyste 


i piękne uczucia. bo tyłko dla nież ży:ę!' Tak 
mówi Manuela. Oto rezultat tej prawdz.wie pla- 
tonicznej, nalazystszej z miłości — do przewo- 
dmiczki Ducha. P. Bernburg rozumie to. twór- 
czy. wszechobejmujący pęd uczucia ujmuje mo- 
ono w swoję czyste, mądre ręce i Skierowuije 
wzwyż ku Dobremu. — Ale między „udownem 
porozumieniem wychowaWczyni i wychowanki 
staje ciemna. podła. ponmra postać Przełożonej 
Zakładu, pełna brudnych podejrzeń, niezdolna 
zrozumieć aródła Wszechżycia i jego tajem- 
nych dróg.  Brutalmie rozdziela ie.  Protes'em 
przeciw tępej przemocy, łamiące) skrzydła 
ducha — iest śmierć Manueli. W tej intenpreta- 
cii staje się ona niemal symboliczną. 

Koleżanki teatru krakowskiego pracują z Za- 
pałem. Rolę Manueli gra młoda. interesująca ar 
tystka. p. Jezierska z Warszawy. — Panne vV- 
Bernburg p. Jaroszewska, Przełożoną p. Kloń- 
Ska. Pannę von Kesten p. Krzymuska. która tę 
rolę grała już w Warszawie, zbierając zasłużo* 
ne pochwały. 

Tak że mam pemą nadzieję jak najszlachet- 
niejszych rezultatów mej pracy na scenie <ra" 
kowskiej. 


Paweł Baratow w Krakowie 


$ Nie trzeba chyba żydowskiej publiczności 
krakowskiej przedstawiać Pawła Baratowa. — 
Wszyscy wiedzą, że jest to aktor na miarę eu- 
ropejską, że swego czasu dużą rolę odegrał w 
przedwojennym teatrze rosyiskim. tym jedy- 
nym teatrze światowym. obiituiacym w takie 
bogactwo talentów i dotychczas przodującym 
swą głębią inwencji artystycznej Jeśli więc w 
teatrze rosyjskim wybił się Baratow i zajął ie- 
dno z pierwszych miejsc. przemawia to chyba 
dostatecznie za jego walorami arrystycznem:. 
A jednak odczuwam wewnętrzną potrzebę na- 
pisania kilku słów © Baratowie iako artyście. 
Spłacam w ten sposób tylko dług wdzięczności 
za niezwykle silne przeżycie, iakiem dla mnie 
był każdy występ Baratowa. I ot w słowie 
„przeżycie“ znajduię właśnie punkt wyjścia tej. 
| że tak powiem. syntetycznej oceny Baraiowa- 
| Dla widza występ Baratowa stanowi przeżycie 
wprost niezapomniane. bo dla Baratowa każda 
rola iest »rzeżyciem. Tę metodę przeżywania. 
jeśji nic wprowadził, to w każdym razie do o- 
; stątnich granic możliwości artystycznych dopro 
wadził wielki mistrz sceny, Stanisławski. Bata- 
tow. wychowanek szkoły Stanisławskiego. wży 
wa się wszystkiemi fibrami całą swą wnikliwa 
wrażliwością w rolę, którą ma odtworzyć. Wi 
dzi na wylot tego człowieka, którego ma grać 
wnika w jego strukturę psychiczną. rozumie :e- 
go sposób reagowania na wrażenia zewnę'rz- 
ne, zrastą się prawie bez reszty z jego indywi- 
p duainością, a następnie opracowuje zewnętrzne 
"ramy swej roli, Przychodzi mu to już łatwo he 
duszę człowieka. którego ma zagrać, obnaż: 
przed sobą samym do najintymniejszych szcze 
zółów z nią się nielako utożsamił i dlatego la- 
two może znaleźć mimikę odpowiednią. ruchy i 
gestykułację. Dlatego wszystko wydaie nam się 
w każdej kreacji Baratowa rzeczą konieczną i 
nieodzowną. Każdy ruch ma swoie znaczenie 
każdy uśmiech. podporządkowany jest wewnę- 
trznej konieczności. Nic w kreacj. Baratowa nic 
wydaie się nam rzeczą sztuczną. bez której o- 
bejść się można. Zdarzyć się może. że kreacja 
Baratowa nam nie odrowiada, ale wówczas nie 
odpowiada nam w całości. Przyznam się że mnie 
się coś podobnego nie zdarzyło, ale w teorii 
przyjąć mogę możliwość. że ktoś odrzuca ktea- 
cję Baratowa. ale wtenczas odrzucić ią musi ia- 
ko całość. a równocześnie przyznać musi, że ie- 
Śli stanie na stanowisku Baratowa, imej kreacji 
| nie można było stwarzyć. 
(:> Jeśli pod tym kątem widzenia umiemy twóż 


: mianowicie z 


czość Baratowa stanie się ona dla nas taiemai- 
czą i zagadkową. W ostateczności psychika a- 
ktora, nawet wielkiego, nie jest kartą niezapisa 
ną. lecz zodłegia jest swej logice wewnętrznej 
i obraca się w pewnych granicach, poza które 
wykroczyć nie może. Tem sobie wytłómaczyć 
można fakt że nawet najwybitniejsi aktorzy pe 
wtąrzają Się. ponieważ grają zawsze tylko sie* 
bie. Zagadkową i tajemniczą jest wielostnonnośŚć 
Baratowa. Dziś jest ocem w tragedii Strmdber* 
ga, mężczyzną, który pozostaje wielkierm dzie- 
okiem. bezbronnem i niezaradnem i dlatego wy; 
danem na iup pełnei finezji mściwości kobiety, 
która kochać potrafi mężczyznę tak długo, jaki 
długo może się nim opiekować, a zaczyna ZG 
mienawidzieć, gdy ten mężczyzna emancypuge 
się z pod jej opieki; jutro znowu daje nam w osi 
bie Hinkemana człowieka powojennego, który, 
stracił nietylko swą męskość, ale wszelką bu- 
solę w życiu i stał się liściem miotanym przem 
wichry życia; a pojutrze w utworze Gordina 
„Obcy” daie nam prawieczną tragedję człowie- 
ka. którego społeczeństwo wyrzuciło poza swój 
nawias. a który bezskutecznie usiłuje wrócić la 
ko pełnowartościowy człowiek do spofeczefi* 
sbwa. Teraz przyjeżdża Baratow z jeszcze jed- 
ną kreacja, w Krakowie zupełnie nieznaną. © 
kreacją „Dawida Gołdera", w któ 
rej daje człowieka wyrwanego z gruntu macie- 
rzystego. a ukształtowanego przez abstrakcył- 
ną potęgę pieniądza. W jaki sposób Baratow. 
może się wcielić we wszystkie te postacie. 
ozostanie tuż tajemnicą wielkiego aktora, któ 
* ma do swei dyspozycii zdolność wizjoner- 
swa. trzymaną na uwięzi kontrolującego iniele= 
ktu 

Jeślibym musiał porównać Baratowa z wiel- 
kimi aktorami polskimi. porównałbym go ze 
Solskim, tym tytanem pracy, który również 
wdziera się siłą swej wyobraźni w najgłębsze 
podziemia duszy ludzi pnzez siebie odtwarza- 
nych i majhe dla nich wyraz konieczny i 
jedyny.  Baratow tak. iak Solski n:gdy mie 
gra na zinio. nigdy nie ucieka się do żadnych 
iryków, nie pozwala sobie na żadne gierki, 
chociaż jaknajsum'ennie: opracowuje każdą swą 


„TOIĘ. 


Witamy więc Paratową znowu w Krakowie. 
nietylko iako iednego z najwiekszych aktorów 
Światewych. ale iako tego artystę, który w te- 
atrze żydowskim. zresztą niebiednym w talem- 
ty. zajął stanowisko jedyne i wprost niezastą” 
pione- M. KANFER 


MOŚCZATAjA 


Dr. Aleksander Goldstein 
w Bielsku 
(-—) Organizacji Sjońskiej „Haszachar” udało 
się, pozyskać znanego przywódcę sjonistycznego, 
członka Komitetu Akcyjnego, tow. Dra Aleksan- 
dra Goldsteina, na odczyt w Bielsku. Odczyt od- 
kędzie się we wtorek, 14 bm. o z. 8'30 wiecz. w sa- 
li „Czarnego Orla“ w Białej. Dr. Goldstein prze- 
mawiać będzie nt. Kryzys światowy - Żydostwo - 
Palestyna“. Zapowiedź tego odczytu wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie wśród wszystkich 
sier społeczeństwa żydowskiego. Bilety numero- 
wane w cenie 49 i 99 gr. od 13 bm. w biurze „Ha- 
szacharu”, Bieisko, Kolejowa 19. 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA 


(—) AKCJĘ NA RZECZ HEBRAJSKIEGO SE- 
MINARJUM NAUCZYCIELSKIEGO WE WILNIE 
przeprowadził w ub. tygodniu w Bielsku p. prot. 
Rosenheck, wizytator szkół hebrajskich okręgu 
wołyńskiego. 

(—) OD DAWNA JUŻ OCZEKIWANY PROCES 
GOLDFADEN—KŁECZEK odbędzie się dnia 24 b. 
m w Bielsku. Szantaże Kłeczkowaej, żoay b. dyre- 
Ftora policji w Bielsku, i jej szwagra Goldfadena 
wywołały swego czasu olbrzymią sensację, gdyż 
chodziło o sumy kilzasettysięczae. Akt oskarżenia, 
doręczony w ub. wtorek, zarzuca Golifadenowi o- 
szustwo w 3 wypadkach, natomiast Kłeczkowej 
w 33 wypadkach, a to w sumach między 7000 a 10 
tys. zł. Współoskarżoną jest żona kapitana w Bia- 
łej Klara Skonieczna. Na rozprawę wezwano 24 
świadków, po największej części z pośród poszko- 
dowanych. Oskarżonych bronią adw. Dr. Glanz z 
Cieszyna i Dr. Ascheabrenner z Krakowa. 

Z ORG. „JAWNE“. Dziś w sobotę o g. 430 po 
poł. w sali Gminy żydowskiej w Biał:j odczyt p. 
rsb. Dra Hirschfelda pt. „Tło historyczne święta 
Purym“. 

TOWARZYSKI WIECZÓR PURYMOWY z uro- 
zmaiconym programem urządza Org. Sjon. „Hasza 
char“ dziś o g. 830 wiecz. w sali Kasyna sjon. 
Bielsko, Kolejowa 19. 

Z OKAZJI 53 ROCZNICY URODZIN P. PRE- 
ZYDENTA REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
T. G. MASARYKA urządza Czachosłowaękie Sto- 
warz. Samopomocy dia Bielska i okolicy dziś w 
scbotę o g. 8 wiecz. w Hotelu „Pod Czarnym Or- 
łem* w Białej uroczystą akademię. 

TEATR POLSKI W BIELSKU: Dziś 7 w.: „Rt- 
goletto”, opera Verdiego. Występ gościnny opery 
krakowskiej z Ada Sari i Roman>wskim. 

DZIŚ W KINACH: Apollo: „Królo va 1iewolni- 
ków“ (Marja Korda)) Miejskie Bielsko: „Zungu, 
przyjaciel Tarcana". Miejskie Biała: „Ja w dzień, 
ty w noev* (Kathe v. Nagv). 


KRONIKA TARNOWSKA 


( — Z RADY PRZYBOCZNEJ MIASTA. Pod 
przewodnictwem komisarza Marszałkowicza od- 
było się posiedzenie Rady Przybocznej. Na posie- 
dzeniu uchwalono wnieść prośbę do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o zatwierdzenie herbu Le- 
liwa dla miasta. Ponadto zatwierdzono sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnej Kasy Oszczędności i u- 
chwalono budżet na rok 1933/34 w kwocie zł. 
1.286.000. 

— WALNE ZEBRANIE SJONISTÓW- REWI- 
ZJONISTÓW. Na ostatniem Walnem Zebraniu 
Sjonistów- Rewizjonistów wybrano nowy Wydział 
w następujacym składzie: pp. dr B, Speiser, inż. J. 
Rosenblatt, M. Spielman. Ch. Weindling, Ch. En- 
glaender, P. Strom, S. Weil, W Gutwirth. M. Ho- 
rowitz. M. Leser. E. Salpeter, S. Kaufman, P. 
Schlangenkopf, H Fischerówna i G. Jaegerówna. 
Komisja Rewizyjna: D Kollaender. K. Hoffmei- 
ster i M. Schnur Sąd Partyjay: A. Volkman, A. 
Siedlisker i S. Strom, 

— ZAKOŃCZENIE STRAJKU. W bieżącym ty- 
g-edniu zlikwidowano długotrwały strajk robotni- 
ków konfekcji męskiej. Strajk zasończył się zwy- 
cięstwem robotników. Przebieg strajku był nie- 
zwykle ostry. Robotnicy zniszczyli większe partje 
towaru. które przemysłowcy w czasie trwania 


strajku usiłowali sprowadzić. Obecnie robotnicy 
powrócili do pracy. jedna tylko firma jest jeszcze 
nieczynna. 

— FKRONIKA POLICYJNA. Władysław Duleba 
i Marjan Gałuszka włamali się do misszkania Pe- 
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Teca Gruenberga przy ul. Szpitalnej i sxradli 1500 
zł. i 30 dolarów w gotówce. Policja zuchwałych 
v łamywaczy schwytała. W Janowic1:h napadli na 
mieszkanie Jana Majki dwaj bandyci, a mianowi- 
cie Wojciech Szczurek i Bronisław Kędzior. Od- 
ważny gospodarz rzucił się na bandytów z kara- 
kinem, a uciekajacych w popłochu, ostrzeliwal, 
przyczem jednego z nich zranił. Rannym zaopieko- 
wał się szpitał powszechny, a drogi bandyta zo- 
stał ujęty przez policję. Policji udało się zatrzy- 
mać groźną bandę włamywaczy składająca się 
z Józefa Burnata, Józeia Krzemińskieg >, Kazimie- 
rza Pytla i Alojzego Pytla. Włamywacze dokonali 
w ostatnim czasie 14 kradzieży sklepowych. gruba 
się obławiając. Część skradzionych rziezy odebra- 
no i zwrócono poszkodowanym. 

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Ma-ja Robak 
wracając wieczorem do domu wpadła na ul. Gło- 
wackiego do rowu, wykopanego na 3 metry głębo- 
kości z powodu zakładania rur kanałowych Roba- 
kowa doznała złamania 2-ch żeber i ciężkiego po- 
tłuczenia. W Skrzyszywie najechało auto osobowe 
na Jana Marchwicę. W dosyć ciężtim stanie od- 
wieziono Marchwice də szpitala. 

— TAJEMNICZA ŚMIERĆ S0-LETNIEJ STA- 
RUSZKI. W Woli Rzędzińskiej k. Tarnowa zmar- 
ła w podejrzanych okolicznościach 80-letnia sta- 
ruszka Anna Pinderowa. Staruszkę zaaleziono na 
ziemi nieżywą. Ponieważ pościeł na łóżku była 
spalona, przypuszczają, że wybuchł w chacie po- 
żar, a unoszący się dym udusił staruszkę. Inne po- 
szlaki wskazują na zbrodnię. Policja zaareszto- 
wała już dwie osoby, które pozostawały w konta- 
kcie ze zmarłą, i prowadzi ene*giczie dochodze- 
ria, których szczegóły są trzymane w taje'nnicy. 


zasądzeni za obrazę Prezydenta 
Rzpiitej 


(j) W sierpniu uh. r. kancelarja cywilna p. Pre- 
zydenta Rzeczyposp litej otrzymała list, podpisa- 
ny przez nieznanego» Łuczaka, w sposób nieprzy- 
zwoity zwracający się do p Prezydenta z pewny- 
m: postulatami. Łist przekazano wydziałowi bez- 
pieczeństwa przy urzędzie wojewódzkim w Łodzi, 
który przeprowadził dochodzania Stwizrdzono, że 
autorem listu jest 34-letni Jan Łuczak, .nieszka- 
niec wsi Moskule w pow. brzezińskiin. Zeznał on, 
iż list dyktował mu jego przyjaciel Stefan Kuna, 
a następnie kazał mu się pod nim podpisać. Za 
obrazę p. Prezydenta sąd'skazał Łuczixa na 8 mie 
sięcy, Kunę na 10 miesięcy więzienia. 


Zamach na pociag Warszawa-Łódź 


(j) Władze prowadzą energiczne śledztwo w 
sprawie wykrytego onegdaj wykręcenia 13 śrub 
oraz rozkręcenia dwu złaczy na torzə kolejowym 
w odległości 6 klm. od Zgierza na szlaku Łódź— 
Warszawa. Gdyby nie dość wczesne odkrycie te- 
go defektu, byłaby niecbybnie nastąpiła katastro- 
fa przejeżdżajacego tą linja o godz. 7-ej min. 30 
pociągu pospiesznego łódź—Warszawa. Szczegó- 
ły śledztwa trzymane są w tajemnicy. 


Zastrzelenie wybitnego komanisty 
na pograniczu 


(j) Na granicy polsko- sowieckiej, w rejonie Łu- 
żek, zastrzelony został przez straż sowiecką wy- 
bitny komunista polski, Edward Kuczyński, zbie- 
gły przed kilku laty z Polski do Sowietów. Ku- 
czyński ostatnio był wysłany na teren Łotwy w 
celach agitacyjnych, wrócił stamtąd, by złożyć fał 
szywy raport o stanie komunizmu na Łotwie. Za 
Lłamliwe i tendencyjne raporty GPU. postanowiła 
go aresztować. Kuczyński zdołał zbiec do Mińska 
i zamierzał dostać się do Polski, jednak przy sa- 
mej granicy został zastrzelony. 


Fałszywy adwokat 


(j) Do rodziny Józefa Krajewskiego odsiadują 
cego w więzieniu Mokotowskien w Warszawie ka 
rę 6-letniego więzienia zgłosił się Władysław 
Włodzimierz Życzkowski, -merytowaay arzędnik 
pocztowy 8 stopnia i podajac się «a ad vokata za- 
proponował przeprowadzenie rewizji »rocesu. — 
Brat osadzonego w więzieniu, Stefan Krajewski, 
skwapliwie skorzysta ł z uezynionzj mu propozy- 
cji. Życzkowski zgłosił się do więzienia do Józe- 
fa Krajewskiego, zapoznał się z całokształt:m 
sprawy i dostał na koszta weksel na 400 zł. Ste 
fan Krajewski wykupił ten weksel i dał ponadto 
500 zł gotówką na rachunek kosztów. Życzkowski 
od tego czasu nie pokazał się więcej w domu Kra- 
jewskich. Oszukany Krajewski odszukał Życzkow- 
skiego i zmusił go do oddania niestety pod posta- 
cią ubrania i mebli 550 zł. Sędzia śleiczy do któ- 
rego została ta sprawa skierowana, zastosował 
wobec oszusta jako środek prewencyjny, dozór po- 
cyjny. 


—— 
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SOBOTA, 11 MARCA, 

(—) Kraków (3128) 11,40 Przegiąd prasy, komu- 
nikat metecrologiczny, 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 
Plyty i komun. imeteorologiczny, 13,15 Poranek 
szkolny ze Lwowa, 15,10 Komunikat eksportowy 
. gospodarczy, 15,25 Wiadomości wojskowe i strze 
leckie — red. L Targ, 15,35 Słachow. dla młodzie- 
ży: „Chłopcy z placu broni“ wg. Molnara, w ra- 
djofon i reż. b. J. Romowiez, 16 Płyty, 16,20 Dla 
maturzystów: „Wiełka sekizma i sobory* — prof. 
Jl. Paszkiewicz, 16,40 „Ulgi podatkowe dla nowo- 
wznoszonych budowli“ — p. W. Jasowicz, 17 Au- 
dycja dia chorych, (ze Lwowa,) 17,50 Komunikat 
dla żeglugi, 17,40 Odczyt aktualny, 13 Dla maturzy- 
stów: „Cyprjan Norwid* dr. Z. Szmydtowa, 18,20 
Wiadomości bieżące, 18.25 Muzyka lekka, 19 Roz- 
maitości, komunikaty, 19,15 „Przegląd polityki za- 
gran ub. tygodnia* dr. J. Reguła, 19,30 Feljeton: 
„Na widnokręgu”, 19,45 Dziennik prasowy, 20 Mu- 
zyka lekka — dyr. Nawrot, M. Fogg (piosenki), 
M. Orzechowski (wibrafon), L. Urstein (fortep.). 
W przerwie: wiadomości sportowe, dziennik pra- 
sewy, 20.05 Utwory Chopina w wyk. Z. Zmigród- 
Fedyvczkowskiej (sopr.), M. Wiłkomirskiej (fort.), 
K. Wiłkomirski (wiol.), L. Urstein (akomp.), 22,40 
Feljeton: „Zamki słowackie w baśni i legendzie“ 
p Fr. Szyfmanówna, 22,55 Komunikat meteorolo- 
giczny i policyjny, 23 Muzyka lekka. W przerwie 
o 23,30 Wiadomości z kraju dla członków Polskiej 
Iksped. Polarnej na Wyspie Niedźwiedziej, 24 
Hejnał. 

Warszawa (1411,8) 11,40—19,15 p. Kraków, 19,20 
„Bieżące wiadomości rolnicze“ p. J. Płatek, 19,30 
—24 p. Kraków. 

Katowice (408,7) 11,10—17 p. Kraków, 17 Skrzyn 
ka pocztowa Cioci Fleli dla dzieci, 17,25 Muzyka, 
17,40—19,10 p. Kraków, 19,10 „Jak nauka poznaje 
tajemnice materji“ dr. L. Czerski, 19,30—24 p. Kra- 
ków. 

Lwów (380,7) 11,40—18,25 p. Kraków, 18,25 Kon- 
cert popołudniowy, 18,55 „Zapomniane przysłowia 
i powiedzonka“ p. T. Hollender, 19,10 Rozmaito- 
ści, 19,30—24 p Kraków. 

Sztuttzard (360,6) 10,10 Pieśni, 1,40 Muzyka na 
«wa fortep. 12,20 Pieśni Schumanna, 13,30 Koncert, 
14 Piosenki i duety z operetek Lehara. 14,45, 16,30 
17 Muzyka, 19,40 Piosenki żołnierskie, 20,30 Muzy- 
ka operetkowa, 22,45 Muzyka lekka 

Rzym (441,2) 13, 17,30 Koncerty, 20,15 Utwory 
foertep. 20,45 Transmisja z teatru. 

Praga (488,6) 6,35, 7,15, 10,10, 12,30, 16,10 Koncer- 
ty, 19,30 Operetka, 22,15 Radjofilm. 

Wiedeń (518,1) 11,30 Kapela, 13,45, 17 Koncerty, 
10,40 Recital śpiewaczy, 20,15 Operetka, 22,15 Mu- 
zyka taneczna. 


USMIECH 
WSZYSTKO DLA KLIJENTA. 

(1) Sprzedawca zgłasza się do szefa: 

— Klijentka pyta się, czy on zbiegnie się po 
praniu? — wskazuje na trzymany w ręku pullo- 
wer. 

— Za duży? 

— Tak. | 

— No, więc o co panu chodzi? Naturalnie. że 
się skurczy! (Biinne). 


BŁĄD. 
(D) Nauczyciel dyktuje w szkole zdanie: 
— Wół i krowa znajduje się na pastwisku. Ja- 
kiż błąd jest w tem zdaniu? 
— Damy wymienia się zawsze na pierwszem 
miejseu — odzywa się Edyta. (New-Yorker). 


ŚWIADOMOŚĆ MORALNEJ ODPOWIEDZIAŁ 
NOŚCI. 

(1) Nauczycielka wykłada klasie —chłopeom i 
dziewczętom — o moralnej odpowiedzialności. Ko- 
biety — powiada — powodują przez plotkarstwo 
często rozprzężenie rodzin. U mężczyzn moralna 
odpowiedzialność jest wymogiem sammo przez się 
zrozumiałym, bo inaczej stają się ofiarami korup- 
cji, nieuczciwości itp. K 

Gruby Mirosław. siedzący w pierwszej ławce. 
przysłuchuje się tym wywodom z miną absolutnie 
obojętną. „Powiedz no. — pyta nauczycielka — 
czy nie przyznajesz mi racji?* — „Mnie, proszę 
pami. to nie nie obchodzi. to ja jestem jeszcze 
chłopcem". („Lidova Noviny“). 


Nr. 71 
Niezrównanej wykwintności 


krem Dra Lustra „Ulrasol* admładza naskóttk. 
wygładza szorstką cerę i chroni przej zmiana- 
mi atrmosterycznemi. Cena: 40 groszy, 75 gr | 


KRON MA > 


| MA MARZEC 
Wschód 1 1 Zachód 
słońca słońca 
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(:) Żydowski Fundusz Narodowy {Keren Ka- 
iemet Leisrael) zwraca się do społeczeństwa 
żydowskiego z prośbą o hoine składanie dat- 
ków na rzecz wyzwolenia Ziemi w dniu Świę 
ła Purim. Mamy nadzieję, iż społeczeństwo ży- 
dowskie ze względu na doniosłość tei zbiórki 
nie odmówi składania datków na zakupno zie- 
mi na wieczną własność Narodu żydowskiego. 
Dlatego też w caiu zbiórki purimowej gdy Wy 
siannicy Keren Kaiemetu odwiedzą wszystkie 
mieszkania żydowskie. pamiętajcie wszyscy © 
Siedzibie Narodowej, iako Ojczyźnie całego 
"Zydostwa- 


Parytet serc 

(1) Dziś mija 6-ty dzień pracy propagandowej 
dla Keren Hajesod w Krakowie. Dotychczasowe 
wyniki są bardzo pomyślne, lecz wiele pozostaje 
jeszcze do załatwienia w dniach najbliższych Wy- 
trwale i z samozaparciem obchodzą liczne pary 0- 
bywatelskie domy żydowskie i zbierają deklara- 
cje Keren Hajesod, których liczba dochodzi już 
cyfry 400. Niema prawie wypadku, gdzieby dele- 
„.gatom komitetu odmówiono tej ofiary, któją ma- 
mifestuje przywiązanie do idei palestyńskiej. — 
Szczególnie wzruszająca jest ofiarność sfer nieza- 
możnych, które — często samorzutnie — składa- 
ją datki na fundusz odbudowy Palestyny, prze- 
kraczsjące ich możliwości finansowa. Miersikiem 
ofiary nie jest tutaj stopień zamożności. czy wy- 
sokości dochodu, lecz naprawdę parytet serca. 
Oby ten przykład zachęcił bardziej zasobnych dą 
równej szemodrości i hojności! 


Zydzi w krajach egzotycznych 
Odczyt Dra A. Goldsteina 


§ Ogromne zainteresowanie, z jakiem nader licz- 
mie zebrana publiczność wysłuchała przemówienia 
Dra A. Goldsteina na Akademji Palestyńskiej w Sta- 
rym Teatrze, spowodowało Dyiektorjum K, H. w 
Krakowie do uproszenia  zmakomitego prelegenta, 
aby podzieńt się z publicznością krakowską wraże” 
miami ze swych rozlicznych podróży po wszystkich 
kontynentach świata. Odczyt Dra Goldsteina, który 
odbędzie się już w przyszłym tygodniu, obejmie wra 
żema z podróży po Inmdjach, Jawie, Singapur. Nowej 
Zelamdii i Austratji, i będzie jednym z najciekawszych 
reportażów iakie wygłoszono w Krakowie. Bystre 
oko podróżnika w połączeniu z wielką enudycią 1 ję- 
zykoznawistwem, uchwyciło szereg niezwykle inte 
resujących momentów z życia Żydów w tych egzo- 
tycznych krajach, w środowisku kolorowej ludność 
tubylczej, która wycisnęła piętno nawet na zwycza- 
ladch żydowskich. 

Tezy odczytu podane zostaną niebawem 


Hebrajska matura 
w żyd. Gimnazjum Koedukacyjnem 
w Krakowie 


(D W dniu wczorajszym rozpoczęła się w Ży low 
skiem Gimnazjum Koeduhacyjnem w Krakowie 
ustna matura hebrajska z przedmiotów judaistycz 
nych. Przewodniczącym przy egzaminie jest pos 
Dr. Ozjasz Thon. Matura piśmienna odbyła się w 
ub. niedzielę. Uczniowie otrzymali do wybozu trz) 
tematy zadań: jedno z dziedziny Biblji (o znaczeniu 
proroków) drugie z literatury hebrajskiej (o Bial: 
ku) trzecie z historji żydowskiej (o emigracji ży 
dowskiej). Matura ustna potrwa przez cały przy 
szły tydzień. 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 12. III. 12. III. 1933 


marca b. r. zamknięta. 


Rektorzy cofnęli rezygnacje 


G} Rektorzy wszysfkich uczelni polskch wydaj: 
de niiedziczy akadęnwękej odezwę Uusięzniąccj We 

Do młodzieży akademickiej! Z wol senatów za- 
trzynmiepiy nasze urzędy. Senaty użnały, że w 
obronie naszego samorządu uczyniliśmy wszystko 
co było w naszej mocy. Wzmocmięni w ten Spo 
sób w poczuciu spełnignego obowiązku, zwracamy 
się do młodzieży akademickiej z wezwaniem, aby 
w terminie przez nas ustalony:n po wróciła do nor- 
majmej pracy. daiąc dowód posłuchu dla władz aka 
demickich, opartego pa całkowitem zaufaniu. 

» 


Wczoraj domieśliśmy za „Gazetą Warszawską“ 
jakoby senat U. J. zamierzał w naibliższym czas'e 
wystąpić z pismem do p. Prezydenta Rzpłstej w 
Sprawie nowej ustawy akademickiej, W sprawie tej 
rektorat U. J. publikuje następujące oświadcz: 
De: 

„Nic nie wiem o Zamięrzonem zwróceniu się 
władz akademickich U. J. w sprawie projektowanej 
ustawy o szkołach akademickich do p. Prezydenta 
Rzpiitej. Ani na pełnym. ani La tzw. małym sena- 
cię sprawa taka nie była nawet przedmioiem dysku 
sii, nie może też być mowy o żadnych staraniach, 
by odwieźć władze akademickie od takiego kroku 
który nie był zamierzony. (—) Kutrzeba.* 


Jedne- i dwudniowa 
wycieczka Qo Warszawy 


(1) Zapowiedź uruchomienia popularnego pociągu 
Kraków—Warszawa w przyszłym tygodniu na 
imieniny marsz. Połsudskiego wywołała olbrzymie 
zainteresowanie, czego dowodem masowe zgłosze- 
mia po bilety. Wyjazd z Krakowa nastąpi w sobo- 
tę 18 bm. wieczór. Cena przejazdu tam i z powrż 
tem wynosi zaledwie zł. 11.80, przyczem pasażero- 
wie mogą wyjechać z Warszawy bądźto w nie- 
dzieię 19 bm. późnym wieczorem, bądźteż dopiero 
w poniedziałek, 20 bm. także późnym wieczorem. 
Zgłoszenia na bilety, kiórych liczba jest ograni- 
czona, przyjmuje jeszcze Tow. Wagon Lit: Cook 
przy ul. Słowkowskiej 12 į administracja ..Nowe- 
go Dziennika". W administracji naszej można 
zgłaczać się także w ciągu niedzieli. 

* 


JUTRO — DO ZAKOPANEGO 

(:) Pociąg „Narty-Dancine-Bridź* zawiezie nas 
tej niedzieli znowu do Zakopanego, gdzie odby wają 
się własnie mistrzostwa Polski w slalomie, ti. biegu 
zjazdowym, urządzane przez Polski Związek Nar- 
cianski, Decydujący bieg ziazdowy, który rozstrzy- 
gnie o tytule mistrza Polski, odbędzie się w godzi- 
nach południowych na Kalatówikach, w t. zw. Su- 
chym Złebie i w całości będzie mógi być obserwo- 
wany przęz publiczność. Rozkład pociągu „Narty- 
Dancite-Bridż* ułożożny został tym razem tak, że 
uczestnicy wycieczki będą mogli spędzić w Zako- 
panem pełnych 8 godzin, ti. od godz. 10.43 do 20.35. 
Wyńazd pociągu z Krakowa o godz. 6.15 rano, po- 
wrót o godz. 0.34. Nieliczne pozostałe bilety w ce- 
nie zł. 8.50 są do nabycie w biurze Wagon Lts 
Cook, przy ul. Sławkowskiej i. 12 w Orbisie (Rv- 
nek gł.) I w Polskim Związku Turystycznym (ul 
Szpitalna).) W pociągu — lak zwykie —— stolik 
bridżowe oraz wóz restawacyjmy z barem i dan- 
cingiem. 


Wycofanie znaczków pocztowych 


(I) Min. poczt i telegrafów wydał zarządzenie 
o wycofaniu z obiegu następujących znaczków 
pocztowych; wartości 5 gr. z widokiem ratusza w 
Poznaniu; wartości 10 gr. z widokiem Placu Zam- 
kowego w Warszawie; wartości 2 gr z widokiem 
pomnika Jama Sobieskiego we Lwowie i wartości 
3 gr. z widokiem Placu Zamkowego w Warszawie; 
wart. 1. 23 3 gr. z widokiem samolotu w losie nad 
Warszawą; wartości 46 gr. z podchizną Frydery- 
ka Chopina: wartości 20 gr. z pod"bizną marsz 
Piłsudskiego: wartości 20 gr. z podobizną prez. Mo- 
ściekiego: wartości 10 25 i 40 gr. 7 podobizną 

; gen. Kaczkowskiego; wartości 20 gi. z podobizną 


IA WYCIECZKA PALESTYÁSKA $ 


Komitetu Centralnego Org. Sjon. w Polsce 


Lista uczestników do pierwszej grupy, 
Przyjmuje zapisy do drugiej grupy 
turystycznej, wyjeżdżającej 2 Warszawy dnia 28-go Bh b. r. 


imtormnacje: C. K. Org. Sjon, Warszawa, pl. Grzybowski 7 
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wyjeżdżającej z Warszawy dnia 21-go 


z modo''zną fiutsż. 
Be- 


Skowaclicgo; wartości 23 gr. 
Piłsudskiego; wartości 25 gr. z podoł' cią gcn. 
ma: wartości 25 gr. z posągieru Światowida. 

Wszysukie urzędy i apencje pocztwe uul Wy- 
mieniały wycofane z obiegu znaczki pa znaczki e» 
b'egowe równej wartości do dnia 31-1pca r. b — 
tozporządzenie ministra poczt i telegrałów wtlo= 
dzi w życie z dniem 1:ym maja rb. 


Kto jest modystką, 
a kto kapeluszniczką? 


(!) Ministerstwo przemysłu i handlu wyjaśniło, 
jaka jest różnica pomiędzy modystką a kapelusz- 
niarką. Modystka kupuje gotowy fason i jedynie 
go upiększa, kapelnszniarka zaś przygotowuje fa- 
son sama. Modystki nie są zaliczone do kategorji 
rzemiosł, a kapeluszniarki korzystają z przywile- 
jów, przyznanych przez ustawę przemysłu rzemio- 
słu. 


Kto wygrał na loterii? 


(I) W 1-szym dniu ciągnienia V klasy loterji 
klasowej padły następujące większe wygrane: 

50.000 zł.: 6475. 

15.000 zł.: 127347. 

10.000 zł.: 36755 12068. 

5.000 zł.: 6944 11221 42114 112235 138081, 

2.000 zł.: 18641 +- 37533 46956 53165 53987 
66529 66991 73877 75246 + 81767 82893 120429 
120788 134518 147737. 

1.060 zł.: 8119 10998 24747 28364 28706 36392 
37002 41560 41594 44721 44961 -|-4€549 -+ 54631 


| 56801 67158 67506 -- 70553 71408 93429 99461 


101395 101261 4+- 102647 --103605 106208 108478 

11008 115290 119876 120321 121973 126219 129686 

132880 138582 134431 140351 14505 145027. 
Numery ze znakiem -|- wygrywają premję. 


——OBO— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, uł. 
Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listopada 
5, ul. Dietla 76 i plac Zgody 18. 

(5 ZE SPRAW MIEJSKICH. Dnia 9 bm. odby- 
ło się w Ratuszu pod przewodnictwem radcy miej- 
skiego p. inż Wierzchowikiego i w obecności wi- 
ceprezydenta miasta p. Dra Laudaua posiedzenie 
Komisji Sekcji VII Rady miasta dla Zakładu 
czyszczenia miasta i Miejskiej Straży pożarnej. 
Na posiedzeniu tem Komisja załatwiła sprawę z4a- 
kupu węży gumowych dla parku Tallarda Zakładu 
czyszczenia miasta oraz uchwaliła projekty budże- 
tów Zakładu czyszczenia miasta i Miejskiej Stra- 
ży pożarnej na okres budżetowy 1983-9384. z 

(:) Tego samego dnia odbyło sie w Ratuszu 
pod przewodnictwem Radcy miejskiego Dr. 
Jarszyńskiego i w obecności wiceprezydenta 
miasta Dr. Landaua posiedzenie Sekcii VII. Ra- 
dy miejskiej, na krórem przyjęto do wiadomo- 
ści sprawozdanie o nowelizacji prawa budowla- 
nego i o stanie budowlanym w mieście oraz 
poruszono kilka drobniejszych Spraw NOM 
porządkowej 

— ( ODCZYT KS. JÓZEFA PANASIA. We a 
rek, 14 bm, o g. 7 wiecz. w sali Domu Ludowego 
ml. Radziwiłłowska nr. 23 wygłosi odezyt ks. Józeł 
Panaś pt. „Ideologia Fiitjera a pokój i bezp eczeń- 
stwo Europy". Zaproszenia wydaje Koło S. L. Kra- 
ków, Mały Rynek 4. 

— (:) ZE ZWIĄZKU LEKARZY PAŃSTWA POL 
SKIEGO. Okręs krakowski). (Radziwiłłowska 4). 
W niedzielę, 12 bm. o godz. 3 w Sali Towarzystwa 
Lekarskiego Walne Zebranie Okręgu krakowskiego 
Zw. Lek, P. P., na którem wygłoszony Zostanie re 
ferat przez Dra Hermana „O Kasach Wzajemnego. 
Ubezpieczenia przy lzbach Lekarskich“. 

Tegoroczne Walne Zebranie Okręgu jest pierw- 
szem zebraniem połączonego Zw. Lek, P. P. 20 
Zw. Lek. Kas chorych. Ze wzgiędu na ważność oma 
wanych spraw jak najliczniejszy udział wszystkich 
członków konieczny. 

$ — WYKŁADY POPULARNE „TOZU”. Dziś * 
tobotę o godz. 7 wiecz. w saji Kupiów, Grodzka 4 
Dr. Zylber: Co należy wiedzieć o gruźlicy? 


|- 
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dzie się we wtorek 14 b. m, o godz. 8 wiecz. w ki 
"mice Ginekologiczno-położniczej U. J.: 1) Odczyt Doc 
Dra Tad. Bilikiewicza p. t Psychoanaliza życia 
płciowego kobiety‘. 2) Demonstracje z oddz. III. Szpi 
"tala św, Łazarza. 

() — OCZYSZCZANIE SZYLDÓW. Magistrat 
przypemina właścicielom tablic firmowych, rekla- 
mowych, szyldów itp., umieszczonych na zewnętrz 
nych częściach domów obowiązek utrzymywania 
ich w należytym stanie i czystości. Niestosujący 
się do obowiązujących w tej mierze przepisów po- 
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności karno- 
administracyjnej, a niezależnie od t”go przedmio- 
ty tə zostaną odezyszczone z urzędu na koszt i 
niebezpieczeństwo ich właścicieli. 

— PROŚBY O ZEZWOLENIE NA STAWIENIE 
SIĘ DO POBORU w drodze delegacji mogą być 
wno'zene najdalej do 1-go kwietnia b. r. do Po- 
wiatawej władzy administracji ogólnej, właściwej 
dla tej Gminy, w której poborowy został wpisany 
do rpisów poborowych Poborowi, którym udzielo- 
no zezwolenia na stawienie się do poboru w dro- 
dze "delegacji muszą bezwarunkowo 
dowodów tożsamości. 

<gR— 

— ODOL posiada niesłychanie dodatnie znaczenie 
dla pielęgnowania jamy ustnej! Odat nietylko czyści 
zęby, lecz zapobiega psuciu się i przyczynia się do 
zachowania zębów w stanie zdrowym. Odol jest 
oszczędny w użyciu, już kiłka kropel wystarcza! 

2238r 


dostarczyć 


=20 << 
— RESKRYPTEM PANA PREZESA SĄDU APE- 
LACYJNEGO w Krakowie z dmia 20 lutego 1933 u- 
stanowiony został p. Pfnkus Dianrant, rodem z Kra- 
kowa, zaprzysiężonym biegłym sądowym w zakre- 
sie księgowości kupieckiej dla okręgu Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie. 


POE e 2 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 

= — 
°’ = DZISIEJSZA ZABAWA PURIMOWA, URZĄ 
DZANA TRADYCYJNIE PRZEZ Ż. F. N. WE 
WIELICZCE, zapowiada się tym razam nadzwy- 
czaj interesująco ze względu na liczny udział to- 
warzystwa miejscowego ze sier żydowskich, oraz 
gości, których przyjazd jest zapewniony. Piękne 
sale Magistratu, doborowa orkiestsa „The Jolly 
Jazz* konkursy i niespodzianki pusimowe uświe- 
tnią niewątpliwie tę doroczną zabawę, która w 
kołach towarzyskich Wieliczki stanowi zawsze 
pewne evenement. . 2458k 

t == 
— (:) PROCES GORGONOWEJ wzbudził wielka 
sensację, niernniejszą sensacją jest wielka zabawa 
punimowa „Hapoelu“ w niedzielę, dnia 12 bm., © 
godz. 9 wiecz. w salach Żyd. Domu Akademickiego 


Przemyska 3. xbp 
| >>> EE | 
KOMUNIKATY. 


$ — UNIWERSYTET LUDOWY przy Stow. Bnej- 
Sion, Dietla 81. Dziś o godz. 3 popoł. referat Dr. L 
Hechta z dziedzny histori sjonizmu. 

$ — AKADEMICKA ORGANIZACJA SJONISTÓW 
SOCJALISTÓW, Dziś w sobotę o godz. 8 wiecz. w 
lokalu przy ul. Jasnej 8/16 wielka wieczorynka puci 
mowa. 

$ — „PRZYSZŁOŚĆ—HEATID* (Sarego 7). Dziś 
© godz. 4 popoł. referat „O sztuce” 

$ — „MŁODE WIZO”. Dziś w sobotę o godz. 4 
popoł. plenarne zebranie Członków z referatem p. I 
Sterna. 

— (:) PRZEDŚWIT-HASZACHAR. Dziś, w sobo 
tę o g. 3, w Żyd. Domu Akad., Przemysła 3, I. p, 
w sali czytelnianei uroczyste pożegnanie członka 
kol. mgr. Jakóba Schwarza, wyjeżdżającego na 
stały pobyt do Erec. 

— (:) DWA OSTATNIE DNI WYSTAWY ZBIO- 
ROWEJ art. mal. E. Mandelbauma, N. Nadła i N 
Strassberga | wystawy bieżącej N. Brnbauma. I 
Immergliicka i Kolnika dziś. w sobotę i jutro, W nie 
dzieję. Wystawa otwarta w ŻDA, Przemyska 3. od 
godz. 11—4. 

— KFIREJ EMUNAH. Dziś o godz. 4 mesiba 
iceologiczna. 

— (:) „BAR-KADIMAH'", Dziś, w sobotę, o go- 
dzine 6 buda z referatem Bb. Kornhausera nt .„,Me 
sianizm żydowski i jego przyłełady'. 

§ — WIECZÓR PIEŚNI ŻYDOWSKICH znanpegu 
pieśniarza Maksa Lewa dziś w sobotę o godz. 7'34% 
wiecz. staraniem Związku Zawod. Żyd. Prac. Umysł? 
ul Sarego 7 I. piętro, Goście mile widziani. 

S — „IATCHIJA* (KALWARYJSKA 18). Dziś w 
sobotę c godz. 3'30 porcl. wygłosi Dr. Aleks. Liebes- 


` $ — POSIEDZENIE NAUKOWE KRAKOWSKIE- 
GO TOWARZYSTWA GINEKOLOGICZNEGO 
$ 
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„AROWY DZIENNIK” niedziela 12: TII. 1933 


Nr. 71: 


Roosevelt reorganizuje banki 


() Nowy Jork, 10. 3. (R). Kongres amerykański 
przyjął wczoraj wieczór nową ustawę bankową, 
która została następnie przez prezydenta Roose- 
veita podpisana i natychmiast weszła w życie. 

Nowa ustawa postanawia, że natychmiast otwar 
te mogą być tyiko takie banki, których płynność 
i wypłacalność została już stwierdzona, inne insty- 
tucje mogą być otwarte dopiero po zbadaniu kch 
sytuacji przez departament skarbn. Reorganizacja 
bauków kredyżowo słabych będzie się odbywała 
pod kontrolą rżądu. Ich depozyty mogą być odda- 
ne do dyspozycji klientów tylko w wysokości 
płynnych aktywów. Nowe wkłady mogą one przyj 
mować jedynie na specjalne konto. Wkłady te mu- 
szą stać do dyspozycji klientów, aby każdej chwi- 
li mogiy być wycofane. 

Ustawa przewiduje dalej oprócz bonów skarbo- 
wych mających siużyć jako pokrycie banknotów 
także prima-weksle i akcepty bankowe. Pokrycie 
musi być złożone w Federai Reserve Bankach. Na 
ich podstawie wydawane będą nowe banknoty w 
wysokości nominalnej bonów rządowych, lub w 
wysokości 90 procent innych dopuszczonych war- 
tości. 

Federal Reserve Banki mogą udzielić także 90- 


dniowych pożyczek osobom pojedynczym i firmom 
prywatnym na zasadzie zlombardowanych bonów! 
rządowych. Operacje bankowe mogą być w przysz-] 
łości dokonywane wyłącznie na zasadzie przepisów 
wydanych przez rząd związkowy lub poszczegól- 
uych stanów. 


Nowe orędzie Roosevelta 


(I) Nowy Jork, 10. 3. (R). Prezydent Roceeveli 
wydał wczoraj późnym wieczorem nowe orędzie, w 
którem oficjalnie przedłuża moratorjum bankowe, 
jakie skończyło się wczoraj wieczór. Wszeikia 
dokonane tymczasem modyfikacje pozostają w mo 
cy. Przedewszystkiem zaś pozostają w mocy po- 
stanowienia wydane przez prezydenta w nocy z 5 
na 6 bm. łącznie z zakazem wywozu złota i srebra. 


Złoto wychodzi z «krycia 


Nowy Jork, 10. 3. PAT. W ciągu dnia wczo- 
rajszego złożono w samym N. Jorku 30 miljo- 
nów dolarów w złocie, ukrywanych przez o- 
soby prywatne. Ogółem od dnia ogłoszenia 
sankcyj za ukrywanie złota złożono go na su- 
mę 65 miljonów dolarów. 


Nowy plan zamachu na Rooseveltal 


(1) Nowy Jork, 10. 3. (R). W urzędzie pocztowym , policję, która otwarła pakiet i stwierdziła, że zn. 
w Wavertown zauważono podejrzaną przesyłkę i wiera on bombę. 


adresowaną do prezydenta Roosevelta. Zawezwano ; 


NÓŻ GJEŁDY_ 


GIEŁDA KRAKOWSKA 


Kraków, 10. 3. 1933. Akcje słabiej. Dolar bez 

Papiery procentowe: 4-proc. Pren. Pożyczka do- 
larowa 5250, 3-proy. Pożyczka Budowlana 41.50. 

Zebranie giełdowe zanaczyło tendencją słabszą. 
Zapotrzebowanie na ogół małe. Baak Polski w po- 
Szukiwaniu w płaceniu 77, bez notowania. Do 
transakcji doszło jedynie z papierów procento- 
wych 3-proc. Pożyczkę Bndowlaną i 4-proc. Prem. 
Poż. dolarową po kursach słabszych. Obroty nie- 
wielkie. Podaż większa. Ruch słaby. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowyn w obrotach prywatnych 
i międzybankowych nastrój dla dolara gotówko- 
wego lekko mocniejszy. Zainteresowanie stosun- 
kowo większe. Podaż dostateczna. Usposobienie 
wyczekujące. Płacono za dolara 8.67—8.72. Z in- 
nych walut Marka niemieyka 211—2t2. Funt szter- 
ling 3110—31.30. Frank szwajcarski 172.50—173. 

Krakowska gielda zbożowa z dnia 10. 3. 1933. 
Pszenica dworska czerw. stand. 34.50—35, targo- 
wa stand. 30—30.50, dworska czerwona 74—75 kg. 
36.75—37.25, żyto dworskie stand. 20—2025, tar- 
gowe stand. 19.50—20, owies dworski stand. 17— 
1750, targowy stand. 15.50—16, jęcznień na kru- 
py stand. 17—17.50, maka pszenna okr. Krak. gry- 
sik pszenny 6550—66.50, grysiko ya 60—63, 45- 
proc. 61—62, 60-proc. poznańska 1—52, mąka ży- 
tnia okr. Krak. I. gat. 0—659*oc. 32—32 25, II. 
gat. sitkowa 22-—23, mąka żytnia okr. Poznań J. 
gat. 0—65-proc 32—32.25, graham pszeany 44—45, 
ctręby żytnie 9.50—10, pszenne 9.50—10. Tenden- 
cja spokojna, dowozy średnie. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 10. 3 PAT. Akcje: Baak Polski 75 
i pół, 75, cokolwiek słabsza. Pożyczki: 3-proc. bu- 
doówlana 41 i trzy czw. 40i pół, 4-proc. inwest. 
103, 5-proc. konwersyjna 43 i pół, 6-proy. dolaro- 
wa 55, 4-proc. dolarowa 52 i pół, 51 i trzy czw., 
7-proc. stabilizacyjna 55 i trzy czw., 56, 55.63, 10- 
proc. kolejowa 104, Listy zast. BGX. bez zmian, 
tend nieco słabsza. 

Dewizy: Bełgja 124.85. 125.16, 124.45 Londyn 
31.05, 31.07, 31.21, 30%, Paryź 35.12, 3821, 35.03, 
Praga 26.44, 26.50, 26.38, Szwajcarja 172.50, 172.93, 
172.07, Włochy 45.45, 45.67. 45.23, Berlin pryw. 
211 50. 

w OO an AO 


kind referat a. t, „Histadrut Haowdim, jego cele i dro 


— (:) WYCIECZKA DO WARSZAWY  zocgan.- 
zewana przez Żyd. Akad, Koło Miłośn. Kraloznaw 
stwa wyrusza z Krakowa dnia 16 bm. Na pozosta- 
łą ilość wolnych miejsc przyjmuje się zrioSzenik 


NIC NIE ZAS 


gdyż są produkowane 
na podstawie nowsgo 
sposobu wytwarzania 


ZGŁOSZONEGO DO OPATEN- 
TOWANIA W AMERYCE. 3 


TĄPI 


(:) Warszawa. 10. 3. Przewidywany przebieg 
pogody na sobotę dnia 11 bm: Po mglistym 
ranku dniem naogół chmurno z przeiaśnieniami. 
Nocą miejscami przymrozki, dniem temperatu- 
ra kilka stopni powyżej zera. Słabe wiatry miej 
soowe lub cisza. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 


Poznańska giełda zbożowa z dnia 10. 3. 1933. 
Ceny transakcyjne: żyto 20 ton 18. Ceny orjenta- 
cyjne: owies pastewny 13 i pół do 14, mąka pszen- 
na 65-proc. 49—51, spokojne, otręby żytnie 9 i 
trzy czw. do 10 Ogólne usposobiesie spokojne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 10. 3 PAT. Paryż 29.38, Loadyn 18.02 
i pół, Belgja 43 i pół, Włochy 26.35, Ba"lin 122.65, 
Wiedeń 72.83, noty 57.80, Praga 15.34, Warszawa 
58, Bukareszt 3.08. 


PRZEDŁUŻENIE ŚWIĄT W STANACH ZJEDNO 
CZONYCH 
Nowy Jork, 10. 3. W dniu dzisizjszym prezy- 
dent Roosevelt zarządził przedłużenie świąt ban- 
kowych na czas nieograniczony. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 


w Londynie Ł 84 (utrzymana) 
w Paryżu fr. fr. 1475 (zwyżka o fr. fr. 10). 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 10. 3. Cynk dost. natychm. 147/8, ter- 
min. 147/8, cyna natychm. 149 1/8—143 1/4, termin. 
149 7/8—150, Banka 1551/4, Straits 1543/4, ołów 
ustychm. 111/8, termin. 111/4, miedź  natychm. 
'28 9/16—285/8, termin. 289/8—28i5/15, Elektrolit 
32 3/4—33 1/4. 
EE T L 
do wtorku 14 bm. codziennie w godzinach 19—20 
w lokalu Koła, Gołębia 2, m. 9, tel. 172-14. Koszty 
zł. 34. 

— (:) SZCZAKOWA. Jutro, w niedzielę przybę- 
dzie do Szczakowej z ramienia Egzekutywy tow. 
mgr. Jakób Nowomiast celem wygłoszenia referatu 
na uroczystości purimowej, jaka odbędzie się w nte 
dzielę wieczorem. 
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„NOWY DZIENNIK" niedziela 12. HI. 1932 


Wielka dyskusja kartelowa 
na komigii przemygłowo-handlowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


(:) Warszawa 10. 3. (Sin) Na posiedzeniu sejmo 
wej komisji przemysłowo-handlowej ©0obradowano 
(w dtiu dzisiejszym nad projektem ustawy 0 karte- 
lach. Komisji przewodniczył pos Hołyński. 

Referent pos. Czernichowski (BB) podkreślił, że 
kartele, jako zagadnienie zasadnicze wysuwają Slę 
ma czoło Zagadnień gospodarczych, skutkiem szyb 
kiego rozwoju karteli w Polsce, Istnieje u nas 67 
lkarteli ujawnionych, oheimniących szereg poważ- 
mych gałęzi przemysłu. Ponad 40 proc, ogólnej pro 
dukcji jest skartelizowane. Wpływ więc karteli na 
icałość życia gospodarczego jest wiełki. Odróżnić 

ak trzeha kartele, jako organizacje produkcji, 
posiadające dodatnie strony, a w wielu wypadkach 
konieczne i politykę gospodarczą karteli, wywołu- 
Baca ujemne skutki. 
! Referent omawiając projekt ustawy o kartelach 

esia, że opiera się on ma 4-ch Zasadach: 1) Ja- 
ea umów kartelowych, 2) ingerencja państwa 
tylko w wypadkach dobra publicznego, 3) przyzna 
nie nadzoru ministrowi przemysłu i handiu, oraz 
4) przyznanie orzecznictwa sądowi kartelowemu 
przy Sądzie Najwyższym. Dziedzina ochrony pra- 
fwnych interesów pozostawiona jest dochodzeniu 
zaintęrsowanych stron Da zwykłej drodze. 

Referent wnosi szereg poprawek, z których naj- 
kstotniejsze rozszerzają nadzór ministra przemysłu 
f handlu nietylko na umowy kartelowe, jak to prze 
widuje projekt, lecz i na sposób wykonywania u- 
mów. Ustawa kartelowa — reasuynuje referent — 
winna usunąć nierówność iugerencji państwa w róż 
nych dziedzinach, wprowadzając jednolitą metodę 
kontroli, winna ona ograniczyć ujemne skutki poli 
tyki kartelowej i doprowadzić wyzyskiwanie pozy- 
tywnej wartości koncentracji przedsiębiorstw w 
kierunku ich usprawnienia i potanienie produkcji i 
wymiany. 

" W dyskusji większość mowców opozycji ograni- 
czyła się do uwag ogólnych. 

Pos, Trąmpczyński oświadczył, że przemówienie 
jego właściwie jest nie dla użytku komisji, lecz 
„przez okno dla opinii*. Ze strony opozycji lewico 
wej podniesiono atak ma ustrój kapitalistyczny 
Przedstawiciele Stronnictwa Narodowego  oświad- 
czyli że nie będą głosowali przeciwko ustawie, w 
głosowaniu jednak udziału mie wezmą. Przedstawi 
ciele Ch. D. i lewicy, głosowali przeciwko  usta- 
wie. Komisja przyjęła projekt z poprawkami refe- 
renta. 

W toku dyskusji przemawiał m. in. poseł Roten- 
streich (Koło Żyd,) który wskazuje, że przystępuje 
my do dyskusji nad ustawą kartelową w chwili, 
gdy kolosy kartelowe w Stanach Zjednoczonych 
doprowadziły do zupełnego hankructwa gospoda" 
stwa narodowego i gdy filantropja państwa, czyli 
społeczeństwa musi je ratować. Rozumiem bardzo 
dobrze, że prołęktodawcy naszej ustawy nie wycią 
gałą konsekwencyj z tego, co się dzieje w Amery- 


ce, ale łamanie się mamutów kartelowych w Niem- 
czech, powinno zwrócić uwagę rządu, że nje wol 
no się nam wZorować w tej chwili na kartelowem 
ustawodawstwie niemięckiem. Ustawa nie chroni 
outjsiierów. Ponadto cała ustawa powierza całą 
walkę z kartelami jedynie ministerstwu przemysłu 
i handlu, a jak wiadamo ministerstwo jest instytu- 
cią biurokratyczną. 

Mówca stawia wniosek, aby sądy kartęlowe o- 
rzekały nietylko na wniosek ministra przemysłu i 


Str. 15. 


handlu, zle i 15 firm hamdluwych zarejestrowanych, 
lub 500 konsumentów. 

Mówca krytykuje następnie skład sadu i domaga 
się, aby w tym sądzie byli m. in. wśród ławki 
ków fachowców przędstawiciele handlu, niezałeżnie 
od karteli, albo przedstawiciele izb rolniczych, 
zdyby sprawy dotyczyły roinictwa, 

Poseł Rotenstreich uzasadnia swoje poprawki 
tem, że może się łatwo zdarzyć, że przedsiawiciel 
AK" zostanie nagle ministrem przemysłu i han- 
lu. 

Pos. Zaremba (PPS): A jak nie bedzie przedsta- 
wkcielem kartelł, to gdy odejdzie z ministerstwa 
za swoje usłngi zostanie dobrze płatnym dyrekto 
rem karteli. 

Pos. Rotenstreich: Ustawa o kartelach etatyzne 
je nawet zwracanie się do sądu kartelowego. 
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Berlin, 10. 3. (Sch) Goering wygłosił dziś ! 
niesłychanie agresywne przemówienie, w któ- 
rem m. in. poruszył ostatnie ekscesy antyży- 
dowskie, oświadczając: 

Cóż jest w tem złego, jeśli wołamy „Niem- 
cy, nie kupujcie u Żydów. lecz popierajcie ku- 
pców niemieckich"! Każę policji wkroczyć 
bezwzględnie tam, gdzie naród niemiecki 
miałby być narażony na szkodę, sprzeciwiam 
się jednak z całą bezwzględnością(!) aby po- 
leja używana była jako straż ochronna dla 
sklepów żydowskich. Musi się wreszcie skoń- 
czyć swawola, aby każdy łajdak zdybany 
przy swej r'iecnej robocie, wołał razaz po!'icię. 
Policja chron kazdego kto uczciwie hand!uje, 
nie jest ona jednak do ochrony łajdatów ło- 
tniuw. livuwiarzy i pdraiców. “esli te i 6w- 
dzie zostanie który zdybany ji pota bowany. 
te trzeba pamiętać, że gdzie drzewo  rąbią, 
tam drzazgi lecą. Żyjemy w czasach niczwy- 
ktvch. 7budził się naród, a zresztą od szeregu 
lat zapowiadaliśmy obrachunek ze „zdrajea- 
mi‘. 

W dalszym ciągu zaatakował Goering nie- 
slychanie ostro partję socjał-demokratyczną i 
komunistów. 


Hitler każe oszczędzać cudzo- 


ziemców i — auta zagraniczne 


(:) Berlin. 10. 3. (Sch) „Voelkischer Beobachter“ 
zamieszoza odezwę Hitlera do narodowych socjałi- 
stów, w której wskazuie na szkodliwość akcji od- 
osobnionej, wyrażającej się specjałnie w zaczepia- 
niu i prześladowaniu cudzoziemców oraz aut zagra 
nicznych. Wie on, że jest to robota „prowokacyjna'* 
komunistów i domaga się, aby we wszystkich po- 
dobnych wypadkach oddawano danych osobników 
bez względu na to, kim oni są, w ręce policji. 

Hitler wzywa do zaniechania wszelkiej odrębnej 
akcji, mogącej szkodzić dobrej opinii partii. 


_ Rezelucia polityczna 
wielkie: Rady faszystowskiej 


(1) Rzym, 10 3 (R). Po dłuższem posiedzeniu 
wielka Rada fuszy-towska przyjęłe wczoraj wije- 
czór rezolucję. w które; oświadcza. że polityka za- 
graniczna Włoch jest pokojowa. Wlochy pragną 
współpracy międzynarodowej zmierzającej 00 od- 
budowy gospodarczej i duchowego odrodzenia Eu- 
ropy. Rada stwierdza, że konferencja si e 


wa nie doprowadzi do celu, jeżeli nie przyjmie je- 
dynie konkretnych propozycyj włoskich. W roz- 
woju ruchu faszystowskiego zagranicą dopatruje 
się Rada faszystowska dowodu uznanią dla fa- 
szyzmu włoskiego, na którym wzorują się faszyz- 
my zagraniczne. 


—— 


Debre warun:; nzrcizrskie 
na wysekich górach 


(:) Po size: odwilży * znacznem podniesieniu Się 
temptratury powietrza, śnieg począł taiać imtensy 
wmie. zanikać w niższych częściach gór tak, że `- 
becnic utrzymuje się jedynie powyżej 700 m płata 
mi, powyżej zaś 1000 m zwartą pokrywą, Śnieg 
„est ziarmisty, przechodzi w firn, jednak w dzień 
taje: w nocy marznie, nie jest więc jeszcze wyksział 
cony typowo. Naogół w Karpatach jest pochmurne 
w dolinach mgła, w górach częste są nrzejaśnie- 
nia, pogoda iest zmienna. W dolinach jest ciepłc 
w górach mroźno. W zachedmich Karpatach 
cieplej, niż w wschodnich. lm wyższe” są góry, 
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tem warunki narciarskie są lepsze, to znaczy Śnie 
gu jest więcei. Warunki są typowo wiosenne dla 
Karpat polskich. Z wschodnie, części donoszą nam 
o nowych opadach śnieżnych, które rczpoczęły 
się dziś rano. Najlepsze warunki są obecnie w Ta- 
trach i pasmie Czamohory. 

Wycięczki narciarskie możliwe są w Beskidzie 
Wysokim oraz w Bieszczadach. Wycieczki Jokalne 
względnie kombinowane możliwe są: w Beskidzie 
Śłąskim. Gorcach ! Gorganach, Reszta gór jest pra 
wie pozbawiona megu. Ze względu iednak na zbli 
Żaiąca się wiosnę. a zarazem najsilniejsze usłonecz- 
nienie w górach zachęca się ogół narciarzy do wy 
korzystania dobrych jeszcze warunków narciarskich 
w górach wysokich. 


| 
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Chuliligański napad 
na Zyda Poke w Pile 


Interwencja konsuja polskiego 
(:) Piła. 10. 3. PAT. W dniu Wczorajszym w go 
dziwach przedwieczornych napadnięty został i 
ciężko pobity obywatel polski Dawid Szindelman. 
Konsul polski w Pile interweniował natychmiast 
u miejscowych władz, żądając przeprowadzenia 
śledztwa j ukarania winnych. 


„Berliner Tageblatt* zawieszony 


(:) Berlin. 10. 3. PAT. Wydawnictwo „Berliner, 
Tageblatt Zostało przez władze zawieszone Sa 
okres 3 dni do dnia 13 bm. Zawieszony został rów, 
nież największy organ partii centrowej w Nadrcni. 
„„Koelmische Voiksztę.'* oraz dziennik cemtrowy ma 
Śląsku „Oberschleisische Volksstimme“, 

HITLER W INSBRUKU 

(:) Wiedeń. 10. 3. PAT. Według doniesień prywa 
tmych z Insbmcka, przybędzie tam w dniu 4 kwier, 
tnia w drodze do Włoch kanclerz Rzeszy Hitler. 
W Insbrucku kanclerz zamierza wygłosić mowę n3 
zebraniu pod golem niebem. 


| i | 
Straszna kafastrofa w kopalni 


Londyn, 10. 3. (L) Do kopalni węgla w Ro- 
therham wtargnęla woda i zalała część kopal- 
ni. W chwili katastrofy pracowało w kopalni 
przeszło 100 górników, z których tylko część 
zdołała się wyratować. Liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana. Dotychczas wydobyto zwłoki 5 
górników. Istnieją obawy, że liczba ofiar wy- 
niesie ponad 50 osób. 


soo 
Płace w przemyśle górnośląskim 
— bez zmian 


(:) Warszawa. 10. 3. PAT. Komisja pojedqaw- 
czorozjemcza w Katowkkach, rozważając zatarg 
w kopalnictwie węglowem wydała orzeczenie, mo 
cą którego płace w tym przemyśle pozostają bez 
Zmiany do dnia 31 lipca br. z tem, że na dwa tygo 
dnie przed upływem tego terminu mogą być wy- 
powiedziane. O ile w terminie tym taryfa płac nie 
będzie wypowiedziana, to będzie ona obowiązywa 
ła na dałsze trzy miesiące. 
| EE OŚ OOO Z Z ZA 
PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI KRAKOWSKIEJ 


— (:) POSIEDZENIE RADY WYZNANIOWEJ 
GMINY ŻYDOWSKIEJ w Krakowie odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 13 bm. o godz. 7 wieczór w 
sali obrad Rady. Porządek dzienny: 1) Budżet na 
rok 1933, 2) Wniosek Zarządu na zaciągnięcie po- 
Żżyczki w kwocie 20.000 zł. na cele paschalne. 

— (:) SPRZENIEWIERZENIE, Landau Natan, wła 
ściciel wędzarni śledzi „Adriatyk* przy ul. Romano 
wicza 17, zgłosił do policji, że dnia 9 bm. przedpo 
łudniem posłał swego służącego Władysława Pęcz- 
ka cełem odwiezienia towaru do sklepu spożywcze 
go przy uk. Kościuszki 19, gdzie Pęczek zaimikkaso” 
wał kwotę 106 złotych, poczem pozostawił wózek 
przed sklepem i zbiegł. 

— (:) NA ZBIEGU ULIC KRAKOWSKIEJ A WĘ- 
GŁOWEJ samochód ciężarowy Kr. 72800 prowadze 
ny przez szofera Stanisława Mazura, zam. w Mie 
chowie zderzył się z wozem tramwajowym nr. 25 
linii Nr. 1, wskutek czego wóz tramwajowy zowiał 
uszkodzony. 


Str. 16 Nr. 71 


Przestępstwem 


byłoby wyłudzać pieniądze w obecnych 
ciężkich czasach niewykonalnemi obietni- 
cami. Nasz od wielu lat znany preparat 
„FREGALIN*, regenerujący krew i nerwy 
nie wymaga specjalnych komentarzy. Oso- 
by, których podobizny umieszczamy obuk. 
stwierdzają znakomite działanie kuracji 
przeprowadzonej 7a pomocą FREGALINU. 
Głosy ich — najlepszym dowodem sku- 
teczności Fregalinu. Najskauteczziejszym 
okazał się „Fregalin* w cierpieniach ner- 


NOWY DZIENNIK" niedziela „12 marca 1933 


Na źyczenie przesyłamy każdemu darmo 
i bez zobowiązania 


1 próbną paczkę „FREGALINY* 
wraz ze Złotą Księgą Życia. 
Należy natychmiast napisać, zanim próby 
będą rozchwytane pod adresem: 
Dr. med. H. SCHULZE, G. m. b. H. 
Berlin - Charlottenburg 2 - 4032 
załączywszy niniejszy wycinek, jake druk, 
po wypełnieniu go. — (Porto zagraniczne) 

Proszę o próbę „Fregaliny”, środka 
regeneracji krwi i nerwów wraz ze Złotą 


15. 10. 32 
Od kilku lat cierpiatam 
na reumatyzm. bóle były 
ma do wytrzymania. 


3 10. 82 
Mam lat 57, cierpiałem 
15 lat na bóie głowy. 
lękliwość i beszenność, 


24. 9. 82. 


dut po użyciu 8 pude- 
łek  Fregaliny czułem 


+ ai lni z Taras p Wiel. > s 

wowych, ogólnem osłabieniu, zawrotach pa rr karacji ala wiki kula dBi: ELI Księgą Życia. 

głowy, przemęczenia i bólach reumatycz- fa u -->H Fregaliny. Czuję się o Pragaliny zły radzi. Imię . l ) i 4 s 

nych. Prosimy zapytać o zdanie swego iod AE job A. M papa. e znikło . . 
Rx. w ARG: abiwa pam y Pawel Terek. akssnder Haynisie k Anastazja Bak. Stan . 2 "EE "Ah A 

`; R : n 08 nyc iałako, Ww ta 7 rzemyśi, Barska 15, 1V, igi ; 

ea e A AE listy ul. Młyńska 277. BIE Paa 0 dom robotniczy. Miejsce zamieszkania. . . . . 
poświadczone rejentalnie. Wysyłkę usku- Ulica . $ 3 z o A s 


tecznia nasza apteka. 


Wyróh pod naukowym kierunkiem. Rozsytamiy bezpłatnie 50.000 próbnych paczek. 


Uprasza się o pisanie ołówkiem. 


BUCHALTER- 
BILANSISTA 
= rutynowany orga- 
nizator i rewizor ksiąg 
poszukuje zajęcia na go 
dziny. Zakłada I prowa 
dzi księgowość uprosz 
ezoną oraz prawidłową 
sporządza bilanse j regu 
wje zaniedbaną buchav- 
terie, Pierwszorzędne 
referencje. Załatwia TÓ- 
wnież wszelkie czynno- 
na prowincji. Warun 
ki skromne, Zgłoszenia 
Kraków, Skrytka poczta 
wa 60. 2266%r 


STROI, naprawia forte 
piany, Bild, — Telefon 
4177-72. Ceny namniższe: 
Kraków, Widok 6. 
1020kr 


LEKARZOWI wszech- 
stronnejnu, długoletnie 
mm praktykowi klinik 
zagranicznej, kto wsku- 
że odpowiednie mieisze 
ewentualnie ze stałą po 
sadą. Zgłoszenia: Dr. N 
Wiesel, Skole. 111+2 
ZDOLNY, energiczny hi 
piec poszukuję  rentow- 
nego zastępstwa za kau- 
cią 1000 dol. Wiadomość 
pod „Zdolny“ do Admin 
aN. Dziennika”. 1108} 


RÓŻNE 


NIECH wszyscy åo nas 
się garną — za opłatą ni 
ską marną. — książk: 
wszystkie czyste, nowe 
— daią zadowolenie du- 


chowe. „ALFA“ Wypo- 
życzainia książek, Ja- 
giellofńiska 8. 2411kr 


POSZUKUJĘ spólnika 
(spólniczki) z nieduży. 
kapitałern, celem rozsze 
mzenia wytwórni biel'ź 
nianej. Oferty pod „Wy 
twórnia“ do Adm. „Now 
Dziennika”. 1107g 


TANIO, SOLIDNIE i szy 
bko czyści chemicznie 
farbuję — znana fija J 


JOGALLA, Grodzka 2 
w podworcu. 1109z 
KOSTJUMY purimowè 


suknie wieczorowe, śŚlu 
pne, smokimgi, wypoży 
cza, także szyje, Zakład 
Krawiecki, Kraków, ul 
Gertrudy 21. 11125 


CHLEB STEIKMETZA 
to CHLEB ZDROWIA! 


pełnowartościowy — lekkostrawny — smaczny 


Pobudza działanie organów trawienia, regeneruje krew i daje organizmowi niezbędne dla 
życia naturalne sole mineralne i witaminy zawarte w surowem zbożu. Żądać wszędzie. 


WA. 


SZYLDY emałjowańe wy 
konuję w dwóch dniach. 
tanio. solidnie, „Emraliar 
nla”, Fabryka szyldów, 
Kraków. Dietlowska Bl. 
Obok Starowtślnej, Telo- 
fon 147-39 540kr 


UNIEWAŻNIAM zgubio 
ne lub skradzione 2 we* 
kste in bianco po Zł. 100 
podpisane pnzez Ch. Ba- 
nacha, Nowy Targ. 
2420kr 


WOLNE POSADY 


EKSPEDJENTKĘ zdolną 
przyjmie Dom Szwajcar 
skich Haftów, nl. Grodz- 
ka 14. 2391k1 


POSZUKUJĘ ekspedie:- 
tki do działu bławatne- 
go: Seinwel, ul, Florjań 
ska 38, w podworow. 
11iżg 


INTELIGENTNEGO. mt. 
dego pomocnika z bran 
ży koniękcyjnej przyr 
mie firma Clothing Hou- 
se, Kraków, uł, Fioriań- 
ska 8. 2414k! 


PRZYJMĘ praktykant: 
(praktykantkę) bez do 
płaty: Zakład dentysty: 
czny, Pańska 7. 1103g 


BUFET 


AIMAR 


obficie zaopatrzony w zim- 
ne i gorące zakąski, jako- 
też znane z dobroci sałaiki 
majonezowe oraz wódki, 
koniaki i likiery jak rów- 
nież znakomite piwo oko- 
cimskie, A la Smakoszy 
specjalne WINO Węgierskie 
polecawgg 


WOJCIECH OGLSZOWSKI 
KRAKÓW, MAŁY RYKEK, róg ul. Szpifalnej 


WYPRAWY SLUBNE 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 
IZAK WIKLER, STRADO 5. 


KOSZULE meskie. pylamy 
męskie i damskie. bieliznę pościelową skro 
mną i wykwtutną, przyjmuje pracowała „Ogni 
ske Pracy“. Zamówienia przyjmuje się codzien- 
we od godz. 11—1, z wyjątkiem sobó'- — Tele- 
fon 158-21. — Krój pierwszorzędny. wykonanie 
staranne. ceny niskie. 


Uwaga: 


Znane ze swej dobroci mace Rabczańskie 


już do nabycia. — Zastępstwo na Kraków 
MAJERKHOFF, UL. MIODOWA 16. 


Prawdziwe tylko z napisem 


„BRAUNFELD% na każdvm rulonie. 


WSZELKIE ROBOTY 
MODNIARSKIE 


wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo- 
leniu Szan. Pań 


w Zakładzie Modniarskim 


FRANCISZKI SCHU: ARZÓWNY 


Kraków, Krakowska 13, I. piętro (lewa ofic.) 
AAAAAAAAAAAAAAAAA 


| SALON GORSETÓW 


I BIELIZNY 
„GLORJA“ | 
FLORJAŃSKA L. 37 | 


Poleca najświeższe wio- 
senne i sportowe modele 
gorsetów i napierśników. 
po cenach najprzystępniej- 
szych i na dogodnych wa- 
runkach. 2398kr . 


Reklama dźwignią handlu 


LO 


Mane 


A. MULLER 


wytwólca oczu sztucznych 
z Wroeławia przyjeżdża 
do Krakowa, wykonywać 
będzie na miejscu oczy, 
w dniach 17 i 18 marca 
£ z m w firmie 
am Voigt, dypl. optyk 
Kraków, Florjańska E %7 
Telefon 117-59. 


NL RARE R >. |—— ORDER A A OOO 


KUPIĘ MASZYNĘ do p 
sania. — Zgłoszenia pod 
„Dobry sian“ do Adm 
„N. Dziennika*. 1101; : 


LOKALE 


DWA POKOJE duże . 
kuchnią oddam za zwys- 
tem remontu. Zgłosze 


POKÓJ najchętniej z u 
trnzymamiem, do wynaję 
cia: Pańska 4. mieszka- 
nie 3. 2283 


ACN 


EMALIOWANE 
i wszelkie urządze- 
nia knchenne pole- 
ca najtaniej 
EISIG SCHOR 
Kraków, Józefa 1. 3. 
Telefon Nr. 163-68. 


PRZECHOWANIE me- 
oli 1 towarów w su- 
chych składach oraz 
PRZEPROWADZKI naj 
taniej uskutecznia 
„HERMES“. Biuro spe- 
dycyjne, Kraków. Sto- 
łarska 13. 3358k 


POSZUKUJE się 2 poko- 
jowego mieszkania z ku 
chmią, z pelnym komfor- 
tem, I. lub II piętro, w 
okolicy Gertrudy, Zielo- 
nej, Dietłowskiej. Zgło- 
szenia pod „Komfort“ dc 
Adm. „N. Dziennika”. 
10918 


POKÓJ słoneczny, fror 
towy, ładmie nmeblowa 
ny, dla pammy do wyna: 
jęcia. Wiadomość: nv! 
Miodowa 20, II. piętro 
m, 9, między godz. 2—! 


SPRZEDAŻ 


MEBLE kuchenne, przed 


* pokojowe, dziecinne, na 


taniej poleca firma 
„MEBLITON'„ Kraków. 
Gertrudy 8. 2410x: 


„DYWAN“, Kraków-Pod 
górze, Kingi 9, Zawiada 
mia o otwarciu — Biura 
Sprzedaży dywanów Te 
cznych i kilimów przy 
uL Szewskiej 4. 2262kr 


JADALNIE, gabinety. sy 
pialmie piękne i tanio - 
FABRYKA „STYL“, Kr. 
ków, Grzegórzki, RZEŹ 
NICZA 9. 2408kur 


KILIMY, dywany artyst. 
pracownia — naprawa: 
L. Griinerowa. — Obe 
cny adres: Wolska 19a 
I. piętro. 2112k1 


PRENUMERATA: w Krakowie na prow. miesięczeće Zł 60u kwartal Zl. 180C 


w Krakowie 2 odnoszen. do dome w 
Na piewincj z przesylka pocztowa = 
Zagranicą £ przesyłka pocztową = 


» 620 A „ I0'8L 
» 668 ©- „ 18% 
„ 1008 = » 3000 


„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie. także w pon'edzialki i dni poźwia. 


OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jesz 1 niiimewr wiednym iamie. — Strona w 
tekście | nadesłanem ma 8 lamy po 74 miim- — Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 37 miim —- Nałmrrejsze ogłoszenia drobne śczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 3. svona 1'25, — Tekst 1— Nadesłane 075. — Za tekstem 
0'25. — Drobne od słowa 0'20. Die poszukujących pracy 0*10.—- Qratuia- 
cie 12/50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza Sie 


25% 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziemik*: Zygmum Hochwald- — Redaktor uaczemy: Dr. Wilkeim Berkelhammer. 
Redaktci odpowiedziamy: Zyztryd Moses — Nowa Drukammia Dziennikowa. Kraków. Orze :zkowej 7. pod zarządem Maksymfijana Feldm an: 


